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M arynarze, podoficerowie, oficerow ie i adm ira łow ie  M aryn a rk i 
W ojennej!

S iły  Zbro jne RP obchodzą uroczyście w  dn iu  dzisiejszym Święto 
M a ry n a rk i W ojennej. Powstała ona i wyrosła w  siłę dzięki 
o fia rne j i  wytężonej pracy polskich oficerów , podoficerów i m a­
ryna rzy, inżyn ierów , techn ików  i  robotn ików , dzięki tro sk liw e j 
opiece Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej i  Rządu, dzięki 
pomocy bratn iego Zw iązku Radzieckiego.

Święto M a ryn a rk i W ojennej zbiega się z „D n iam i M orza“ , 
k tó re  są przeglądem osiągnięć naszego narodu w  walce o umoc­
n ien ie  s ił gospodarczych Polski Ludow ej i je j obronności na 
morzu. Pod przewodem Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotn i­
czej naród po lski o fia rną  pracą budu je potęgę naszej O jczyzny, 
wnosząc swój w k ład  w dzieło umacniania s ił światowego obozu 
poko ju  i przeciwstaw ia jąc się w  ten sposób w ojennym  know a­
n iom  im peria lis tów  am erykańskich wskrzeszających neoh itle row - 
sk i W ehrm acht.

W ypełn ia jąc wskazania Pierwszego Budowniczego Polski L u ­
dowej, Prezydenta Bolesława B ieruta, M arynarka  W ojenna czu j­
n ie  strzeże polskich portów  i wybrzeża. Otoczona m iłością na­
rodu, w ierna najlepszym  tradyc jom  flo ty  po lskie j, pogłębiając 
i  um acniając bra te rstw o b ro n i z potężną M arynarką  W ojenną 
Zw iązku Radzieckiego, nasza M arynarka W ojenna godnie strzeże 
honoru po lsk ie j bandery i w ita  swoje święto now ym i osiągnię­
ciam i w wyszkoleniu bo jow ym  i  po litycznym .

Zadaniem m arynarzy jest stale doskonalić swoje um iejętności, 
m nożyć szeregi przodow ników  wyszkolenia bojowego i  po litycz­
nego, umacniać dvscvplinę wojskową, nieustannie podnosić 
i  wzmacniać zdolność bo jową okrę tów  i jednostek — umacniać 
obronność polskiego Wybrzeża.

M arynarze, podoficerow ie, oficerow ie i adm ira łow ie!
Pozdraw iam  Was w  dniu Waszego święta i życzę dalszych suk­

cesów w  oracy nad podniesieniem gotowości bo jow ej naszej 
M a ry n a rk i W ojennej —- w  służbie O jczyzny, w  służbie pokoju.

Pozdraw iam  m arynarzy i  oficerów  M a ry n a rk i H and low ej, ro ­
bo tn ików , pracow ników  i  inżyn ie rów  stoczni okrętowych i  po r­
tów , m łodzież zrzeszoną w  Lidze M orsk ie j, wszystkich pracow­
n ikó w  polskiego morza.

Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa!
Niech żyje bohaterski naród po lski i w ierna straż polskiego 

W ybrzeża — M arynarka  W ojenna!
Niech żyje nasz ukochany wódz i  nauczyciel, tro s k liw y  opiekun 

m arynarzy. Prezydent Bolesław B ie ru t!
Niech żyje Chorąży światowego obozu pokoju i postępu — 

W ie lk i S ta lin !
M IN IS T E R  OBRONY NARODOW EJ 
(—) K O N S T A N T Y  ROKOSSOW SKI

Marszałek Polski

Podnosimy codziennie poziom  
naszego wyszkolenia, dyscypliny 

i świadomości
List żołnierzy przodującej drużyny pluł. Kołacza 

do stoczniowców gdańskich
(f) Przebywający na obozach 

le tn ich  żołnierze ludowego 
W ojska Polskiego nie szczędzą 
w ys iłków , aby po m istrzowsku 
opanować sprzęt bojowy oraz 
podnieść poziom uświadom ienia 
politycznego, a tym  samym 
godnie powitać zbliżający się 
Z lo t M łodych P rzodowników — 
budowniczych Polski Ludowej.

Poważnym i osiągnięciami w 
wyszkoleniu bo jowym  i po li­
tycznym  poszczycić się może 
m. in. drużyna plut. Kołacza, 
k tó ra  zdobyła m iano przodują­
cej w jednostce, a w ie lu  żołnie­
rzy uzyskało zaszczytny ty tu ł 
przodowników  wyszkolenia bo­
jowego i politycznego.

Ostatnio żołnierze tej d ruży­
ny w ys ła li lis t do stoczniowców 
z brygad produkcyjnych im. 
Kniewskiego i H ibnera, w k tó ­
rym  m. in. piszą:

„Siedząc na tamach „Sztan­
daru M łodych“  w ysiłek Wa­
szych brygad produkcyjnych, 
brygadzistów Janka F rankow ­
skiego i Józefa M aluka w zw y­
cięskim  w ykonyw aniu  podjętej 
um owy współzawodnictwa zlo­
towego, w idzim y, jak  w tw ó r­
czym poryw ie, natchnieni ape­
lem Zarządu Głównego ZMP, 
przekraczacie w  codziennym 
w ys iłku  podjęte zobowiązania.

Wy, stoczniowcy produkując 
szybciej, lepie j i tan ie j, przyczy­
niacie się do przyspieszenia rea­
lizac ji planu 6-!etniego, do 
wzmocnienia s ił i obronności 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. My, żołnierze, pod rozka­
zami sławnego bohatera spod 
S talingradu — Marszałka Pol­
ski — Konstantego Rokossow­
skiego, przez intensywne szko­
lenie podnosimy gotowość bo­
jow ą ludowego Wojska Polskie­
go, czujnie stojącego na straży 
pokojowego budownictwa, na 
straży zdobyczy i praw narodu 
na straży pokoju.

Z w ie lk im  oburzeniem i po­
gardą nasza drużyna przyję ła  
wiadomość o podpisaniu przez 
podżegaczy wojennych tzw. 
„uk ładu  ogólnego“ , którego 
agresywne plany bezpośrednio 
godzą w nas, w  naszą twórczą, 
pokojową pracę, w  nasze nowe 
życie — w  ukochaną Ojczyznę.

Odpowiedzią naszego narodu, 
odpowiedzią młodzieży polskiej 
na te podłe plany jest zwiększe­
nie wydajności i jakości pracy, 
a odpowiedzią naszą — żołnie­
rzy, jest zwiększenie gotowości 
bojowej oddziałów, podniesie­
nie na wyższy poziom wyszko­
lenia bojowego i politycznego, 
jeszcze większe skupienie na­
szych s ił w okół Polskiej Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej i 
je j Przewodniczącego — tow a­
rzysza Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Z radością zaw iadam iam y 
Was, towarzysze, że tak ja k  Wy 
codziennie b ijecie nowe reko r­
dy w  pracy, tak  i my podnosi­
my codziennie poziom swego 
wyszkolenia, dyscyp liny i św ia­
domości. Przykładem  tego może 
być fakt, że w egzaminach kon­
tro lnych drużyna nasza ze 
wszystkich przedm iotów o trzy­
mała oceny bardzo dobre.

Z lo t M łodych P rzodowników 
— budowniczych Polski Ludo­
w e j pow itam y m istrzow skim i 
w yn ikam i. T akie  w łaśnie celu­
jące w yn ik i o trzym ujem y z bo­
jowego strzelania, takie  w y n i­
k i będziemy otrzym ywać stale. 
Tak nam przecież rozkazał 
szkolić się ukochany przez nas 
M in is te r Obrony Narodowej, 
M arszałek Polski — Konstanty 
Rokossowski. Takich w yn ików  
żądają od nas naród i Partia.

Z.v czymy Wam, towarzysze 
stoczniowcy, sukcesów w pracy, 
życzymy Wam z całego serca 
wzięcia udziału w  w ie lk im  
święcie m łodzieży“ .

Przemówienie prezesa Ligi Morskiej 
gen. Węgrowskiego przez radio

W dn 28 bm prezes Zarządu 
G łównego L ig i M orsk ie j, gen. 
M :eczysław W ągrowski w yg ło ­
s ił przemówienie rad iowe z oka. 
z ji obchodu „D n i M orza“ .

Prezes L ig i M orsk ie j s tw ie r­
dził, że w  „D n iach M orza“  cały

naród dokum entu je  swą n ie ­
złomną wierność polskiem u mo­
rzu, swe pragnienie przekszta ł­
cenia Polski w  potężny k ra j 
m orski, swą wolę umocnienia si ­
ły  gospodarczej i  obronnej Pol­
ski na morzu.

Rozpoczęło uk ładan ie  zbro jeń 
pod fundam enty Pałacu K u ltu ry  

i N auk i
(f) Tempo prac na placu bu­

dowy Pałacu K u ltu ry  i N auki 
stale wzrasta. Radzieccy robot­
n icy  przystąp ili już  do uk łada­
nia  zbrojeń p ły ty  fundam ento­
w ej pod wysokościową część 
Pałacu. Obok w ykopu na urzą­
dzeniach pomocniczych robot­
n icy m on tu ją  dalsze elementy 
zbrojeń dla k o n s tru k c ji żelbe­
tow ych pod fundam enty.

W ostatnich dniach całkowicie

zmontowano i oddano do uży t­
ku  w ie lk i dźw ig po rta low y noś­
ności 12 ton, p rzy którego po­
mocy przenoszone będą poszcze­
gólne elementy ko n s tru k c ji Pa­
łacu oraz inne m a te ria ły  bu­
dowlane.

Poza tym w dalszym ciągu 
na plac budowy Pałacu zwożo­
ne są duże ilości materiałów 
budowlanych potrzebnych do 
budowy fundamentów gmachu.

Organ KC
P olsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

'''

Zobowiązaniami sprawnego przeprowadzenia 
żniw i zwiększenia hodowli — odpowiadają 

ehłopi na apel gromady Leszczynek
Pracownicy Teatru Polskiego i Kameralnego w Warszawie podejmują Czyn 

Lipcowy -  Dalsze meldunki załóg robotniczych
(f) Współzawodnictwo o jak najgodniejsze uczczenie wiel- 

narodu — 22 Lipca obejmuje obok robotni- 
intełigencji technicznej coraz szersze rze- 
kultury i sztuki, pracowników służby

kiego święta 
ków, chłopów i 
sze pracowników 
zdrowia i innych.

Na apel m ieszkańców z Le- 
szezynek, k tó rzy  wezwali wszy­
stkie gromady w  k ra ju  do po­
dejm owania Czynu Lipcowego, 
odpowiadają chłopi z setek wsi.

Zobowiązania, podjęte przez 
m ieszkańców grom ady Rokocin, 
pow. Starogard, w o j. gdańskie, 
p rzew idu ją  ca łkow ite  zakończe­
nie żn iw  4-ch podstawowych 
zbóż w  ciągu 14 dn i, oraz prze­
prowadzenie na znacznie w ięk ­
szym obszarze niż w  roku  ub ie­
g łym  podorywek i zasianie po- 
plonów. Do 30 sierpnia br. po­
stanowiono ponadto wym łócić 
ok. 60 proc. zbiorów, przezna­
czając je  przede wszystkim  na 
sprzedaż państwu i z iarno sie­
wne. Niezależnie od tego zobo­
wiązano się dodatkowo odsta­
w ić 20 sztuk zakontraktow anej 
trzody chlewnej, zwiększyć o 40 
sztuk pogłowie owiec oraz z 
nadwyżką wykonać obowiązko­
we dostawy m leka.

Do Czynu Lipcowego przystą­
p il i również ch łop i z grom ady 
Chraplewo w  w o j. poznańskim, 
in ic ja to rzy  zobowiązań dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin  P re­
zydenta B ie ru ta  i św ięta I  M a­
ja. Zobowiązując się przepro­
wadzić sprzęt zbóż w  ciągu 
czterech dni, chłopi chraplew- 
scy zabezpieczyli pomoc są­
siedzką wszystkim  ro ln ikom , 
nie posiadającym  kon i i  ma­
szyn. Chłop i z Chraplewa po­
stanow ili poza tym  wykonać 
p lan sprzedaży zboża państwu 
do końca września br.

P ie rw s i w  w o j. lube lsk im  na 
apel chłopów z Leszczynek od­
pow iedzie li m ieszkańcy grom a­
dy K u łakow ice  w  pow. h rub ie ­
szowskim. Na Opolszczyźnie — 
p ierw si do Czynu Lipcowego 

i p rzys tąp ili ch łop i z gromady 
K lucz w  pow. strzeleckim .

W AR SZAW A. P racownicy 
T eatru  Polskiego i Kam era lne­
go w  W arszawie pod ję li uchwa­
łę, w  k tó re j m. in. oświadczają: 
„W  odpowiedzi na wezwanie 
Zakładów  Mechanicznych „ U r ­
sus“ , z k tó ry m i łączy nas ścisła 
współpraca ku ltu ra lna , postano­
w iliśm y  dla uczczenia V I I I  Ro­
cznicy W yzwolenia podjąć na­
stępujące zobowiązania: W szy­
stkie pracownie w  Teatrze roz­
poczną od 1 lipca br. współza­
w odn ictw o w  oszczędzaniu m a­
te ria łów : stolarskich, m a la r­
skich, k raw ieck ich  itp., dążąc do 
tego, ażeby z zaoszczędzonego 
m ateria łu  można było  wystaw ić 
w  ciągu roku budżetowego spo­
sobem gospodarczym 1 sztukę 
kam eralną, nieobjętą planem re ­
pertuarow ym . Teatr K am era lny 
w ystaw i jeszcze w  bież. roku 
nieobjętą planem repertuarow ym  
sztukę Roger V a illand 'a  „P u ł­
k o w n ik  Foster przyznaje się do 
w in y “ . Ponadto w  okresie do 
dnia 30 września br. zespoły 
Teatrów  Polskiego i K am era l­
nego w ystaw ią „P o w ró t Posła“ 
i „Ożenek“  w  W arszawskich Za­
kładach M echanicznych n r  1, w  
Państw. Sanatorium  P rzeciw ­
gruźliczym  w O twocku i w  Za­
kładach W łókienniczych w  Ż y ­
rardow ie. P racownicy Teatrów  
Polskiego i  Kam eralnego dopo­
mogą również załodze „U rs u ­
sa“  w  przygotow aniu uroczystej 
akadem ii na 22 L ipca“ .

Nowe zespoły 
najwyższej jakości

K R A K Ó W . W K rakow skich  
Zakładach Przemysłu Odzieżo­
wego załoga podejm owała zo­
bowiązania pod hasłem „po d ­
niesiemy jakość naszej p roduk- 

I c i i“ , 10 brygad robo tn iczych . w  
I tych zakładach postanowiło u-

tw orzyć zespoły najwyższej ja ­
kości. G warancją wykonania 
podjętych zobowiązań będzie 
m. in. zobowiązanie 123 rob o t­
nic zakładów, k tóre przystą­
p iły  do społecznej k o n tro li p ro ­
dukc ji.

Załoga zakładów wezwała do 
współzawodnictwa o najwyższą 
jakość p ro du kc ji załogę Sosno­
w ieckich Zakładów Przem y­
ślu Odzieżowego.

*
W A R S ZA W A . W Zakładach 

im. D ym itrow a brygada rac jo ­
na lizatorska tow. Kaczorow­
skiego skróc iła  w  ramach Czy­
nu Lipcowego — czas trw an ia  
rem ontu autom atu tokarskiego 
z 15 dn i do 9.5 dnia. W ykona­
nie rem ontu w  skróconym  cza­
sie poprzedziło przygotowanie 
dokum entacji technicznej oraz 
ustalenie dokładnego harm ono­
gram u w ym iany  części przez 
pracow ników  dzia łu głównego 
mechanika.

Państwowego Szpitala K lin ic z ­
nego przy A kadem ii Medycznej 
zobowiązali się prześw ie tlić  2 ty ­
siące studentów, a 20 pielęgnia­
rek, pracujących w  tym  szpita­
lu, w  ram ach zobowiązań l ip ­
cowych rozpoczęło już  szkolenie 
sanitarne drugiego stopnia pra­
cow ników  Stoczni Gdańskiej.

Przemysły: włókien 
sztucznych i dziewiarski 

wykonały plany półroczne
ŁÓDŹ. W dniu 28 bm. zamel­

dował o przedterm inow ym  w y ­
konan iu planu p ro d u kc ji p ie r­
wszego półrocza przez podlegle 
mu zakłady C entra lny  Zarząd 
Przem ysłu W łókien Sztucznych.

W artość p ro du kc ji przemysłu 
w łók ien sztucznych w  p ie rw ­
szym półroczu br. wzrosła o 
15,2 procent w  porów naniu z 
tym  samym okresem roku  u- 
biegłego.

Przemysł dziew iarski w yko ­
nał plan półroczny 26 bm.

Brygada tow. Kaczorowskiego 
oraz pracow nicy dzia łu g łów ­
nego mechanika zakładów, k tó ­
rzy  pom yśln ie w ykona li podjęte 
zobowiązanie — w zyw ają  do 
podejm owania podobnych zo­
bowiązań inne zakłady w  k ra ­
ju .

Nowe skrypty 
dla studentów

G D AŃ SK. Do współzawod­
n ic tw a  dla uczczenia 8 rocznicy 
ogłoszenia M an ifestu  Lipcowego 
przystępują na W ybrzeżu p ra ­
cow nicy A kad em ii Medycznej w  
Gdańsku oraz różnych placówek 
służby zdrowia.

M. in. asystent K a lin ow sk i z 
Zakładu Chem ii F izjo logicznej 
skonstruu je  tzw. w iskom etr i  
zastosuje go do pracy k lin ic z ­
nej. Naukowcy W ydzia łu  F a r­
maceutycznego — m gr. Janina 
Szober i  mgr. Helena Tokarz o- 
pracują sk ryp ty  dla studentów 
do ćwiczeń z anatom ii roślin .

Lekarze Zakładu Radio log ii

Meldunki przodujących 
załóg i zespołów 

górniczych
K A TO W IC E . 27 bm. zrealizo­

w a ły  półroczne p lany w ydoby­
cia węgla kopaln ie „G enerał 
Zawadzki“  i „Jankow ice“ .

Z Zagłębia Dolnośląskiego o 
w ykonan iu  p lanu za I  półrocze 
doniosła kopa ln ia  im . M aurice 
Thoreza.

K A T O W IC E . Na liście czoło­
wych górn ików , k tó rzy  zrea li­
zowali ju ż  zwycięsko zadania 
produkcyjne, przypadające na 
nich według obowiązujących 
norm  na okres p lanu 6-letniego 
znaleźli się górn icy dwóch no­
wych zespołów chodnikowych 
z kopa ln i „Sośnica“ : rębacze 
przodowi A lo jzy  Jurow sk i i Jan 
Żmuda, pracujący na dwu 
zmianach w  chodn iku g łów ­
nym  oddziału I I  — Zachód, o- 
raz Grzegorz Hanas i  Tadeusz 
Dadasz, chodnikow cy w  oddzia- 

1 le IV .

i

D n i  M o r z a
„Morze — to nie tylko piękny, wspa­

niały żywioł. Morze przede wszystkim 
— to wielki teren pracy, to potężne 
źródło bogactw, to rozległe szlaki że­
glugi, wiążące kraj ze światem, to nie­
zwykle sprzyjający czynnik w gospo­
darstwie ogólnonarodowym i jeszcze 
bardziej pomyślny czynnik dla rozwo­
ju handlu i współpracy międzynarodo­
wej” (Bolesław Bierut).

Morze — ten wielki teren pracy 
z każdym rokiem tętni w Polsce Ludo­
wej coraz bardziej wytężonym trudem. 
Co rok świętujemy między 22 a 29 
czerwca tradycyjne „Dni Morza” . I co 
rok „Dni”  te obrazują większy niż 
w ubiegłych latach dorobek.

Morze — to porty, stocznie, rybołów­
stwo i żegluga — z tysięcznymi rzesza­
mi robotników, techników i inżynierów, 
rybaków, marynarzy, oficerów żeglugo­
wych. I przed każdą z tych niezmier­
nie ważnych dla nas dziedzin gospo­
darki morskiej stają, jak i przed całą 
naszą gospodarką narodową — wciąż 
wyższe zadania.

Mamy się czym szczycić. Kraj nasz 
nie miał dawniej przemysłu okrętowe­
go — w Polsce Ludowej stworzyliśmy 
go, rozbudowaliśmy i rozwijamy nadal. 
Mamy odbudowane przez nas, wciąż 
unowocześniane i rozbudowywane por­
ty — Szczecin, Gdańsk, Gdynię i inne 
mniejsze, oraz szereg portów rybackich 
Stworzyliśmy własną, niezależną od 
zagranicznych kapitalistów Marynarkę 
Handlową, mającą do dyspozycji coraz 
więcej jednostek, uruchamiając nowe 
linie żeglugowe. Rozbudowujemy nadal 
rybołówstwo morskie.

Polska Marynarka Handlowa, która 
wykonała z nadwyżką zadania pierw­
szego i drugiego roku planu sześciolet­
niego, a także z powodzeniem realizuje 
plan bieżącego roku, stanęła w rzędzie 
przodujących gałęzi naszej gospodarki 
narodowej.

Tonaż PMH wzrósł w 1951 r. w po­
równaniu z rokiem 1950 o 25 procent. 
Zwiększył się procent statków motoro­
wych w stosunku do parowych. Prze­
wozy towarów w żegludze morskiej 
zwiększyły się o 45 procent, w porów­
naniu z rokiem 1950, a przewozy towa­
rów w żegludze śródlądowej wzrosły 
o 25 procent w porównaniu z ro- 

i kiem 1950.
Rozbudowana została regularna linia 

żeglugowa do Chin Ludowych, do Indii.
Nasza flota stała się poważnym in­

strumentem w transporcie morskim na­
szego kraju i krajów demokracji ludo­
wej. Zdecydowanie zwalczamy dyskry­
minację, stosowaną wobec floty polskiej 
przez amerykańskich imperialistów, dla 
których jej rozwój jest solą w oku.

Czemu nasza marynarka handlowa 
zawdzięcza te osiągnięcia? Czy jedynie 
coraz większym ilościom statków, któ­
re powierza jej Państwo Ludowe? Nie, 
to by nie wystarczyło.

Źródła tkwią przede wszystkim 
w ofiarnej pracy ludzi, w usprawnianiu 
metod pracy — w samej flocie handlo­
wej, na samych statkach. Coraz czę­
ściej polscy marynarze i oficerowie się­
gają do doświadczeń floty radzieckiej. 
Załogi nasze rozwijają współzawodnic­
two o zwiększenie szybkości handlowej 
statków, o skracanie czasu rejsów i po­
stojów statków w portach, o bezawa­
ryjną pracę jednostek. Załogi PMH roz­
wijają współzawodnictwo o socjali­
styczną opiekę nad maszynami i urzą­
dzeniami statków, rozszerzają system 
samoremontów, walczą o oszczędność 
bunkru i dewiz. Przodujące załogi 
zapoczątkowały wprowadzanie wykre­
sów pracy statku i codziennego plano­
wania robót na pokładzie i w maszy­
nowni.

Wszystko to przynosi w efekcie wy­
sokie przekroczenie zadań planu przez 
najlepsze jednostki.

Znane są całej Polsce i nie tylko Pol­
sce wspaniałe osiągnięcia załogi „Kar­
pat” , która odbyła wielomiesięczną po­
dróż bez remontów stoczniowych 
i w najtrudniejszych warunkach atmo­
sferycznych; załogi Państwowego Okrę- 
townictwa Ratunkowego, która wydo­
była z dna morskiego olbrzymi wrak 
hitlerowskiego pancernika „Gneise- 
nau” ; załóg wielu naszych statków.

Do czołówki polskich marynarzy ma­
rynarki handlowej dochodzą z każdym 
kwartałem nowe załogi. Załoga statku 
„Bug” np. po gruntownym zapoznaniu 
się z planem rocznym i planami mie­
sięcznymi i analizie poszczególnych za­
dań planowych na dany rejs, postano­
wiła w jednej z podróży wejść ponad­
planowo do portu szwedzkiego Ronne- 
by w celu zabrania dodatkowego ła­
dunku, nie przedłużając czasu ustalo­
nego w rozkładzie, ¿obowiązanie to 
zostało wykonane, przy czym cały ten 
dodatkowy rejs odbył się na zaoszczę­
dzonym paliwie. Również w innej po­
dróży statek „Bug” zawinął poza pla­
nem do portu Wismar, nie „wypadając” 
z kalendarza rejsów.

Podobne osiągnięcia mają statki 
„Przyjaźń Narodów” , „Śląsk” , „By­
tom“, „Warta“, „Kraków“, nasz słynny 
statek transoceaniczny pasażerski „Ba­
tory“ i wiele innych. Przodujące zało­
gi i ich przodujący ludzie — maryna­
rze i kapitanowie — setki ofiarnych 
morskich bojowników o plan, dają 
przykład i podciągają tym przykładem 
pozostałe jednostki.

Razem z ludźmi morza wzmagają 
walkę o plan, o lepsze metody pracy 
robotnicy portowi. Lepiej obsługują 
sprzęt mechaniczny, którym w coraz 
większym stopniu nasycane są nasze 
porty, rozszerzają z powodzeniem me­
todę szybkościowych przeładunków, 
szybkościowej obsługi statków, skraca­
jąc znacznie ich postoje,

Plan na rok 1952 postawił przed go­
spodarką morską, a w tym — przed 
Polską Marynarką Handlową—wysokie 
i trudne zadania. Przewozy towarów 
mają wzrosnąć w żegludze morskiej
0 blisko 25 procent, w żegludze śródlą­
dowej prawie o 48 procent, koszty wła­
sne w przedsiębiorstwach żeglugowych 
mają być obniżone o dalsze 13 procent.

Aby te zadania wykonać, należy we 
wszystkich dziedzinach wzmóc, uwielo- 
krotnić wysiłki.

Organizacje partyjne na statkach po­
winny zaktywizować wszystkie ogniwa 
Związku Zawodowego Pracowników Że­
glugi, które przeważnie bierne są i nie­
ruchliwe. Przejawia się to przede wszy­
stkim w tym, że Związek nie podniósł 
sprawy upowszechnienia przodujących 
metod pracy i operatywnego kierownic­
twa współzawodnictwem. Przejawia się 
to także w tym, że słabo i często biuro­
kratycznie reaguje na bolączki załóg, 
że nie otacza dostateczną opieką ludzi.

Organizacje partyjne muszą szerzej
1 głębiej spopularyzować nową Usta­
wę Żeglarską, która stanowi wyraz 
wielkiej troski partii i  rządu ludowego 
o pracowników morza, nadaje im sze­
reg praw i nakłada poważne, zaszczyt­
ne obowiązki.

29 czerwca — Święto Morza i Dzień 
Stoczniowca, jest zarazem świętem 
Polskiej Marynarki Wojennej. Maryna­
rze, podoficerowie naszej marynarki 
wojennej, dumnie stojącej na straży 
polskich 500-kilometrowych granic mor­
skich, witają święto wytężoną pracą 
szkoleniową, wzmacnianiem zdolności 
bojowej okrętów i jednostek.

»Wypełniając wskazania Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej, Prezy­
denta Bolesława Bieruta, Marynarka 
Wojenna czujnie strzeże polskich por­
tów i wybrzeża. Otoczona miłością na­
rodu, wierna najlepszym tradycjom 
floty polskiej, pogłębiając i umacnia­
jąc braterstwo broni z potężną Mary­
narką Wojenną Związku Radzieckiego, 
nasza Marynarka Wojenna godnie strze­
że honoru polskiej bandery i wita swo­
je święto nowymi osiągnięciami w wy­
szkoleniu bojowym i politycznym" — 
czytamy w rozkazie Marszałka 
Rokossowskiego, z okazji Święta Mary­
narki Wojennej.

29 czerwca dowódcy i marynarze pol­
skiej floty, a wraz z nimi cały naród — 
manifestują swoją bezgraniczną miłość 
do ludowej Ojczyzny głęboką i nie­
wzruszoną przyjaźń dla Żwiązku Ra­
dzieckiego, dzięki któremu kraj nasz 
otrzymał możność przekształcenia się w 
silne państwo morskie.

Niechaj tegoroczne „Dni Morza“ sta­
ną się pierwszymi dniami jeszcze bar­
dziej wzmożonej na wszystkich odcin­
kach walki: walki marynarzy, portow­
ców, stoczniowców i rybaków o wyko­
nanie swych poważnych zadań, o utrwa­
lenie pokoju światowego.

Święto Marynarki Wojennej

M arynarka W ojenna w ita  dzień swego Święta now ym i osiągu ię - 
ciam i w  wyszkoleniu bo jow ym  i  po litycznym . Na zdjęciu: M a­
rian  Gabor, w zorow y podoficer, in s tru k to r i  wychowawca

F o to  W A F

Na str. 3 zamieszczamy przemówienie
premiera JÓZEFA CYRANKIEW ICZA

wygłoszone 25 bm.
na krajowej naradzie młodych przodowników 

-  budowniczych Polski Ludowej

Depesza Polskiej Akademii Nauk 
do przewodniczącego 

Rady Bezpieczeństwa OiYZ 
Jakuba Malika

Do
Rady Bezpieczeństwa ONZ 
na ręce przewodniczącego —

Jakuba M a lika
W im ię najszczytniejszych zadań nauki, powołanej do służe­

nia życiu i  szczęściu człowieka. Polska Akadem ia Nauk, rep re ­
zentująca ogół uczonych polskich — w ita  gorąco p ro je k t rezo­
lu c ji, przedstaw iony przez delegację radziecką w  Radzie Bezpie­
czeństwa, w zyw ający te państwa, k tó re  dotychczas nie  ra ty f i­
kow a ły  nro tokó łu  genewskiego z 1925 r. o zakazie używania b ron i 
bakterio log icznej — do jego ra ty fik a c ji.

Polska Akadem ia Nauk zwraca się z gorącym apelem do Rady 
Bezpieczeństwa o potępienie w o jn y  bakterio log icznej jako  zbrod­
niczego zastosowania osiągnięć nauki, k tó re j zadaniem jest w a l­
ka o życie i zdrow ie człow ieka, a nie szerzenie zarazy i śm ierci.

Za Prezydium  
Polsk ie j A kadem ii Nauk 

Sekretarz Prezes
Polskie j A kadem ii Nauk Polsk ie j A kadem ii Nauk
(—) S T A N IS ŁA W  M A Z U R  (—) JA N  D E M B O W S K I

Depesza przewodniczącego CRZZ
Depeszę do przewodniczącego 

Rady Bezpieczeństwa Jakuba 
M a lika , potępiającą w o jnę bak­
terio logiczną stosowaną przez 
im peria lis tów  am erykańskich

w  K ore i — w ys ła ł tow. W ik to r 
K łosiew icz — przewodniczący 
Centra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych.

Wzywamy Was, abyście uczynili 
wszyslko dla położenia kresu 

wojnie bakteriologicznej w Korei
Apel mikrobiologów polskich 

do mikrobiologów amerykańskich
(f) W  tych dniach dwunastu 

czołowych m ikrob io logów  po l­
skich skierow ało apel do ponad 
100 m ikrob io logów  am erykań­
skich, uczestników IV  M iędzyna­
rodowego Kongresu M ik ro b io ­
lo g ii w  Kopenhadze w  1947 r. 

W  A pe lu  czytam y m. in .: 
„M y , n iżej podpisani, człon­

kow ie  Polskiego Towarzystw a 
M ikrobio logicznego, by liśm y, 
podobnie ja k  i  W y, delegatami 
na IV  M iędzynarodow y K on­
gres M ik ro b io lo g ii w  Kopenha­
dze w  lip cu  1947 r.

W raz z W am i poparliśm y je ­
dnogłośnie p rzy ję tą  przez K on­
gres następującą rezolucję:

„ IV  M iędzynarodow y K on ­
gres M ik ro b io lo g ii uważa ba r­
barzyńskie m etody w o jn y  bak­
terio logicznej za bezwzględnie 
niegodne jak iegoko lw iek  cyw i­
lizowanego społeczeństwa i  u- 
fa, że wszyscy m ikrob io lodzy 
św iata uczynią wszystko, co 
będzie w  ich  mocy, aby nie do­
puścić do ich stosowania“ .

Wojna bakteriologiczna jest 
zaprzeczeniem celów i dążeń, 
jakie przyświecają bakteriolo­
gii. Jest przeciwieństwem nau­
ki i tego, co nauka reprezentu­
je.

Z te j w łaśnie p rzyczyny na 
Kongresie w  Kopenhadze jed­
nogłośnie po tęp iliśm y wojnę 
bakterio log iczną, a obecnie 
w zyw am y Was, abyście — po­
dobnie ja k  i  m y — uczyn ili 
wszystko, co leży w  Waszej 
mocy, aby położyć kres te j w o j­
nie, oraz aby przedsięwziąć 
k ro k i zm ierzające do zagwa- 
ran |s .. m ia, że w o jna  ta  już  
nigdy się nie pow tórzy“ .

Następują podpisy:
P rof. A kadem ii M edycznej 

we W roc ław iu  — L u d w ik  H irsz­
feld, dy re k to r Państw. Zakładu 
H ig ieny w  W arszawie — pro f. 
Fe liks Przesm ycki, pro f. A ka ­
dem ii M edycznej w  K rako w ie  
— S tan is ław  Legożyński, p ro f. 
A kadem ii M edycznej w  L u b li­
nie — L u d w ik  F leck, k ie ro w n ik  
W ydzia łu  B ak te rio log ii w  Pań­
stw ow ym  Zakładzie H ig ieny w  
W arszawie — dyr. Meisel, rek­
to r U n iw . Lubelskiego im . M a­
r i i  Curie Skłodowskie j, pro f. 
Józef Parnas, d y re k to r In s ty tu ­
tu  M edycyny T ro p ika ln e j w  
Gdańsku — pro f. Jerzy M o- 
rzyck i, p ro f. A kadem ii M edy­
cznej w Szczecinie — Zofia 
M urczyńska, k ie ro w n ik  Sekcji 
B ak te rio log ii Wydz. Zdrow ia  w  
W arszawie — d r Irena Lipska, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Serologii 
w  In s ty tu c ie  Hem atologii w  
W arszawie — dr Irena Szyszko- 
wicz, pro f. m ik ro b io lo g ii na 
U n iw . Łódzkim  — Jadw iga Ja­
kubowska, prof. Państw. In s ty ­
tu tu  Rolnego w  Puławach — Ja­
nina Ziemięcka.

0 Z I Ś  W N U M E R Z E :
AN A T O L  R Y S Z C Z U K : O s p ra ­

w n y c h  ż n iw a c h  d e c y d u ją  do ­
b rze  p rz y g o to w a n e  m aszyny 

| IN Z . Z D Z IS Ł A W  N O W A K O W ­
S K I:  P rze m ys ł, k tó r y  n a ro ­
d z ił sie w  P o lsce  L u d o w e j 

I. B O R O W S K A : M ło d z i p rz o ­
d o w n ic y  na n a ra d z ie  p rzed - 
z lo to w e j

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: H i­
t le ro w c y  z jeżd ża ją  do B o n n  

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: O d o ­
b ry  te a tr  d la  d z ie c i i  m ło ­
dz ieży
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Gestapowskie metody  
zbirów P in a y ’a

Gestapowskie praktyki poii 
eji petainowca Finay‘a wobec 
Polaków deportowanych na 
Korsykę, w niczym nie ustę­
pują hitlerowskim wzorom. 
Wedle ostatnich wiadomości. 
Polacy są nieludzko traktowa­
ni. bici i morzeni głodem.

Terror stosowany jest wobec 
ludzi, którzy zasłużyli się Frań 
eji w najcięższych chwilach o- 
kupacji hitlerowskiej, w cza­
sach kiedy pan Pinay brat u- 
dzial w renegackim rządzie V i­
chy.

O Chlebie i wodzie żyją na 
Korsyce górnicy polscy, którzy 
zdrowie sterali we francus­
kich kopalniach. O brutalności 
policji francuskiej świadczy 
fakt, że skopano inwalidę wo­
jennego Heresztyna w chwili 
gdy eskortowano go na statek 
idący na Korsykę.

Oto w jak i sposób rząd Pi- 
nay‘a zapłacił Józefowu Heresz- 
tynowu za jego 25-letnią cięż­
ką pracę w kopalni. Robotni­
kowi, który otrzyma! Krzyż 
Pracy jako jeden z najlepszych 
górników w kopalniach rudy 
żelaznej we Francji. I  który 
ma liczne odznaczenia za u- 
dział we francuskim ruchu o- 
poru, w tym ruchu który zwal­
czany był przez zwierzchników 
pana Pinay'a i policję h itle­
rowca Darnanda.

Na Korsyce cierpią Polacy 
którzy jak Józef Król, Wacław 
Szczygieł, jak chora Aniela 
Sobczak, jak małżonkowie M i­
zera i Tomaszewscy, inwalidzi, 
którzy stracili zdrowie w pra­
cy dla Francji, a których ser­
ce nigdy nie przestało bić dla

Polski Ludowej, mieli prawo 
oczekiwać od rządu francus­
kiego innego prezentu od palki 
gumowej.

Cała nienawiść vichysty, Pi- 
nay‘a do bojowników o pokój 
którzy pod przewodom FPK  
stanęli do walki z amerykań­
skim okupantem Francji, skru­
piła się w pierwszym rzędzie 
na giowach tych Polaków', któ­
rzy nie zdradzili Francji w je j 
najcięższych chwilach.

Dzisiaj, w amerykanizowanej} Z celi w ięzienia, w  k tó rym  
gorączkowo Francji Pinay‘ów' i | przebywam  od 28 m aja br., 
de Gaulle‘ów, polscy robotni- j zwracam się do Pana, ponieważ 
cy morzeni" są głodem, ponie- | obowiązkiem  Pana jest zapew- 
wierani i maltretowani. | nienie poszanowania i obrona

Ulegając represjom i szyka- kons ty tuc ji R epub lik i Francus- 
nom na równi z najlepszymi i k ie j.

Represje wobec komunistów są pretekstem
do zbrodniczych ataków 

przeciw niezawisłości Francji
L is t Jacques D uclos do prezydenta  A u r io ła

synami Francji, Polacy na 
Korsyce spotykają się z dowo­
dami solidarności klasy robot­
niczej i tych patriotów fran­
cuskich, którzy wiedzą do cze­
go zmierza akcja przeciwko 
nim.

Francuzi, którzy czynnie prze­
ciwstawiali się aresztowaniom 
Polaków, którzy starali sięt. U lO A P P , lU U lfi,»  S U U dU  S iy  , . , ,
wyrwać ich ze szpon agentów strazy k o n s ty tu c ją  zapewnię

1 poszanowanie ,ie.i li te ry  i ducha. 
Będę dbał o zachowanie Repu-policyjnych, dawali wyraz i 

tej w ielkiej prawdzie, że wal- 
ka przeciwko organizatorom i 
paktu wojennego, że W'alka o 
pokój, prowadzona musi być 
przez masy pracujące wszyst­
kich narodów Europy wbrew' 
i ponad głowami podżegaczy j 
wojennych.

Protesty, ulotki i pomoc z ja ­
ką spotykają się Polacy świad­
czą najlepiej o tym, że praw­
dziwa Francja, ojczyzna Thore- 
za i Duclos, Joliot i Stila. A ra­
gona i Paula Eluard, nie ugię­
ła się i wTalczy. (mp)

(f) PARYŻ (PAP). „Humanite“ publikuje list, który Jac­
ques Duclos w ys to so w a ł 26 bra. z więzienia Sante do pre­
zydenta Auriola. W liście czytamy m. in.:

Panie Prezydencie R epub lik i! zydencie, zaprzeczyć, że p ro k la ­
m ował Pan również prawo do 
p^ wstania, solidaryzując się z 
następującym  oświadczeniem: 
„Podobnie ja k  wszystkie w yzy­
skiwane w  dziejach klasy, p ro ­
le ta ria t potw ierdza swoje n a j­
wyższe prawo odwołania się do 
powstania“ .

Wiem, że będzie Pan mógł 
powołać się na przedawnienie 
tych dekla rac ji, jednakże gdy­
by nawet Pana osobiście ko m i­
sja badania działa lności an ty- 
am erykańskie j uznała za nie- 
wmieszanego do sprawy (co nie 
jest jeszcze pewne), nie stałoby 
się to z masą działaczy socja­
listycznych, k tó rzy  podzie li­
lib y  los swych kom unistycz­
nych towarzyszy.

Pan M aurice Duverger m ia ł 
ca łkow itą  rację, pisząc 7 czerw­
ca br. w  „M onde“ : „P raw dziw e 
niebezpieczeństwo związane z 
wszelką represją po lityczną po­
lega na tym , że z na tu ry  rzecz.y 
rozszerza się“ .

Jestem oskarżony o „spisek“ 
W ie Pan jednak dobrze z do­
świadczenia, co myśleć o spi-.

Jestem jednym  z deputowa­
nych, k tó rym  zawdzięcza Pan 
swój w ybór na prezydenta Re­
p u b lik i w  styczniu ¡947 r.; w  
odpowiedzi na przemówienie, 
k tó re  m ia łem  wówczas okazję 
wygłosić, aby podkreślić zna­
czenie Pańskiego w yboru  o- 
św iadczył Pan: „Jak  to Pan po­
w iedział, będę w iern ie  stał na

I  SA nie chcą z«kończenia 
w o jn y  w  K ore i 

Artykuł dziennika amerykańskiego

lub  w  
m iejscu

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W  
iw ią z k u  z drugą rocznicą w yb u ­
chu w o jn y  w  Kore i, am erykań­
skie pismo „D a ily  Compass“ za­
m ieściło a rty k u ł pióra Stone, 
stw ierdzając, że m im o zapew­
nień o fic ja lnych  przedstaw icie­
l i  USA o ich rzekomo pokojo­
w ych  zamiarach, rząd Trum ana 
d k ie row n icy  Pentagonu nie 
pragną końca w o jny  w  Kore i.

Cytu jąc sławetne oświadcze­
n ie  generała Van Fleeta, że 
„K o rea  jest błogosław ieństwem “ 
oraz że „Korea musiała być“ ,
Stone kon tynuu je : — Korea nie 
jest jednak błogosławieństwem 
dla rodzin przeszło stu tys ię­
cy żołnierzy am erykańskich, 
k tó rzy  zginę li w  Kore i. Nie 
jest ona również błogosław ień­
stwem dla Koreańczyków za­
rów no północnych, ja k  i  po­
łudn iow ych. K to  w łaściw ie u - 
waża Koreę za błogosław ień­
stwo? ...Jest ona n im  jedynie 
dla am erykańskich kó ł w o jsko­
wych. W ojna koreańska przy­
czyniła się do zwiększenia k re ­
dytów  na. cele wojenne. W yw o­
ła ła  ona wzrost tak  pożądanego 
przez koła wojskowe „nap ię­
cia“ , była  wodą na m łyn  ich 
kam pan ii na rzecz wprowadze­
nia  powszechnego szkolenia 
wojskowego, gw ałtow nie zw ięk­
szyła iVh władzę polityczną 
N iew ą tp liw ie  Van Fleet to w ła - | larów.

b lik i,  a w  razie potrzeby po­
mogę wam, aby ją obronić 
przed wszelkim  niebezpieczeń- 

i stwem “ .
Nadeszła chw ila, Panie Pre­

zydencie, aby przypomnieć Pa- 
| nu to zobowiązanie, gdyż swobo- 
! dy demokratyczne są w  niebez­
pieczeństwie i jeżeli w  kom u­
n is tów  ugodzono jako w  p ie r­
wszych. to jest rzeczą bezspor­
ną. że również każdy obywatel 

| może czuć się zagrożony. Coraz 
natarczyw ie j żąda się prow a­
dzenia p o lity k i an tykom un is ty- 

| cznej, podobnie ja k  żądali tego 
: dawniej h itle row cy. Obecnie 
i podobnie ja k  daw nie j, a taki 
przeciwko kom unistom  są p re­
tekstem  do zbrodniczych a ta ­
ków  przeciwko swobodom i  nie- 

| zawisłości F rancji.
N ie om awiając obszernie w y-

pokoju w  Europie. Naród fra n ­
cuski nie chce kontynuowania 
w o jny  w  y ie tn am ie , sprzecznej 
z p raw dz iw ym i interesam i k ra ­
ju  i pragnie położenia kresu 
w ojn ie  koreańskiej, k tó ra  k ry je  
w  sobie poważne niebezpieczeń­
stwo rozszerzenia się. Naród 
francuski powstaje również 
p rzsriw ko  nikczemnemu reżim o­
w i po licyjnem u, wprowadzone­
mu u nas w  okolicznościach, po­
wodujących coraz większe o- 
burzenie.

Z każdym  dniem rośnie rów ­
nież liczba socjalistów, którzy 
występują przeciwko „spisko­
w i“  zmontowanemu przez rząd 
P inay‘a. P o lityka  tego byłego 
doradcy Peta in ‘a przypom ina w  
znacznym stopniu po litykę  La- 
vala w  r. 1935, k tórą zwalcza­
liśm y razem, ponieważ w  tym  
czasie is tn ia ł uk ład o jedności 
działania między pa rtią  kom u­
nistyczną i  pa rtią  socjalistyczną.

W r. 1935 naw o ływ a liśm y do 
sojuszu i wystąp ień przeciwko 
polityce Lavala i nie zrezygno­
waliśm y z organizowania m an i­
festacji, nawet gdy ówczesny 
Premier ich zabraniał. A le  na- 
wet ten zbrodniarz nie odważył 
sic popełnić zbrodni nadużycia

skach fabrykow anych przez re - j w ładzy, dokonanej przez obecny 
akcję. Już w  r. 1923 Francuską j rząd.
P artię  Kom unistyczną oskarżo- Przepraszam Panie Prezyden- 

źe byłem  zmuszony

tw ierdzeniach, ja k  rząd dzis ie j- j Sante. N iew ą tp liw ie  nie leży w 
szy. Wówczas repub likan ie  pow-

zwyczajach kwestionowanie ro li 
„Pierwszego Urzędnika R epub li­
k i“ , jednakże nie leży rów ­
nież w  zwyczajach w ięzienie 
jednego z przywódców n a jw ię k ­
szej p a r ti i francuskie j i jednego 
z przywódców opozycji pa rla ­
m entarnej.

Jeśli m im o wszystkich w y s ił­
ków, niegodni m in is trow ie , k tó ­
rych m achinacje Pan osłania, 
nie znajdą żądanych gw aran­
c ji i pobłażliwości nawet przed 
sądem wojskow ym , to nie po­
zostanie im  nic innego, ja k  ka ­
zać mnie zamordować w  mej 
celi. Gdy wkroczy się na drogę 
zbrodni — można oczywiście 
zajść bardzo daleko.

Oto co się dzieje, Panie P re ­
zydencie! Naród francuski pa­
trzy  na Pana: zobaczy on, czy 
nadal będzie Pan m ilcza ł w  tak 
jaskraw ym  wypadku pogwałce­
nia kons ty tuc ji 1 zamachu na 
podstawowe swobody dem okra­
tyczne.

Oczywiście naród francuski 
wie, że gwarancją ura towania 
swobód dem okratycznych i po­
ko ju  jest przede w szystkim  je ­
go jedność działania. Jednakże ! 
Pańskie uporczywe i aprobu­
jące m ilczenie n iew ą tp liw ie  
zmusi każdego do w yciągn ię­
cia wniosku, że w  Pałacu E li­
zejskim  m yśli się znacznie 
m nie j o obronie kons ty tuc ji, niż 
o dopomaganiu grabarzom Re- 

i  podżega-

śnie m ia ł na m yśli, gdy pow ie- i
dział, że „Korea musiała być tu | darzeń niedawne] jeszcze prze

ja k im ko lw ie k  innym I szłości, pozwolę sobie przypo­
mnieć, że popierał Pan dekret

W ojna jest błogesław ieńst- I Ramadiera o usunięciu kom uni-
■ _ ! -t ł'*ro i 11 r\r\ i t es L* O T 7 —kon tynuu je  Stone stów z rządu ponieważ taka by-

dla tych, k tó rzy  podobnie ja k  | -a dyrek tyw a  Am erykanów . Po-
T , -r-< <_ n , I I o cnhio rnurn i o v  rir7vnnm-John Foster Dulles szukają
czegoś bardzie j „pozytyw nego“ , 
niż zimna wojna, k tó rzy  boją 
się porozumienia ze Zw iązkiem  
Radzieckim, k tó rzy  pragną re- 
m ilita ryza c ji Niemiec i  Japonii.

Dlatego w łaśnie — kończy 
Stone — nikogo nie pow inien 
zadziwić fak t, że amerykańskie 
s iły  lotn icze „uczc iły “  drugą 
rocznicę w o jn y  p row okacy jny­
m i na lo tam i na e lektrow nie  na 
rzece Jaluczian.

Senat amerykański 
uchwala dodatkowe 
kredyty na wojnę 

w Korei
W ASZYNGTO N (PAP)...W so­

botę senat am erykański po­
w zią ł uchwałę, k tó ra  stanowi 
jeszcze jeden dowód nieszczero- 
ści in te nc ji USA w  Korei., j orientowane 
W chw ili, gdy toczą się prze­
w lek łe  rokowania o rozejm w 
Korei, senat uchwalił... dodatko­
we kredyty na wojnę koreań­
ską w  sumie 1.413 m ilionów  do­

zwolę sobie również przypom 
nieć, że osłon ił Pan swym  w y ­
sokim autorytetem  nie ty lko  
kontynuowanie w o jny  w  Y ie t­
namie i  udzia ł w  w o jn ie  ko ­
reańskiej, lecz również n ikczem ­
ne m asakry na Madagaskarze.

A r ty k u ł 35 kons ty tuc ji pozwa­
la Panu na korzystanie z prawa 
łask i i każdy w ie, że skorzystał 
Pan z tego prawa, gdy chodzi­
ło o starego petainowskiego 
zbrodniarza Charlesa M au rra - 
sa, podczas gdy dzielny m a ry ­
narz francuski, H enri M artin , 
ciężko chory, prze trzym yw any 
jest przez Pana w  w ięzieniu.

Zgodzi się Pan ze mną, że 
— aby nie powiedzieć w ięcej — 
is tn ie je  różnica między Pań­
sk im i wczorajszym i dek la rac ja­
m i, a tym  co Pan czyni dzisiaj. 
Co w ięcej, prasa donosi — a 
doniesienia te nie zostały zde- 

że, licząc się z

nc o spisek, a ówczesny rząd b.yl j cie za to,
rów nie kategoryczny w  swych j napisać ten lis t z celi w ięzienia | pu b lik i, faszystom

czom wojennym .

Deklaracja FPK w sprawie faszystowskich 
represji i prowokacji rządu Pinay‘a

prawa i spra-sta li w  obronie 
w iedliwości.

W ie lk i demokrata, Fernand 
Buisson oświadczył: „Rząd nie (f) P A R Y Ż (PAP). — F ran-
ma najm niejszych dowodów na | cuska P artia  Kom unistyczna o- 
poparcie swego oskarżenia, k tó - j głasza deklarację następującej 
re opiera się wyłącznie na stra- | treści:

przyszłym i w yboram i prezyden-

chu przed kom unizm em “
W iele Francuzów i Francuzek 

pyta, jaką  to zbrodnię przygo­
tow uje się obecnie. W  kołach o- 
fic ja ln ych  m yś li się n ie w ą tp li­
w ie o wojnie, k tó ra  by łaby do­
b rym  interesem dla handlarzy 
arm at; m yśli się także o faszyz­
mie, k tó ry  k ie łku jąc  za czasów' 
P.inay‘a, rozw ija jąc  się i  rozsze­
rzając następnie przy de Gaul- 
Ie‘u i innych obrońcach dyk ta ­
tu ry , mógłby, ja k  sadzą, złamać 
opór ruchu narodu francuskie­
go.

Osłania Pan tę po litykę, Pa­
nie Prezydencie, ja  zaś zna j­
du ję się w  w ięzieniu, ponieważ 
zwalczałem tę po litykę ; z tego 
w łaśnie powodu mogę z dumnie 
podniesioną głową uczciwego 
człowieka i w iernego bo jow nika 
sprawy klasy robotniczej, spra­
w y ludu. sprawy F ranc ji, spra­
w y socjalizmu, oświadczyć Pa­
nu z celi w ięziennej, że pa tro ­
nu je Pan faszyzacji ustro ju , co 
jest sprzeczne ze zobowiązania­
m i, k tó re  Pan p rzy ją ł na sie­
bie w  czasie, gdy w ybierano Pa-

ta, zabiega Pan o pozyskanie ! na na prezydenta.

Rząd włoski odmówił wiz uczonym 
ZSRR, Chin, Polski i Wçqier 

na międzynarodową konferencję 
ku czci Leonardo da Vinci

(f) RZYM (PAP). Międzyna­
rodowa konferencja uczonych i 
działaczy sztuki, k tóra m iała się 
odbyć we F lorencji w końcu 
czerwca br. w  związku z pięć­
setną rocznicą urodzin Leonar­
do da V inc i, została odroczona 
w  myśl uchwały kom ite tu przy­
gotowawczego, wskutek odmo-

wioskiego udzielenia w iz w jaz­
dowych 11 uczonym ZSRR. 
Chin. Polski i Węgier, członkom 
Akadem ii Nauk i Akadem ii 
Sztuk Pięknych.

— Już nie po raz pierwszy 
— pisze Donini — sprawujący 
rządy we Wioszech członkowie 
p a rtii kJerykalnej. rozpraw iają-

wy rządu włoskiego wydania j cy głośno o swej ..kulturze eu- 
,’ rupie uczestników konferencji j rope jsk ie j“  i o swym  „chrześci-
w iz wjazdowych do Wioch. jańskim  uniw ersa lizm ie“ spu-

Kom entując tę uchwalę, czło- j szczają na granicy Wioch żelaz- 
nek kom ite tu przygotowawcze- j ną kurtynę, która — jak tw ie r- 
go prof. Donini pisze w dzienni- j dzą ich dziennik i — istn ie je cze­
ku „U n ita “ , iż decyzja pozosta-! komo na granicy k ra jów  socja- 
je  w związku z odmową rządu I lizm u . i dem okracji ludowej.

głosów reakcjon istów  w  nadziei 
iż dzięki temu panowie A m ery­
kanie zapomną, być może, że .w 
r. 1947 został Pan w ybrany 
dzięki głosom kom unistów.

M in is trow ie  rządu P inay‘a o- 
skarżają m nie cynicznie o „sp i­
skowanie“  przeciwko w ew nętrz­
nemu bezpieczeństwu państwa. 
A k ta  sprawy o „spisek“  są pu­
ste i w łaśnie dlatego dołącza się 
do nich n ieskontroiowane i n ie­
m ożliwe do skontro lowania pa­
piery, na podstawie k tórych 
nragnie się mnie trzym ać w w ię ­
zieniu. przeszkadzając m i w zło­
żeniu publicznych w yjaśnień: 
tak  bardzo obaw iają się prawdy 
m in is trow ie  w in n i nadużycia 
w ładzy, zbrodni, jaką jest bez­
prawne wtrącenie mnie do w ię ­
zienia.

Niech Pan uważa, Panie Pre­
zydencie, być może któregoś 
pięknego poranku u jrzy  Pan, 
ja k  do Pałacu Elizejskiego przy­
bywa kon tro le r am erykański i 
żąda w yjaśnień w  spraw ie słów, 
wypow iedzianych przez Pana 
19 kw ie tn ia  1927 r. na 24 K o n ­
gresie P a rtii Socjalistycznej. 
M ó w ił Pan wówczas z w ie lk im  
patosem: „Czyż na wszystkich

N ic Pan również nie mówi, 
Panie Prezydencie, o zbrodni 
nadużycia w ładzy wobec depu­
towanego narodu, aresztowane­
go pod pretekstem  „schw ytania 
n? gorącym uczynku“  i prze­
trzym ywanego w  w ięzieniu z zu

Jacques Duclos przebywa w  
w ięzieniu już  od miesiąca. Rząd 
Pinay'a nadal nie może p rzy to ­
czyć żadnego absolutnie faktu, 
k tó ry  by usp raw ied liw ia ł aresz­
towanie Duclos, podobnie ja k  
aresztowanie w ie lu  innych
Francuzów, k tó rych  jedyną
„w in ą “  jest to, że w a lczy li o po­
kó j. Jednakże obecni m in is tro ­
w ie nie ty lk o  nie zw aln ia ją  uw ię 
zionych nielegalnie obrońców 
pokoju, lecz rozszerzają swoje 
prowokacje po licyjne. W ydali 
oni w  szczególności ostatnio na­
kaz aresztowania nieskazitelne­
go p a trio ty  Barela, jednego z 
bohaterskich uczestników ruchu 
oporu. Represje wobec Barela i  
innych działaczy w  departam en­
tach V a r i  Alpes M aritim es sta­
now ią część spisku, k tó ry  zmie­
rza do oskarżenia kom unistów,

komo w  siedzibach organizacji 
kom unistycznych. Podczas nie­
dawnych re w iz ji w  lokalach 
FPK po lic ja  ograniczyła się do 
kradzieży akt, sprawozdań, b ro­
szur i  innych całkow icie lega l­
nych papierów. Należy podkre­
ślić, że rew iz je  te dokonane zo­
stały bez zastosowania ustawo­
wych gw arancji, wobec czego 
po lic ja  będzie mogła zawsze u - 
trzym yw ać jakoby w  skon fi­
skowanych papierach „zna la ­
z ła " to, co chciała w ykryć . FP K  
z góry zastrzega się kategorycz­
nie przeciwko ew entualnym  
k ła m liw ym  .insynuacjom p o lic ji 
pod tym  względem.

Cel obecnej p row okac ji po­
lic y jn e j jest zupełnie jasny. 
Zm ierza ona do tego, by prze­
szkodzić FPK w  propagowaniu 
oporu przeciwko polityce, która  
pogarsza nieustannie w a ru n k i 
życia Francuzów i  pcha k ra j do 
ka tastro fy. Obecnie prowokacje 
m ają przeszkodzić ustanow ieniu

w brew  oczyw istym  faktom , o jedności narodu francuskiego w
rzekom y „zamach na zewnętrz­
ne bezpieczeństwo państwa". 
W  ten sposób chcianoby posta­
w ić kom unistów  z Jacques D u­
clos na czele nie przed publicz­
nym  sądem przysięgłych, -lecz 
przed sędziami w ojskow ym i, 
w cie lonym i do „a rm ii a tlan tyc­
k ie j“  i oddanym i wobec tego 
pod najwyższe dowództwo 
Ridgway'a. M ie lib y  oni obrado­
wać przy drzw iach zam knię­
tych.

A  zatem chodzi o wydanie
pełnie innego powodu, gdyż j ściganych działaczy francuskich

do dyspozycji generała am ery­
kańskiego R idgw ay‘a, insp ira to ­
ra represji. W ykonanie tego 
planu utorowałoby drogę do 
prześladowania na rozkaz zagra­
nicy każdego Francuza dbałego
o suwerenność swego k ra ju , o 
szczęście swego ogniska domo­
wego i o p o k ó j..

FPK przeczy kategorycznie 
p lo tkom  po licy jnym  i  w ynurze­
niom  pewnych pism na tem at 
dokum entów, znalezionych rze-

P rzew odn iczacy senatu w ł o s k i e g o  kongresach  p a rtii nie ustala się
1 • i metod działania i ta k ty k i pa r-

poda ł się do d ym is ji
(f) RZYM (PAP). Na miejsce 

dotychczasowego przewodniczą­
cego senatu włoskiego Enrico 
de Nicola k tó ry  poda) się do 
dym isji, wybrano należącego do 
ugrupowania niezależnych — 
senatora Giuseppe Paratore.

O m awiając ustąpienie En­
rico de Nicola ze stanowiska

t ii,  p a r ti i w a lk i k lasowej i de­
m okrac ji, p a rtii re form  i rew o- 

przewodniczącego senatu, „Uni-1 lu c ji, p a rtii równości, a w  razie 
ta" podkreśla, że podał się on j konieczności, na okres prze jś- 
do dym is ji dlatego, ż.e byt prze- c iowy p a rtii d yk ta tu ry? “  
c iw ny ciągłemu odkładaniu na i 
dalszy te rm in  uchwalenia przez 
parlament ustaw 
nych. gw arantujących 
zasadnicze prawa obywatelskie 
oraz regulujących pełnomocnie 
twa w ładzy wykonawczej.

W swoim czasie opowiedział 
się Pan za „zdobyciem  w ładzy 

za wyzwoleniem  
za zniszczeniem u- 

pewne j sj ro j u kapita listycznego i  za 
zniesieniem klas.“

Ponadto, gdyby Pana zapyta- 
j-to, nie m ógłby Pan, Panie Pre-

konstvtucy j- P0li,ty,CZn7 - 1 p ro le ta ria tu

przyznano, że nie było żadnego 
„schw ytania na gorącym uczyn­
k u “ . Nie m ów i Pan nic i zdu­
miewa to w ie lu Francuzów, k tó ­
rzy wiedzą, w jak ich  w a ru n ­
kach uporczywe m ilczenie może 
być uważane za aprobatę zasto­
sowanych środków. W związku 
z tym  w arto  przypomnieć słowa 
deputowanego H e nri Rochefort 
wypowiedziane w  1870 r. w 
przeddzień w ie lk ich  nieszczęść, 
do k tó rych  poprowadziło F ra n ­
cję drugie cesarstwo:

„L u d  powie, że jeś li dzisiaj 
w ięzi się tego deputowanego, to 
dlatego, że nie można się go b y ­
ło pozbyć w in ny  sposób".

Przepraszam, Panie Prezyden­
cie, że pow ołu ję  się na tego ro ­
dzaju precedens, jednakże fa k ­
ty  są fak tam i i  lud zrozumie, że, 
aresztując mnie, chciano zadać 
cios opozycji i  jeszcze bardziej 
wypaczyć funkcjonow anie  me­
chanizmu parlamentarnego, i 
tak  już  poważnie zakłóconego 
potw ornym  systemem koa lic ji.

Naród francuski nie chce no­
wego W ehrm achtu odbudowy­
wanego pod egidą odwetowca — 
kanclerza Adenauera. Naród 
francusk i nie chce p o lity k i ag­
resji wym ierzonej przeciwko na_

' szemu sprzym ierzeńcowi —
| Z w iązkow i Radzieckiemu, k tó ry , 
i proponując pokojowe rozw iąza­
nie problem u niemieckiego, 
wskazuje sposób zapewnienia

walce o pokój, utorować zaś 
drogę do w o jny. Wszyscy dzia­
łacze p a r ti i i wszystkie organ i­
zacje pa rty jne  muszą odpowie­
dzieć na bezprawne m achinacje 
amerykańskiego okupanta, rzą­
du i jego p o lic ji, spotęgowaniem 
aktywności po litycznej.

FP K  apeluje do wszystkich 
ludzi pracy, do wszystkich 
p rzeciw n ików  faszyzmu i  w o j­
ny, bez względu na poglądy, 
w ierzenia i  pochodzenie spo­
łeczne, aby pro testow ali ja k  
na jenerg iczn iej przeciwko nie­
lega lnym  poczynaniom rządu. 
W zywa ona ich do solidarnej 
akc ji, ażeby wym óc cofnięcie 
tych zarządzeń. N ie chodzi tu  o 
samą ty lk o  partię  kom unistycz­
ną, chociaż w  nią  w łaśnie ugo­
dziły  pierwsze ciosy. Chodzi 
dzisiaj o wolność każdego oby­
watela, o prawo w a lk i w  obro­
nie pokoju, o rozpoczęcie nowej 
p o lit j k i, k tó ra  by uwzględnia ła 
wspólne dążenia , wszystkich 
Francuzów.

Akcja protestacyjna we Francji 
przeciw faszystowskim represjom

(f) P A R Y Ż (PAP). „L 'H u m a ­
n ité " in fo rm u je  o dalszym roz­
w o ju  a k c ji protestacyjnej pod 
hasłem uw oln ien ia  Duclos i  in ­
nych -aresztowanych pa trio tów  
oraz przeciwko okupacji am ery­
kańskie j. Dziennik zwraca u- 
wagę, że do akc ji te j p rzy łą ­
czają się coraz liczn ie j socja­
liści.

U w oln ien ia  Duclos domagają 
się: Rada M ie jska w  C lichy — 
sous — Bois głosami socjalistów, 
kom unistów  i  bezpartyjnych, 
socja listyczn i i kom unistyczni 
radcy m ie jscy w  Palinges, dw ie 
rady m ie jsk ie : jedna kom un i­
styczna i jedna socjalistyczna 
kantonu Posmes (Haute Saône), 
m er socjalistyczny miejscowości 
N ieu il (Charente), 8 kom un i­
stycznych radców m ie jsk ich i

8 radców innych  ugrupowań w  
Magnoc sur Tonvre itd.

Na wiadomość o przybyciu  
m in is tra  odbudowy P etit do o- 
kupowanego przez A m erykanów  
Fontainebleau, 400 robotn ików  
zatrudnionych przy budowie 
mieszkań dla oficerów  am ery­
kańskich przerwało pracę. Ro­
bo tn icy u fo rm ow a li pochód n io ­
sąc transparenty z napisam i: 
„Żądam y uw oln ien ia  Duclos".

W  St. Sym phorien sur Coise 
odbył się wiec robotniczy zwo­
łany przez CGT, chrześcijańskie 
zw iązki zawodowe i  „ruch  w y ­
zwolenia ludu". Uchwalona na 
wiecu rezolucja protestu je 
przeciwko ostatn im  bezpraw­
nym  aresztowaniom i  rew iz jom  
oraz próbom rozbicia jedności 
klasy robotniczej.

Przyjaźń narodu niemieckieąo 
ze Związkiem Radzieckim mocnym 

fundamentem pokoju w Europie
Pozdrowienia prezydenta Pieeka z okazji 

pięciolecia Towarzystwa Przyjaźni 
Niemiecko - Radzieckiej

(f) B E R L IN  (PAP). Prezydent 
I NRD W ilhe lm  Pieck przesłał 
| Tow arzystw u P rzy jaźn i Nie- 
| miecko - Radzieckiej 7. okazji 
j pięciolecia istn ien ia serdeczne 
| pozdrowienia i życzenia. P re- 
j zydent Pieck stwierdza, że To- 
| warzystw o to stało się potężną 
j organizacją masową, która  je d ­
noczy dwa m ilio n y  pa trio tów  w 

! całych Niemczech. Jest ono 
| w ie lką  siłą pokojową. N ienaru- 
I szalna przyjaźń m iędzy naro- 
| dem n iem ieckim  a narodami 
Zw iązku Radzieckiego — 

j stw ierdza Prezydent W ilhe lm  
| P ieck — jest najważniejszym  
| w a runk iem  powstania zjedno- 
; czonych i niezawisłych oraz po- 
I kó j m iłu jących  Niemiec demo- 
! kratycznych, ja k  również moc­
nym  fundam entem  pokoju w  
Europie.

*

Rada Narodowa F rontu  N aro­
dowego Niem iec Dem okratycz­
nych z okazji pięciolecia is tn ie ­
nia Towarzystwa P rzyjaźni 
N iem iecko-Radzieckiej przesła­
ła do Towarzystwa pismo, w  
k tó rym  czytamy m. in .:

— W ciągu 5 la t swej owoc- 
! nej pracy, Tow arzystw o P rzy­
jaźni N iem iecko -  Radzieckiej 
p rzyczyn iło  się w yb itn ie  do 
krzew ien ia ide i p rzy jaźn i z 
narodem radzieckim  i do tego, 
że przyjaźń ta stała się jednym  
z f ila ró w  naszego antyfaszy­
stowskiego us tro ju  dem okra­
tycznego. W  całych Niemczech 
każdy p raw dziw y pa trio ta  jest 
dzisiaj przekonany, że jedynie 
przy jaźń ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  zapewnia Niemcom pokój i 
postęp i  że z przy jaźn i te j m o­

żemy czerpać s iły  do naszej 
w a lk i ogólnonarodowej o demo­
kratyczne, jednolite , n iezaw i­
słe i  pokój m iłu jące państwo.

Przemówienie 
Wilhelma Piecka 

na berlińskiej konferencji 
delegatów SED 

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 
AD N  donosi, że w  B e rlin ie  o- 
tw a rta  została konferencja  de­
legatów N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rt ii Jedności (SED) 
7- w ie lk iego B erlina . Na o tw a r­
cie kon fe renc ji p rzyby ł m. ta. 
— pow itany serdecznie przez 
zebranych — prezydent NRD 
W ilhe lm  Pieck. Zgotowano 
również serdeczne pow itan ie  
przedstaw icielom  Radzieckiej 
K om is ji K on tro ln e j w  B e r li­
nie — D ieng inow i i Age.jence.

Na wniosek W ilhe lm a Piecka, 
konferencja  przesłała depeszę z 
pozdrow ieniam i do Generalis­
simusa Stalina.

W ilhe lm  Pieck w yg łos ił prze­
mówienie, w  k tó rym  podkreś­
l i ł  konieczność ja k  na jbardzie j 
energicznego zwalczania zbrod­
niczej propagandy podżegaczy 
wojennych. S tw ie rdz ił on na­
stępnie, że masy ludowe prze­
konu ją  się o słuszności p o lity ­
k i SED m. in. przez porówna­
nie stosunków w  B e rlin ie  za­
chodnim  z rozwojem  pokojo­
wego budownictw a w  Niem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej 
i w dem okratycznym  sektorze 
Berlina .

Prezydent P ieck om ów ił 
szczegółowo problem  ustano­
w ien ia jedności k lasy robo tn i­
czej w Berlin ie .

M in is te r ro ln ic tw a  ZSRR p rz y ją ł 
trzec ią  delegację ch łopów  po lsk ich

(f) M O SKW A (PAP). M in i­
ster ro ln ic tw a  ZSRR — Iw an 
Benediktow  p rzy ją ł przebywa­
jącą w  Zw iązku Radzieckim de­
legację chłopów polskich. Jest 
to trzecia w  tym  roku delega­
cja chłopów polskich, k tó ra  u- 
dała się do ZSRR.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li od­
pow iedzia ln i pracow nicy m i­
n isterstw a ro ln ic tw a  ZSRR, 
przedstaw iciele kołchozów oraz 
pracow nicy ambasady RP w 
M oskw ie z charge d 'a ffa ires — 
L. Pohorylesem na czele.

M in is te r Benediktow  serdecz­
nie pow ita ł w ys łann ików  chłop­
stwa polskiego i zaznajom ił ich 
pokrótce z osiągnięciami ro l-

n ic tw a radzieckiego. Następnie 
po w ita li chłopów polskich 
przedstaw icie le kołchozów i  czo­
ło w i przodownicy ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego.

W  odpowiedzi k ie ro w n ik  de­
legacji, w icem in is ter ro ln ic tw a  
— Czesław Domagała w y ra z ił 
gorącą wdzięczność, za n iezwy­
k le  serdeczne przyjęcie zgoto­
wane chłopom po lskim  na zie­
m i radzieckiej. Chłopi polscy —- 
pov,'iedział on — pragną zazna­
jom ić  się z socjalistycznym  sy­
stemem ro ln ic tw a  radzieckiego, 
z osiągnięciami kołchozów i  o- 
środków m aszynow o-traktoro- 
wych, aby następnie zdobyta 
doświadczenia zastosować w  
budowie nowej wsi polskie j.

S tatk i z M orza B a łtyckiego 
przepłynę ły kanałem W o łg a — Don

(f) M O S K W A  (PAP). Na K a­
nale W ołga-Don panuje coraz 
większe ożywienie. Nową arte­
rią  wodną p łyną s ta tk i z w ę­
glem, maszynami, budulcem,
sta tk i pasażerskie, ba rk i itd.
W ołżańsko-dońskim  szlakiem

wodnym  przepłynęły już  s ta tk i 
z Morza Bałtyckiego i Białego, 
z Morza Czarnego, Azowskie- 
go i Kaspijskiego. Na M orzu 
Cym lańskim  dobiega końca bu ­
dowa w ielk iego portu  przeła­
dunkowego.

USA u s iłu ją  w skrzes ić  oś 
B e rlin  —  Rzym

(f) PARYŻ (PAP). Francuski 
tygodn ik  „T ribu ne  des Nations" 
donosi w korespondencji z Rzy­
mu, że ambasador am erykański 
w stolicy Włoch. Banker, rozw i­
ja  ożywioną aktywność by prze­
konać rząd w łoski o koniecz­
ności ściślejszej współpracy go­

spodarczej i politycznej W łoch 
z Niemcami zachodnimi. Am ba­
sador Banker zalecii prem iero­
w i De Gasperi, by nawiązał 
ściślejsze stosunki z rządem 
boziskim, zwłaszcza w dziedzi­
nie „bezpieczeństwa państwa“ ,

Haniebna decyzja prawicoweąo 
kierownictwa australijskich 

z w i ą z k ń w z a w o d o w y c h
(d) LO N D Y N  (PAP). Z M e l­

bourne donoszą, że praw icowe 
k ie row n ic tw o  Zrzeszenia A u ­
s tra lijsk ich  Zw iązków  Zawodo­
wych postanow iło 27 czerwca 
br. usunąć ze Zrzeszenia trzy  
najw iększe aus tra lijsk ie  związ­
k i zawodowe, ponieważ odmó­

w iły  zerwania stosunków ze 
Św iatow ą Federacją Zw iązków  
Zawodowych. Usunięte 7.e Zr?- 
szenia zw iązki to: — Z w ią  K  
Zawodowy Robotn ików  Pt. li­
towych, Związek Zawodowy 
G órn ików  i Związek Zawodo­
w y  M arynarzy.

W kilku zdaniach
N O T A  B U Ł G A R S K A  

DO J U G O S Ł A W II
(f) S O F IA  (P A P ). — M in is te rs tw o  

sp raw  z a *  •=” '  B u ł e«r ?-kie.i
R e p u b lik i L u d o w e j s k ie ro w a ło  do 
am basady ju g o s ło w ia ń s k ie j w  S o fii 
notę , w  k tó re j p ro te s tu je  p rz e c iw ­
ko  p ro w o k a c jo m  w ła d z  ju g o s ło w ia ń ­
sk ich  na g ra n ic y  b u łg a rs k ie j.

Ju g o s ło w ia ń s k ie  w ładze  p o g ra n icz ­
ne w  o k re s ie  od  23 k w ie tn ia  do 13 
czerw ca  b r. d o k o n a ły  31 p ro w o k a c ji

g ra n ic z n y c h  p rz e c iw k o  B u łg a rs k ie j 
R ep u b lice  L u d o w e j.

M A S O W E  A R E S Z T O W A N IA  
W J A P O N II

(f)  M O S K W A  (P A P ) — A g e n c ja  
TA S S  donos’ z T o k io :

W ładze p o lic y jn e  w  T o k io  p od a ły  
do w ia d o m o śc i, że w  z w ią z k u  z 1- 
m a jo w ą  d e m o n s tra c ją  lud n o śc i p ra ­
c u ją c e j .a re s z to w a n o  1.123 osoby. 
Spośród a resz tow anych  212 osób 
s ta n ę ło  p rzed  sądem .

Czasy inne -  metody te sunie
Faszystow ska  p o lic ja  P in a y a  a resz to w a ła  i  w y s ie d li ła  na K o rs y k ą  10 P o la k ó w  z F ra n c ji ,  
w ś ród  n ich  — cz ło n k ó w  fra n c u s k ie g o  R uchu  O po ru . Na w z ó r  h it le ro w s k ie g o  gestapo p rzed  
d e p o rto w a n ie m  p o lic ja n c i p o b ili b ru ta ln ie  je d n e g o  z n ich  — in w a lid ę  w o je n ne g o  (z p rasy).

* y « .  J. S O C H A C K I

Prowokacyjne bombardowanie elektrowni 
na rzece Jaluczian ma na celu zerwanie 

rokowań w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Pekiński 

„D zienn ik Ludu " stw ierdza w 
a rtyku le  wstępnym, że bombar­
dowanie przez lo tn ic tw o  ame­
rykańskie  e lek trow n i wodnych 
nad rzeką Jaluczian jest nową 
bru ta lną prowokacją, mającą na 
celu udarem nienie rokowań o 
rozejm w  Kore i i naruszenie po­
ko ju  w  A z ji i na całym świecie.

Dziennik podkreśla, że agre­
sorzy amerykańscy nie m ieli 
ż.adnych powodów natury m il i­
tarne j do bom bardowania e lek­
trow n i nad rzeką Jaluczian. Je­
śli am erykański sekretarz obro­
ny Lovett oznajm ił, że chodzi­
ło o „cele taktyczne" — jest to 
oczywiste kłam stwo. ■ Zbom bar­
dowane e lektrow nie wodne po­
zbawione są wszelkiego znacze­
nia m ilitarnego. Zaopatrują one 
jedynie w prąd ludność cyw ilną. 
Bom bardując po barbarzyńsku 

j tak ie  niewojskowe obiekty jak 
j elektrownie wodne nad Ja lu- 
' czian, agresorzy amerykańscy

uciekają się znów do swej od 
dawna zbankrutowanej metody 
„nacisku m ilita rnego" w celu 
zastraszenia narodów Kore i i 
Chin. W iadomo jednak, że ame-

W alki
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej w komunikacie, ogłoszo­
nym  w Phen.ianie dn. 28 bm. 
podaje, że na wszystkich fron­
tach oddziały arm ii ludowej i 
ochotników chińskich odparły 
pomyślnie wszystkie ataki nie­
przyjaciela. W rejonie Korantho 
i Kym hw a oddziały n ieprzyja­
cie lskie usiłow ały atakować po­
zycje ludowe przy poparciu lo t­
n ictwa i a rty le r ii. Wszystkie 
a taki zostały odparte. Cofający 
się n ieprzyjaciel stracił w zabi­
tych, rannych i wziętych do 
n iew oli przeszło 110 żołnierzy i 
oficerów.

A rty le r ia  przeciw lotnicza a r­
m ii ludowej i  oddziały strzel-

rykański „nacisk m ilita rn y "  do­
znać może jedyn ie ca łkow ite j 
porażki, a ta nowa zbrodnia 
spotka się ostatecznie z surową 
karą.

v Korei
ców-niszczycieli zestrzeliły 6 sa­
m olotów n ieprzyjacie lskich, k tó ­
re bra ły  udział w  bombardowa­
niu spokojnych m iast i wsi ko­
reańskich.

Nowy transport wojsk 
angielskich na Koreę

(f) LO N D Y N  (PAP). D/Jennik 
„D a ily  Telegraph and M orn ing  
Post" donosi, że 26 czerwca od­
płyną) z L ive rpoo lu  statek 
„E m p ire  H e łłada iie " do Korei. 
Na pokładzie sta tku  znajduje 
się nowy transport w o jsk an­
gielskich, wysłanych na żąda­
nie  im peria lis tów  am erykań­
skich.

Na marginesie

Kongres gangsterów
Okazuje się, że we Francji 

pogrobowców Vichy i Petaina 
wszystko jest dziś m ożliwe.

Możliwe są na przykład, takie 
rzeczy, jak odbywający się w ła­
śnie w Nicei ... kongres gang­
sterów', alfonsów, bandytów i 
włamywaczy z całej Francji. 
Słowem ogólnofrancuski „zlot“ 
półświatka.

Porządek dzienny „kongresu“ 
jest wedle urzędowej agencji 
AFP następujący:

1. określenie stref, w któ­
rych damy z półświatka mogły­
by wykonywać swój proceder 
podczas postoju okrętów ame­
rykańskich,

2. uregulowanie sprawy prze­
mytu papierosów amerykań­
skich w celu „uzdrowienia czar­
nego rynku“ oraz

3. handel narkotykami 1 de- 
wizami.

„Gangsterzy — pisze dziennik 
„Humanité“ — omawiają nową, 
korzystną dla nich sytuację w y­
tworzoną we Francji dzięki o- 
kupacjt amerykańskiej...“.

Chodzi im bowiem o to, aby 
sprostać nowym, olbrzymim za-

potrzebowaniom amerykańskim  
na „żywy towar“, narkotyki i 
temu podobne „rozrywki“.

Piękna Nicea zaroiła się więc 
od typów, które zazwyczaj trzy­
mają się zdała od policji, siejąc 
zgorszenie wśród ludności.

Czytelnik tych słów, gdyby 
nie wdedzial co się dzieje we 
Francji pod rządami pachołka 
amerykańskiego imperializmu, 
mógłby słusznie zapytać:

„A gdzie jest policja? Przecież 
to rzadka okazja wychwycenia 
poszukiwanych złoczyńców?“.

Policja pana Pinay‘a zmobili­
zowana jest o 150 km od Nicei, 
a mianowicie w Tulonie, wokół 
sędziego Rotha.

Ponieważ czytelnik W'ie jed­
nak co się dzieje we Francji, 
rozumie więc dobrze, iż dla sę­
dziego Rotba, tego od prowoka­
cji tulońskiej, daleko ważniej­
sza od „kongresu“ gangsterów 
i rzezimieszków jest spraiya 
prześladowania patriotów fran­
cuskich, którzy walczą o to, aby 
Francja nie była 'targowiskiem  
dla „klienteli“ z amerykańskich 
okrętów wojennych. M A R
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Marynarka Wojenna w  służbie ojczyzny, w służbie pokoju

Rokrocznie rośnie w  s iły  czujna i  w ierna straż po lskich portów , polskiego morza i  wybrzeża  — 
Polska Ludowa M arynarka W ojenna. Na zdjęciu : okrę t podczas tra łow ania

F o to  W A F
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Doświadczenia radzieckiego rolnictwa 
będą dla nas bezcennym drogowskazem

Chłopi dzielą się wrażeniami z wycieczki do ZSRR

Przywieźcie na Zlot towarzyszowi Bierutowi serca 
całei młodzieży — przyszłości Polski Ludowej
Przemówienie tow. premiera Józefa Cyrankiewicza wygłoszone 25 bm.

na krajowej naradzie młodych przodowników
Towarzysze! D rodzy m łodzi 

przy jac ie le !
Zarów no pa rtia , ja k  i  Rząd 

p rzyp isu ją  ogromną wagę i 
z uwagą śledzą w span ia ły  ruch 
przedzlotow y młodzieży.

Zarówno tow . M a tw in  w  
sw ym  referacie, ja k  i  wszyscy 
towarzysze w  dyskus ji m ó w ili 
o ogrom nych osiągnięciach przo-

zakresie przygotow ań do Z lotu. 
W yn ika  jasno z przedzlotowych 
m eldunków , że do Z lo tu  masze­
ru je  m łodzież wśród zwycięstw  
odnoszonych we współzawod­
n ic tw ie  w  fabrykach, przy  m a­
szynach, w  szkołach, na lo ko ­
m otywach i  na trak to rach , sa­
molotach i  na okrętach, w  spół­
dzielniach p rodukcy jnych  i  go­
spodarstwach indyw idua lnych .du jących g rup  Z M P -ow skich  w

Upowszechniać i utrwalać osiągnięcia 
przedzlotowe

(f) Powracających do swoich 
gromad uczestników drug ie j w 
br. wycieczki chłopów polskich 
do Zw iązku Radzieckiego w ita ły  
serdecznie w  miastach woje­
wódzkich liczne delegacje chło­
pów i robotn ików  zakładów 
przem ysłowych oraz przedsta­
w ic ie le  organizacji społecznych 
i  młodzieżowych.

Pow itan ie  powracającej z w y ­
cieczki 19-osobowej grupy chło­
pów woj. łódzkiego stało się 
w ie lką  m anifestacją przyjaźn i 
po lsko-radzieckie j.

Józef Zbudniewek, • przewod­
niczący spółdzielni p rodukcy j­
nej w  Godzianowie, pow. sk ie r­
niew ickiego, zw iedził m. in. k o ł­
choz „Zw yc ięstw o“  w  obwodzie 
stawropolskim , obejm ujący 38 
tys. ha ziem i ornej.

„T en  kołchoz — opowiadał 
zebranym w  w ie lk ie j sali posie­
dzeń W oj. Rady Narodowej w 
Lodzi — w  przeciągu 7 la t do­
konał w ie lk iego dzieła. B y l on 
całkow icie  zniszczony dz ia łan ia­
m i wo jennym i. Po w o jn ie  ko ł­
choźnicy rozpoczęli gospodaro­
wać bez domów m ieszkalnych 
i budynków  inw entarskich , po­
siadając zaledwie 3 krow y. Dzi­
s ia j w  kołchozie panuje dosta­
tek, w ie lk ie  obory mieszczą ty ­
siące krów , a każdy ko łchoźnik 
posiada w łasny domek.

N ie będę szczędzić sił, aby 
naszą spółdzielnię produkcyjną 
w  Godzianowie doprowadzić do 
takiego samego rozkw itu . Doło­
żę też starań, aby chłop i są­
siednich gromad przekonali się 
o wyższości gospodarki zespoło­
w ej nad indyw idua lną“ .

„Dotychczas nie  w idzia łam , 
żeby całe wsie tak dostatnio ży­
ły “  —  opow iadała o swoich w ra ­
żeniach uczestniczka wycieczki 
M arianna Olczak, chłopka, po­
siadająca 6-hektarowe gospodar 
stwo we wsi Pękoszew, pow. 
skierniew ickiego. M ów iła  ona o 
kołchozie-gigancie im . Józefa 
Stalina, położonym w  okolicach 
Rostowa. Kołchoz ten gospoda­
ru je  na 580 tys. ha, posiada 2 
k lu b y  i k ino, 2 własne ork ies try , 
liczne ż łobk i i  przedszkola, 3 -le t- 
n ią  szkołę rolniczą, m łyn , o le ja r­
nię, w in ia rn ię , w ie le  innych u- 
rządzeń p rodukcyjnych , k u ltu ­
ra lnych  i  bytowych. „W ygląda 
to ja k  w ie lk ie  miasto. W iele w i­
działam  i  nauczyłam  się na te j 
wycieczce“  — oświadczyła ze­
branym  ob. Olczak.

W  Poznaniu w  czasie spotka­
nia uczestników wycieczki z de­
legatam i chłopów i  robotn ików , 
w rażen iam i z pobytu w  Zw iąz­
ku Radzieckim  podzie lił się Jó­
zef Gatęski z grom ady Jastrzeb- 
n ik i pow. Kalisz: „Serdeczność 
przyjęcia i  w ie lk i dobrobyt, z 
ja k im  spotykaliśm y się na każ­
dym  kroku  w  w ie lk im  K ra ju  
Rad, w y w a rły  na nas wszyst­
k ich niezapomniane wrażenia. 
W szystkie oglądane przśz nas 
kołchozy i sowchozy to w ie lk ie  
w y tw ó rn ie  mięsa i  chleba. Dzię­
k i setkom maszyn, które  pracę 
ludzką czynią m n ie j uciążliwą, 
ludzie radzieccy w iele czasu po­
święcają na naukę i roz ryw k i 
ku ltu ra lne . O dobrobycie ko ł­
choźników może na jlep ie j św iad­
czyć fakt, że n iek tó rzy  posiada­
ją  własne motocykle, auta oso­

bowe, nowoczesne rad ioodbior­
n ik i itp .“

P ow itan ie  uczestników w y ­
cieczki do ZSRR — chłopów 
w oj. gdańskiego, przekształciło 
się w  serdeczną m anifestację 
p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j.

Przewodniczący spółdzie ln i 
p rodukcy jne j R yw ałd  w  pow. 
starogardzkim  Paweł B lokus 
pow iedzia ł m. in .: „P rzekona­
liśm y się na własne oczy, że 
szerzone przez ku łaków  p lo tk i
0 Zw iązku Radzieckim  są w ie ­
ru tn ym  kłam stwem . Osobiście 
przekonaliśm y się na ja k  w y ­
sokim  poziomie stoi k u ltu ra  
ro lna  w  Zw iązku Radzieckim. 
Doświadczenia radzieckiego ro l­
n ic tw a będą dla  nas bezcen­
nym  drogowskazem w  pracy.“

M ów iła  również o swoich spo­
strzeżeniach cz łonkin i spółdziel­
n i p rodukcy jne j w  Gnojew ie 
ob. Zgodzińska.

„Przez 24 la ta by łam  na ro ­
botach we F ranc ji. W idziałam  
ja k  w  tym  k ra ju  pracują ro ln i­
cy. Pam iętam  czasy przedwo­
jenne w  Polsce,' k iedy to p ra ­
cowało się od rana do nocy i 
c ie rp ia ło  się ciągle nędzę , i 
głód. W  czasie wycieczki do 
Zw iązku Radzieckiego u trw a li­
ło  się we m nie przekonanie, 
że ty lk o  pracując zespołowo, 
po tra fim y  gospodarować lepie j
1 ła tw ie j, że będziemy m ie li 
w ięcej czasu na życie k u ltu ­
ralne, że w  domach naszych bę­
dzie jaśn ie j i  weselej.“

O wrażeniach z podróży do 
ZSRR m ó w ił także Bernard 
Podolski — kaszub, ze wsi G o l­
czewo, pow. K a rtusk i.

Cóż pow inno być obecnie 
naszą główną troską? N ie u le ­
ga w ątp liw ości, że k ie runek 
naszej obecnej w a lk i pow inien 
być następujący:

1) Upowszechniać najlepsze 
osiągnięcia przedzlotowe i  zw ię­
kszać ich ilość.

2) U trw a lać  te osiągnięcia.
A k ty w  Z M P -ow ski, to znaczy

dzies ią tk i tysięcy aktyw is tów , 
m usi przez cały okres w ielkiego 
ruchu przedzlotowego i co n a j­
ważniejsze — po Zlocie praco­
wać z nieustanną m yślą o tym , 
że ruch współzawodnictwa, 
przodow nictw a wśród m łodzie­
ży, k tó ry  wspaniałą fa lą  w zb ie­
ra  dziś w  całej Polsce, należy 
za wszelką cenę po Złocie 
u trw a lić , umocnić, zrob ić go 
punktem  w yjśc ia  dó nowej 
ofensywy, do sta łe j ofensywy 
na odcinku m łodzieżowym.

W spania ły żyw io ł — młodość 
m usi spraw ić, że w a lka  m ło ­
dzieży o przyśpieszenie budow ­
n ic tw a  Polski Ludow ej, o wzrost 
świadomości najszerszych rzesz 
młodzieży, o w yparc ie  wroga z 
jego legowisk, z jego pofaszy- 
stowskich bunkrów , m usi podo­
bnie ja k  każda .sta linowska 
ofensywa z ostatn ie j w o jn y  w y ­
zwoleńczej zdobywać teren, 
umacniać go i tym  samym zb li­
żać zwycięstwo.

Zwycięstwem  będzie osiągnię­
cie w  te j walce z wrogiem  k la ­
sowym m ora lno -po lityczne j je d ­
ności m łodzieży po lskie j, dziś 
wspólbudowniczych, ju tro  bu­
downiczych potęgi i  szczęścia 
naszej O jczyzny.

Zwycięstw em  będzie ca łkow i­
te wyparcie ' wszelkich w p ływ ów  
wrogich, usiłu jących wśród n a j­
m nie j uśw iadom ionej części m ło­
dzieży siać zamęt i  zatruwać ją  
faszystowskim  jadem.

Zwycięstw em  będzie wzrost 
o rgan izacyjny ZM P i  likw id a c ja  
b ia łych  plam, zwłaszcza na wsi, 
gdzie nie ma jeszcze organ i­
zacji m łodzieżowych.

Zwycięstw em  będzie wzrost 
jakości pracy w  ZM P, wzrost 
au to ry te tu  ZM P  i  utrzym anie 
tegó au to ry te tu  wśród najszer­
szych rzesz m łodzieży, zbliżenie 
ZM P  do niezrzeszonej m łodzie­
ży i  lgnięcie niezrzeszonej m ło ­
dzieży do ZM P  ja k o  organizacji, 
do k tó re j należeć — znaczy być 
przodow nik iem  i przykładem.

Zwycięstwem  będzie pozna­
nie w  trakc ie  ruchu przedzlo­
towego dziesiątków tysięcy no­
wych, wspaniałych aktyw is tów

i  pełne ich włączenie w  ruch 
młodzieżowy, zaopiekowanie się 
ich dalszym wzrostem  i  do jrze­
waniem, w ysunięcie ich jako 
przodowników , a równocześnie 
oczyszczenie organ izacji od tych 
— pożal się Boże — ak tyw is tów , 
k tó rzy  się zdem ora lizowali, ze­
starzeli, zb iu rokra tyzow a li, k tó ­
rzy s ta li się urzędn ikam i lub  
dygnita rzam i, k tó rzy  s tra c ili 
au to ry te t i  od izo low ali się od 
młodzieży.

Zwycięstwem  będzie dalsze 
podtrzym yw anie  i  wzbogacanie 
now ym i fo rm am i wspaniałego 
ruchu współzawodnictwa, przo­
downictwa, k tó re  rozw inę ło się 
w  okresie przedzlotowym .

Zwycięstwem  będzie zdobycie 
dalszych pozycji na w s i i 
u trw a len ie , rozszerzenie ich.

Najważniejsze w ięc to, co de­
cyduje o sensie Z lo tu  — to po­
czynienie w  te j w ie lk ie j naszej 
ofensywie realnego, praw dziw e­
go postępu w  terenie, w  św ia­
domości m łodzieży, w  je j w y ­
dajności, aktywności.

Jeżeli towarzysze ta k  będą 
patrzeć na swą obecną pracę, 
pod tym  kątem  ją  oceniać, w  
tym  sensie trw ałość w yn ików  
będą sprawdzać, to w tedy na­
uczym y się odróżniać pracę od 
efekciarstwa, fa je rw e rk  'od 
prawdziwego ognia, takiego, 
k tó ry  stal przetapia, w tedy i 
praca przedzlotowa będzie m ia ­
ła  w ie lką  ideologiczną, p o li­
tyczną i  organizacyjną perspek­
tywę.

'Czy oznacza, to, że sam Z lo t 
jest mało ważną sprawą? Oczy­
wiście, że nie. W  św ietle dopie­
ro tych zadań, o k tó rych  m ów i­
łem, zadań u trw a le n ia  tego, co 
zdobędzie nasza przedzlotowa 
ofensywa — Z lo t w yda je  się 
być jeszcze poważniejszym  w y ­
darzeniem w  życiu n ie  ty lk o  
młodzieży, ale i  całego k ra ju .

Ten ruch współzawodnictwa 
przyśpiesza n iew ą tp liw ie  nasz 
marsz do socjalizm u i  nie ty lk o  
w  dziedzinie m ate ria lne j, nie 
ty lk o  przez zwiększenie p ro ­
d u k c ji i  polepszenie metod p ra ­
cy, ale także przyśpiesza prze­
m iany dokonywające się w  na­
rodzie, w  człowieku, w  jego 
stosunku do pracy, do swoich 
obowiązków, w  stosunku do 
Ludow ej O jczyzny. Ten m oment 
wychowawczy zw iązany z ru ­
chem współzawodnictwa w yd o ­
być, pogłębić stronę w ycho­
wawczą ruchu współzawodni­

c twa — oto Wasze n iezw ykle  
ważne zadanie.

P iękne i  im ponujące są m ło ­
dzieżowe reko rdy w  dziedzinie 
współzawodnictwa pracy, im ­
ponująca jest „sportow a“  s tro ­
na tych rekordów , ale byłoby 
grubym  błędem na te j sporto­
w ej s tron ie  wyłącznie skupiać 
uwagę młodzieży, by łoby to w y ­
paczeniem tego ruchu, jego 
zubożeniem, jego zwężeniem. 
N ie wolno poszczególnych, 
wspaniałych wyczynów od ry­
wać od sensu i celu po lityczne­
go współzawodnictwa. Dbać 
trzeba zawsze o upowszechnie­
nie najlepszych metod pracy, 
o rozszerzenie ruchu, wiedzieć 
nie ty lk o  ile  norm  się b ije  i ja k  
się b ije , ale także po co się n o r­
m y bije.

O współzawodnictwo 
w dziedzinie 

najlepszych form 
pracy z młodzieżą

Jeszcze jedna sprawa p o w in ­
na być postawiona w  centrum  
uw ag i a k tyw u  ZM P, organ i­
zacji ZMP, w  szczególności 
w ładz ZM P na wszystkich 
szczeblach .— to od b iu rok ra ty ­
zowanie w  toku  a k c ji przedzlo- 
tow e j zb iurokra tyzow anej czę­
ści aparatu.

Czytam y wszyscy w  „S ztan­
darze M łodych“ , ja k  młodzież 
p ię tnu je  b iu rokrac ję , ja k  m ło ­
dzież w ym ien ia  w  czasie akc ji 
przedzlotowej zb iu rokra tyzow a­
nych staruchów, na p raw dz i­
w ych aktyw is tów . Tym  n ie ­
m n ie j w a lkę  tę trzeba w toku 
a k c ji przedzlotowej pogłębiać. 
A k c ja  przedzlotowa nadaje się 
do tego doskonale, bo ona z na­
tu ry  rzeczy zbliża a k tyw  do 
m łodzieży i  sprawdza fo rm y te ­
go zbliżenia.

Ważne jest, aby to  nie było 
zbliżenie chw ilowe, ale trw a łe , 
coraz głębsze, w ięc i  n ierozer­
w a ln ie  związane ze sta łym  
p rzyp ływ em  nowego aktyw u.

M yśla łem  i  chciałem  tu  za­
proponować, ażeby poszczegól­
ne organizacje młodzieżowe, a 
w  szczególności poszczególne 
zarządy ZM P  rozw inę ły  także 
m iędzy sobą m iędzyorganiza- 
cyjne, m iędzypowiatowe, m ię­
dzywojewódzkie długookreso­
we współzawodnictwo o palmę 
pierwszeństwa w  dziedzinie 
najlepszych fo rm  pracy z m ło ­
dzieżą.

A  w ięc np. niech zarządy ru ­
szą do w a lk i o stałą opiekę nad 
Dom am i Młodego R obotn ika i 
in te rna tam i. K tó ra  organizacja 
Z M P  to le ru je  wciąż jeszcze na 
swoim  teren ie działania —  po­
w ia tow ym  czy w o jew ódzkim  — 
gniazda chu ligaństw a tam, 
gdzie pow inno być centrum  
pracy wychowawczej, a k tó ra  
organizacja osiągnie dobre re­
zu lta ty  na odcinku n iezw ykle  
ważnym, na odcinku Domu

I M łodego Robotn ika i  in te rna - 
| tu. K tó ry  zarząd, co i  ile  z rob ił 
| w  dziedzinie zorganizowania 
' np. op ieki po lityczne j i w ycho- 
[ wawczej nad młodzieżą, p rzy- 
! byw ającą w  sta łym  procesie 
i uprzem ysłow ienia k ra ju  ze wsi 
t do m iasta, nad młodzieżą prze-

ganizacjam i, k tó re  organizacjo 
na jlep ie j k ie ru ją  akcją łączno­
ści m iasta ze wsią, k tó re  orga­
nizacje wzbogacają fo rm y  p ra ­
cy z młodzieżą niezrzeszoną. 
T ak ich  punktów  do współza­
wodn ictw a można w yliczyć 
w ie le  i  towarzysze je  na pewno

chodzącą przecież ogrom ny j znajdziecie.
przełom w  swoim  życiu, prze- j Tego rodzaju współzawod- 
łom  stawania się robotn ik iem . j n ic tw o pozw oli nie słowam i, 
K tó ra  organizacja, k tó ry  zarząd j ale czynami walczyć z b iu ro - 
p o tra fi dzięki wytężonej p ra - j kratyzm em , u ła tw i podniesie- 
cy z likw idow ać białe p lam y na | nie w  toku pracy poziomu ak- 
swoim  terenie działania, zało- I ty w u  ZM P-owskiego, wzm ocni 
żyć nową organizację ZMP, | au to ry te t ZMP, rozszerzy jego 
zwłaszcza na wsi, a potem na- ; oparty  na rea lnej pracy w p ły w  
leżycie opiekować się ty m i o r- I w  masach.

Organizacje partyjne powinny podnieść 
na wyższy poziom prac-ę z ZMP 

z całą młodzieżą
Chcę poza tym  podkreślić, sprawa zrośnięcia się załogi,

że Z lo t uważam y nie  ty lk o  za 
sprawę młodzieży. Z lo t jest 
sprawą p a rtii i  organ izacji pa r­
ty jnych , k tó re  na wszystkich 
szczeblach w in n y  na fa lach ak­
c ji ‘ przedzlotowej wdrożyć się 
w  systematyczną pracę z m ło ­
dzieżą, w  stałą opiekę i  pomoc 
dla ZMP, a przede wszystkim  
w  organizowanie stałe j op ieki 
ze strony starszych, k w a lif ik o ­
wanych robo tn ików  nad p rzy­
chodzącą do fa b ry k  i  zdobywa­
jącą swoje k w a lif ik a c je  m ło ­
dzieżą.

Trzeba pamiętać, że gdy ze 
starszym i rob o tn ikam i będą

sprawa pełnego wciągnięcia 
m łodzieży w  życie zakładu p ra ­
cy, sprawa upolityczn ien ia  m ło ­
dzieży i  podniesienia je j kw a ­
li f ik a c ji ,  to  jest sprawa p rzy­
szłości dalszego rozw o ju  nasze­
go socjalistycznego przem ysłu, 
dalszego rozw oju  naszego k ra ju .

Tak w ięc w  toku  a k c ji przed­
zlotowej zarówno w  mieście, 
ja k  i  na w s i podnieść się w inna  
na wyższy poziom praca wszy­
stk ich organ izacji pa rty jnych  w  
zakresie współdzia łania z ZM P 
i  z całą młodzieżą.

A kc ją  przedzlotową, Z lotem , a 
tym  samym sprawam i m łodzi e-

. . . .  , . ż y  w in n y  żyć także rady zak ła-
um ie ję tn ie  pracować orgamza- > j  kon tro low ać w  ty m  o-
cje pa rty jn e  i  nak łon ią  ich  do j dresie SWoją pracę w  zakresie
pomocy m łodzieży, to będąc w  
te j robocie wychowawcam i, sa­
m i staną się m łodsi, zobaczą 
dodatkowy sens w  swoim  ży­
ciu, pozbędą się pozostałości z 

| okresu kapitalistycznego, gdy 
m łodzież uzyskując pracę sta­

op iek i nad młodzieżą, a w  szcze­
gólności nad je j sprawam i zw ią­
zanym i z pracą, z w a run kam i 
bytow ym i.

W  toku a k c ji przedzlotowej 
w in n i się także przypatrzeć so­
bie i  swojej pracy w  zakresie

now iła  groźbę bezrobocia dla j opieki nad załogami m łodzie- 
starszych, gdy stanow iła  kon - i żow ym i wszyscy dyrek to rzy  
kurencję, gdy is tn ia ły  w y tw o - J zakładów pracy, dyrek to rzy  k o - 
rzone i  w ykorzystyw ane przez \ palń, hut, fab ryk , PO M -ów , 
ustró j kap ita lis tyczny  sprzecz- i PGR-ów, k ie row n icy  wszystkich 
ności m iędzy robotn ikam i. budów, k ie row n icy  wszystkich

| zakładów.
Trzeba przyśpieszyć w ięc a o j- Okres przedzlotowy to  osta t- 

rzewanie świadomości przemian, j n j a gj^azja, aby wszyscy k ie ro w - 
że w  us tro ju  socja listycznym  n jCy zakładów pracy zrozum ieli
nie ma przepaści m iędzy m łody­
m i a starym i, że doświadczenia 
starszych, gdy wyzw alać się bę-

i  w p row a dz ili w  czyn zasadę, że 
socjalistyczne k ie row n ic tw o  
przemysłem, to n ierozerw aln ie

dą z konserw atyzm u ci, k tó rzy  j połączona z sobą troska o za

O sprawnych żniwach 
decydują dobrze przygotowane maszyny

k ła d y  pracy, o w ykonan ie  p la ­
nów produkcyjnych , o załogę, o 
w a ru n k i bytowe załogi, a w  
szczególności o w a ru n k i bytowe 
i  w ychowanie m łodzieży w  p ra ­
cy i  poza pracą, przez 24 godzi­
ny na dobę, a n ie  przez 8 go­

m u ho łd ow a li i,  zapał m łodzie­
ży stanowią w spólny n u r t p rzy­
śpieszający w  Polsce budowę 
socjalizmu.

Rzecz jasna, że decydującą 
ro lę  odgrywa tu  praca organ i­
zacji pa rty jnych , bo sprawa ru ­
chu przedzlotowego młodzieży, I dziri.

Zadania dyrekcji zakładów pracy 
i rad narodowych

W  toku  akc ji przedzlotowej i nad zakładam i pracy i  należy 
w innv  także postawić w  cen- pomóc w  odpow iedni sposób za- 
tru m  sw oje j uw agi sprawę m fo- | k ładom  pracy, aby usunęły 
dzieży rady narodowe w szyst- j w szystkie b rak i, k tó rych  jest je -  
k ich  szczebli i wzm ocnić po- ; szcze ta k  w ie le  w  zakresie o- 
przez swoje kom is je  i  w yd z ia ły  j p ie k i nad młodzieżą, oczyw iś-
__: _ 1  : Tolrrocio ! nin iiin łłrllrn l i r  nlzrorio 71nłllopiekę i  pomoc w  zakresie 
spraw m łodzieży na swoim  od­
cinku. A  tych  spraw, gdzie ra ­

cie nie_ ty lk o  w  okresie Z lo tu , 
ale na stałe.

Na tym  w ięc polega głęboki

S toim y obecnie w  przede­
dniu na jbardzie j odpow iedzial­
nego okresu pracy w ro ln ic ­
tw ie  — przed żniwam i.

Od sprawnego przebiegu 
żniw , od tego, czy przeprow a­
dzone będą przy ja k  n a jm n ie j­
szych stratach, zależy w  po­
ważnym  stopniu wysokość te­
gorocznych plonów.

„N ie  wolno nam szczędzić 
sił, aby ju ż  dziś, w  granicach 
naszych m ożliwości, zmniejszać 
nadm ierną dysproporcję m iędzy 
p rodukc ją  przem ysłową a p ro ­
dukc ją  ro lną  poprzez w a lkę  o 
n ieustanny wzrost p ro du kc ji 
ro ln e j zarówno w  sektorze so­
cja listycznym , ja k  i w  sektorze 
drobnotow arow ym “  — m ów ił 
tow . B ie ru t na V I I  P lenum  KC  
naszej pa rtii.

W  św ietle  tych słów trzeba 
widzieć szczególną wagę tego­
rocznych przygotowań do kam ­
pan ii żn iw no-om łotow e j.

A  tegoroczne żniwa nie będą 
należały do rzeczy ła tw ych. 
Wcześniejsze zboża wskutek 
dżdżystego la ta przedłużyły 
swój okres dojrzewania. Trzeba 
będzie więc zbierać wszystkie 
zboża n iem al jednocześnie.

W ymagać to będzie szczegól­
nie sprawnej pracy zarówno lu ­
dzi ja k  maszyn, wymagać bę­
dzie opera tyw nej kon tro li.

Walka z tzw. przyczynami 
obiektywnymi

Jest rzeczą zupełnie zrozu­
m ia łą, że szybko i  sprawnie 
można przeprowadzić żniwa je ­
dynie przy rac jona lnym  w yko ­
rzystaniu bogatego pa rku  m a­
szynowego, ja k i nasze ro ln ic ­
tw o posiada. A wykorzystać 
maszyny rac jona ln ie  można 
wtedy, k iedy je  naieżycie i  na 
czas do pracy się przygotuje. 
N ie będzie m owy o sprawności, 
jeś li snopowiązałka zatnie się 
na polu po k ilk u  godzinach 
pracy, jeś li m łocarnię trzeba 
reperować w  trakc ie  om łotów.

Od tego więc, ja k  są p rzy ­
gotowane maszyny, zależy bar­
dzo wiele.

Z a jrzy jm y  do k ilk u  ośrod­
ków, k tó re  dysponują maszyna­
m i ro ln iczym i, w woj. w a r­
szawskim. Do PGR, POM, 
GOM.

Do zespołu PGR Nacpolsk w  
pow. p łońskim  prowadzi d ro­
ga obramowana z obu stron ła ­
nem żyta. Człow iek g in ie  w 
nim  zupełnie, w idać jedyn ie 
koniuszek w yciągn ię te j ku  gó­

rze ręki. Przeszło 2 m ma każ­
da łodyga. Gruba, soczysta.

— Oj, będzie roboty przy 
n im  — wzdychają pracow nicy 
zespołu — skosić ta k i las to
nie fraszka.

Człow iekow i jednak przycho­
dzą z pomocą maszyny.

Na podwórzu, tuż obok w a r­
sztatu stp ją  wszystkie gotowe, 
wysmarowane. W  każdej ch w i­
l i  może wyruszyć w  pole 13 
snopowiązałek trak to row ych  i 
konnych, 16 żn iw ia rek.

— Czy lekko przeszedł re -  
mont?— pytam y m echanika ze­
społu tow . Kornatowskiego.

— A  bogać tam  lekko. K ie ­
ro w n ik  warszta tu może wam  
dużo na ten tem at powiedzieć.

Usm arowany m a jste r uśm iech­
ną ł się ty lko . C iężki okres ma 
już  poza sobą, cieszy się z o- 
siągniętych w yn ików .

Maszyny są stare, by ło  co 
n iem iara k łopo tu  z o trzym a­
niem  części zam iennych. Po­
w o łu jąc się na tzw. przyczy­
ny obiektywne, m og liby pra -  
cow nicy w arszta tu rem ontów 
jeszcze nie wykonać, zostawić 
jedną czy drugą snopowiązałkę 
bezczynną. K ie ro w n ik  w arszta­
tu  i  załoga nie  podeszli jednak 
do swych obowiązków, do za­
dań przed n im i stojących b iu ­
rokra tyczn ie , fo rm aln ie . K om ­
b inow a li, do rab ia li sami po­
trzebne części w  warsztacie, re ­
generowali stare, m ontow ali. 
S krupu la tn ie  w yp ros tow a li po­
gięte zęby w aparatach tną - 
cych, w yregu low a li m echaniz­
m y wiążące. W  każdej ze sno­
powiązałek znajdziecie n a w i­
n ię ty  sznur, można śm iało 
sprawdzić dzia łanie maszyny.

Zespół ma sporo zboża do 
koszenia, p raw ie  1.600 ha. W ie 
j dnak k ie row n ic tw o  zespołu 
i załoga, że może liczyć na 
przygotowane maszyny, o b li­
czyli ich możliwości. Zaplano­
w a li wykonanie żn iw  w  cią­
gu 9 dn i, razem zaś ze zwózką 
w  16 dni. W  oparciu o park 
maszynowy m ogli przystąpić do 
opracowania dokładnego h a r­
monogramu prac dla każdego 
gospodarstwa, dla każdej b ry ­
gady, ogniwa, dla każdego czło­
w ieka i  maszyny.

N iem al zupełnie przygotow a­
ne do żn iw  ma maszyny i zes­
pół G rodkowo w  pow. płoc - 
Mm. I  tu. je ś li spytacie — skąd 
pochodzi ta czy inna nowa 
część w  maszynie. odpowie­
dzą wam, że zregenerowano sta-

Amtoł Hyszczuk

rą  lu b  zrobiono nową w e w łas­
nym  warsztacie, w yku to  we 
w łasnej kuźn i. N ic  innego, 
ty lk o  w ie lka  waga, ja ką  tu  się 
p rzyw iązu je  do m echanizacji 
kazała przygotować zawczasu 
nie ty lk o  wszystkie nadające 
się do w ykorzystan ia  maszyny 
żniwne, ale i n iem al wszyst­
k ie  m łocarnię. Szkoda ty lko , że 
ze zbyt m ałą ufnością odno­
szą się w  zespole G rodkowo do 
pracy posiadanego kom bajnu. 
Jeśli na kom ba jn  p lanu je  się 
zbiór około 60 ha, p rzy tym  
n iem al samego jęczm ienia i 
owsa — nie można tego nazwać 
rac jona lnym  wykorzystan iem  
wspaniałe j maszyny.

Te p rzyk łady  świadczą do­
bitn ie , że o dobrym  i  te rm in o ­
w ym  przygotow aniu maszyn 
żn iw nych w  PGR-ach decydu­
je  postawa k ie row n ic tw a  i  za­
łogi. Są jednak w  w o j. w a r­
szawskim zespoły PGR, w  k tó ­
rych niezaradność k ie ro w n ic ­
twa, niedocenianie wagi kam ­
pan ii żn iw no-om ło tow e j, je d ­
nej z na jw iększych kam pan ii 
gospodarczych w  ro ln ic tw ie  
spowodowały bardzo poważne 
opóźnienia w  rem ontach ma - 
szyn.

Gotowe... w  sprawozdaniu
W  sprawozdaniu, dotyczącym 

stopnia przygotowania maszyn 
do a k c ji żn iw ne i. dy rek to r 
POM B ońki w  pow. p łońskim , 
tow. Koper pisze, że snopowią- 
za łk i i  ż n iw ia rk i są wszyst - 
k ie  gotowe, z 9 m łocarń ty lk o  
3 jeszcze w  remoncie, tra k to ­
ry  w  każdej c h w ili mogą w y ­
ruszyć w  pole.

P rz y jrz y jm y  się jednak b l i ­
żej tym  maszynom. T ra k to ry  
stoją rzędem, z daleka w yg lą ­
dają zupełnie przyzw oicie i ła d ­
nie. Z łudzenie n iestety prys­
ka, gdy podejdzie się b liżej. 
K ilk a  c iągn ików  stoi niesma - 
rcwanych jeszcze od czasu w io ­
sennej a k c ji siewnej. Są w  ta ­
k im  stanie, w  ja k im  w ró c iły  z 
pola. K ilk a  z n ich jest roze­
branych.

Obok sto ją  „gotowe“  snopo- 
w iąza łk i. Oglądamy jedną z nich. 
Zęby niestety niewyregulowane, 
pokrzyw ione. Kosy w w ie lu  
m iejscach wiszą w  powietrzu 
zamiast leżeć wo lno na zębach. 
A  ja k  dz ia ła ją  apara ty w ią ­
żące? Przynoszą na próbę sznu­
rek, puszczają w  ruch apa­
ra t. Zachowuje się, trzeba

przyznać, dość swawolnie. Raz 
wiąże, raz nie. N iew yregu lo- 
w any apara t ma raczej ten - 
dencję do rw a n ia  sznurka a 
n  i d o  jego odcinania.

Obok stoi jedna z w yrem on­
towanych m łocarń. Pociągnięte 
s iln ie j ko ło  pasowe ślizga się 
P- osi — ktoś  zapom niał je  za­
klinow ać. — Puszczamy w ruch. 
m łocarnię. Z wnętrza do la tu je  
podejrzany stuk. Okazuje się, 
że wytrząsacze szoru ją o ścia­
nę, trą  się o siebie nawzajem.

„G otow e“  m aszyny okazały 
się niegdtowe, rem onty  prze­
prowadzono źle. A  jest ju ż  
z oełnie niedobrze, że tow a­
rzysze z POM  nie chcą w i­
dzieć swych błędów, n ie  bardzo 
p rzyznaw ali słuszność zwróco - 
nym  na niedociągnięcia uw a­
gom. Bezpodstawnie s ta ra li się 
wytłum aczyć.

— Ja tu  n iedawno jestem — 
m ów ił starszy m echanik M a j­
kow sk i — nie  mogłem dop ilno­
wać.

„N iedaw no“  — to  znaczy od 
marca. Pełne trz y  miesiące.

Niedociągnięcia stara się „za- 
k la js trow a ć“ i  w ydz ia ł p o li­
tyczny POM, k tó ry  prawdopo­
dobnie w o li, aby b łędy zostały 
„w  rodzin ie“ .

Po co? Po co to wszystko 
zamiast pietyzm u, dokładności 
w  remoncie, zdawania sobie 
sprawy z istotnego stanu rze­
czy. Towarzysze z POM w ie ­
dzą przecież, że muszą prze­
prowadzić żniwa w  12 spół - 
dzieln iach produkcyjnych , sko­
sić ogółem około 1.300 ha. szyb­
ko, sprawnie. A  je ś li sprawnie 
to maszynami rzeczywiście do­
brze przygotow anym i.

K ie dy  zapytano dyrekto ra , 
czy będąc na m iejscu prze­
wodniczącego kom is ji spraw ­
dzającej gotowość maszyny 
podpisałby pro tokó ł o ich 100- 
procentowej gotowości, nam y­
ś lił się chw ilę  i  szczerze od­
rzekł :

— Nie!

Rola POM — to wielka rola
Żle jest, je ś li w  sprawozda­

nie z gotowości maszyn w  POM 
uw ie rzy ł i  K om ite t Pow iatowy 
p a r ti i w  Płońsku, w  sprawo­
zdanie ze stanu przygotowań do 
żn iw  i om łotów w  powiecie, zło­
żone egzekutyw ie przez prze­
wodniczącego prezydium  PRN. 
Dane przewodniczący w z ią ł od 
k o m is ji społecznej, sp raw dza­

jącej gotowość. Czyżby więc 
i kom is ja  się om yliła? N iew ą t­
p liw ie , skoro w skład je j wcho­
dzą ludzie o dobrych chęciach, 
ale nie znający się w  ogóle na 
naszynach.

Do sprawdzenia jest bardzo 
wiele. Jest PGR, POM, 12 
GOM -ów. Do kom is ji jednak 
powołano ty lk o  jednego fachow­
ca, k tó ry  zna się na maszynach 
rolniczych. Jeden człow iek nie 
jest w  stanie sprawdzić wszyst­
k ich maszyn. Czy taka kom isja 
może swą rolę spełnić? Ną 
przykładzie POM Bońki w id z i­
my, że nie spełniła.

P rzykłady te m ów ią o jed­
nym. Zarówno K om ite t Pow ia­
tow y ja k  i prezydium  PRN o- 
p iera ją  się w  dużej mierze je ­
dynie na danych statystycz­
nych, bez zbadania — ja k  w y ­
w iązu ją  się ludzie z powierzo­
nych im  zadań, czy odpowiednio 
są ustaw ieni, P rzyk łady m ówią 
i o tym , że nie docenia się w  
pow. p łońskim  ro li PO M -ów ja ­
ko poważnego elementu spójn i 
m iędzy miastem a wsią, jako 
podstawowej dźw ign i umocnie­
nia istn ie jących spółdzielń pro­
dukcyjnych i rozw oju nowych. 
Nie docenia się ro li POM w  
walce z wyzyskiem  ku łack im  
wobec indyw idua lnych  gospo­
darstw  mało i średniorolnych 
chłopów. Im  lepszy jest stan 
maszyn POM-ów i GOM -ów, 
tym  szerzej mogą one obsłużyć 
chłopów nie posiadających ma­
szyn rolniczych i sprzężaju, tym  
skuteczniej mogą uw aln iać tych 
chłopów od brzemienia wysokie­
go haraczu w form ie  zapłaty i 
odrobków za wypożyczanie koni 
i różnych maszyn cd kułaków . 
W ten sposób POM-y przyczy­
niać się będą do do jrzewania 
świadomości mas mało i śred­
nioro lnych chłopów, do zrozu­
m ienia wyższości gospodarki 
zespołowej nad indyw idualną.

O niedocenianiu ro li PÓM w 
pow. p łońskim  świadczyć może 
chociażby i ten fakt, że na na­
radzie społecznej w POM Boń­
k i z udziałem przewodniczą­
cych spółdzielń produkcyjnych, 
poświęconej sprawie om ówienia 
organizacji pracy w okresie 
żniw , nie było  nikogo ani z KP, 
ani z prezydium  PRN. Jest to 
w yn ik iem  w  ogóle zbyt małe­
go zainteresowania się pracą 
POM ze strony władz powiato­
wych.

Nie tylko
w woj. warszawskim

Czas nagli, żniwa z chw ilą  
rozpoczęcia n ie  będą czekać.

Maszyny muszą być przygoto­
wane nie ty lk o  w  sprawozda­
niu. Dokładnie trzeba je  spraw ­
dzać i  w in n i to zrobić ludzie 
znający się na maszynach ro l­
niczych i  m ający pełne poczu­
cie odpowiedzialności.

Trzeba, aby K om ite ty  Pow ia­
towe, w ydz ia ły  po lityczne POM, 
organizacje pa rty jne  w  PGR, 
spółdzielniach produkcy jnych 
i  gromadach szczegółowo prze­
analizow ały dotychczasowy stan 
przygotowań do żniw , spraw ­
dz iły  gotowość pa rku  maszy­
nowego, zapoznały się z o rgan i­
zacją pracy, słowem dogłębnie 
w p row adz iły  w  życie uchwałę 
P rezyd ium  Rządu w  spraw ie 
kam pan ii żn iw ne j, przysw oiły  
sobie wskazania V I I  P lenum  
KC.

Jest to tym  bardzie j koniecz­
ne, że nawet i  sprawozdania 
n ie  przedstaw iają się wszędzie 
zbyt różowo. Zgodnie z dany­
m i M in is ters tw a R o ln ic tw a  i  
M in is te rs tw a PGR, w  w o j. o l­
sztyńskim  np. G O M -y na 
połowę czerwca m ia ły  zaledwie 
65 procent w yrem ontowanych 
snopowiązałek, 52 procent żn i­
w ia rek  i  56 procent m łocarń. 
N ie lep ie j przedstaw ia się sy­
tuacja  na teren ie w o j. rzeszow­
skiego i  lubelskiego. W  w ie ­
lu  wojew ództw ach zaniedbano 
szczególnie naprawę m łocarń. 
W  w oj. b ia łostockim , bydgos­
k im , gdańskim , koszalińskim , 
lube lsk im , opolskim , rzeszow­
skim , szczecińskim, warszaw­
skim  i  w roc ław sk im  G O M -y 
zgodnie z m eldunkam i w ykona­
ły  na połowę czerwca rem ont 
m łocarń w  niecałych 50 proc.

A  przecież kam pan ii żn iw ne j 
nie można oddzielać od om łoto- 
wej. W iem y, ja k  w ie lk i w p ływ  
ma sprawne i  szybkie przepro­
wadzenie kam pan ii om łotow ej 
na te rm inow e w ykonan ie  przez 
wieś obow iązkowych dostaw 
zboża, przygotow anie na czas 
ziarna siewnego, zaliczkowanie 
zbożem członków spółdzielń 
p rodukcyjnych , zaoszczędzenie 
ro ln ik o w i czasu, k tó ry  z pożyt­
k iem  będzie mógł wykorzystać 
do przeprowadzenia podorywek, 
siewu popłonów, przygotow a­
nia gleby pod ozim iny.

O jednym  i trzeba pamiętać 
bardzo mocno — od stanu pa r­
ku  maszynowego, od jego p ra ­
cy zależy w dużej m ierze nie 
ty lk o  wysokość tegorocznych 
zbiorów, ale i  nasza dalsza w a l­
ka  o podniesienie p ro du kc ji 
ro ln icze j.

dy narodowe m ogłyby okazać j sens ruchu przedzlotowego, ż e  
pomoc, jest bardzo dużo. A  je -  i n:.e jest on —  po pierwsze —■ 
szcze w ięcej jest tak ich  spraw j sprawą samej ty lk o  m łodzieży, 
tam, gdzie prezydia rad na ro - j ai.e jest sprawą całego k ra ju , 
dowych mogą postawić sprawę ] sprawą nas wszystkich, po d ru - 
m łodzieży przed zakładam i p ra - j g e —  że wszystko to, co w  okre 

| cy na swoim  terenie, tam  gdzie | sie przedzlotow ym  zostanie o -  
te spraw y są zaniedbane. ! sięgnięte nie ty lk o  przez m ło -

Rady narodowe to są przecież j cteież, ale przez wszystkie ogn i- 
organa w ładzy ludow ej, to  są j wa, przez w szystkie organ iza- 
gospodarze terenu. Jakże m o- j cj e na odcinku podwyższenia 
g łyby  rady narodowe —  gospo- j poziomu pracy z młodzieżą, to 
darz terenu —  w ypuścić ze j wszystko pow inno być trw a łą , 
swego pola w idzenia i zakresu : a nie chw ilow ą zdobyczą, po -  
działania ta k  podstawową spra- w inno  to pozwolić nam  wszyst- 
wę, ja k  zwiększenie op iek i nad ; k im  ruszyć później po nowe, 
młodzieżą. ! dalsze zwycięstwa na froncie

A  więc Rząd "zwraca wszyst- i młodzieżowym, 
k im  prezydiom  rad narodowych ! T rw a ły m  osiągnięciem Z lo tu  
uwagę na to, że okres obecny , pow inno być, aby sprawy m łę -
w in ien  być poświęcony zanali­
zowaniu braków  w  dotychcza­
sowej pracy na odcinku op ieki 
nad m łodzieżą i  wyciągn ięciu 
stąd w łaściw ych wniosków.

W ymagać także będziemy od 
w szystkich m in is te rs tw  i  cen­
tra ln ych  zarządów, aby w  okre­
sie obecnym zw róc iły  szczególną

dzieży ju ż  n igdy  nie  zeszły z 
cen trum  uw ag i nas wszystkich.

Towarzysz B ie ru t pow iedzia ł 
na obchodzie 60 rocznicy swo­
ich urodzin, że dla p a r t i i troska 
o człow ieka o prostym  i  czu łym  
sercu jest sprawą najświętszą. 
N ie ulega w ątp liw ości, że w  te j 
trosce o człowieka, troska o m ło -

uwagę na postaw ienie sprawy I dzież, o młode, czułe i  gorące, 
m łodzieży na w łaśc iw ym  pozio- | dla O jczyzny bijące serca jest 
mie. Należy zwiększyć kon tro lę  ‘ sprawą n iezw yk le  ważną.

Najlepsze siły narodu polskiego składają 
w ręce młodzieży dorobek całych pokoleń

cie o duszę, m yśl, świadomość 
każdego.

Pam iętajcie, że m łodzież na 
Z locie  składać będzie zwycięs­
k i m eldunek gospodarzowi P o l­
sk i i op iekunow i m łodzieży, to ­
warzyszow i B ie ru tow i. M łodzież 
ta m usi pamiętać, że to jest 
m eldunek, a równocześnie ś lu ­
bowanie i przysięga całej m ło ­
dzieży na dalszą, jeszcze w y d a j­
niejszą, bardzie j świadomą, n a j­
o fia rn ie jszą służbę^ swoje j O j­
czyźnie, dla je j rozkw itu , dla 
zwycięstwa s ił poko ju  i  m iędzy­
narodowego b ra te rs tw a na ca­
ły m  świecie. M ów ię „n a jo fia r ­
niejszą służbę“ , na jbardz ie j he­
roiczną, przezwyciężającą wszel­
k ie  trudności, bo przecież mó­
w iła  tow. F iodorowa, że na 
przezwyciężaniu trudności w y ­
rósł Kom som oł i  dzięki tem u 
sta ł się tym , czym jest — p rzy ­
kładem  dla m łodzieży całego 
św iata.

To w  ty m  roku  klasa robo t­
nicza i  je j pa rtia  oraz przodu­
jące chłopstwo, najlepsze s iły  
narodu, składa ją w  ręce m ło ­
dzieży dorobek w a lk i całych 
pokoleń ludu  polskiego, doro­
bek w a lk i na śm ierć i życie z 
h itleryzm em , dorobek w a lk i 
k lasy robotniczej z krzyw dą  i 
wyzyskiem , dorobek zwycięs­
k ich  8 la t niepodleg łe j Polski 
Ludow ej — naszą K onstytucję .

M łodzież ją  weźmie, ten n a j­
cenniejszy dorobek i  poniesie 
w  Polskę, ażeby swoją pracą i 
w a lką  — praw a i  zdobycze lu ­
du polskiego u trw a lać, zabezpie­
czać i  rozszerzać, ażeby swoją 
pracą i w a lką  pomnażać s iły  i 
pomyślność O jczyzny, żeby w  
dalszym rozw oju  P o lsk i i  wzm a­
cn ian iu  s ił pokoju w  coraz 
w iększym  stopniu odpow iedzia l­
ność b ra ła  nasza młodzież.

Od tego w ięc jaka  będzie 
m łodzież zależy przyszłość P o l­
ski. Polska Ludow a — soc ja li­
styczna będzie taka, ja ka  bę­
dzie je j m łodzież.

Wszyscy w ięc towarzysze — 
wspaniałe osiągnięcia ruchu 
Pfzedzlotowego rozszerzajcie, u - 
pęwszechniajcie, przenoście n a j­
lepsze doświadczenia na całą 
młodzież, zagrzewajcie ją  zapa­
łem najlepszych, walczcie o tę 
część m łodzieży, k tó ra  ulega je ­
szcze podszeptom wroga, poka­
zujcie w szystkim , że praw dziw e 
bohaterstwo i  rom antyzm  m ie­
ści się ty lk o  w  naszym budow ­
n ic tw ie , w  budow n ic tw ie  lepsze­
go życia. W alczcie w ięc zażar-

A  więc, towarzysze a k tyw iś ­
ci, do dalszej w a lk i o młodzież. 
22 lipca przyniesiecie w y n ik i 
Waszej pracy, w y n ik i pracy n a j­
lepszych i  całej m łodzieży. 
Przyw ieźcie ze sobą towarzyszo­
w i B ie ru tow i, Polsce Ludow ej 
serca całej naszej w spania łe j 
m łodzieży, k tó ra  jeżeli będzie 
dobrze pracować, będzie nie -  
zwyciężoną, tr iu m fa ln ą  przysz­
łością Polski Ludow ej. (O klas- 
ski).

Niech ży je  towarzysz B o le ­
sław  B ie ru t! (O klaski, zebrani 
skandu ją „B ie - ru t“ ).
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P rzem ysł, k tó ry  n a ro d z ił się 
w  Polsce L u d o w e j

inż. Z. Nowakowski
d y re k to r  n a cze ln y  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  P rze m ys łu  O krę to w e go

Dnia 29 czerwca br. przemysł I 
«toczniowy obchodzi po ra z : 
pierwszy w swej h is to rii uro- j 
czyste święto — Dzień Stocz­
niowca. ustanowiony U chwałą ' 
Prezydium  Rządu z dnia 1 grud­
nia 1951 r.

Podejmując tę uchwałę nakła- | 
dającą na przemysł okrętowy j 
poważne obow iązki i jednocze­
śnie przyznającą stoczniowcom j 
cały szereg p rzyw ile jów  w tzw. 
„K a rc ie  Stoczniowca“ , Rząd Pol­
ski Ludowej podkreślił specjal­
ne znaczenie przemysłu okręto­
wego dla naszego kra ju .

Odzyskanie przez nas 500-ki- 
lom etrowego wybrzeża m orskie- j 
go stworzyło możliwości prze-1 
kształcenia Polski w k ra j że- j 
g lug i m orskie j i portów  świa- i 
towych. Obowiązkiem  naszym j 
jest te m ożliwości w pełni wy- J 
korzystać przez zagospodarowa- 
n ie  wybrzeża, wyposażenie go 
w e własną flotę, przez wybudo­
wanie te j flo ty . Potrzeby w tej 
dziedzinie są bardzo poważne, 
a zatem i zadania postawione 
przem ysłow i okrętowem u muszą 
być wysokie.

Młodość
przemysłu okrętowego

W przeszłości nigdy nie m ie li­
śmy przemysłu okrętowego. 
Przed ostatn ią w o jną by ły  pew­
ne skrom ne zaczątki powstawa­
nia tego przemysłu. Nie dały 
one jednak konkretnego efektu. 
Budowa jedynego statku pełno­
m orskiego nie została doprowa­
dzona do końca.

W momencie urucham iania 
przem ysłu okrętowego w  roku 
1945 jego globalna produkcja 
n iew ie le  odbiegała od przedwo­
jennej, natom iast zakres asorty­
m entowy by ł znacznie m n ie j­
szy, gdyż ograniczał się wyłącz­
nie do robót konserwacyjnych i 
rem ontowych.

Potencja ł p rodukcyjny naszych 
stoczni szybko wzrastał, jedno­
cześnie rozszerzał się zakres 
asortym entowy produkcji. Stop­
niowo przechodziliśm y od re­
m ontów kap ita lnych statków  
poprzez odbudowę poważnych 
jednostek, ca łkow itą  budowę 
k u tró w  rybackich aż do budo­
w y  sta tków  oceanicznych. P ie r­
wsze z n ich — rudowęglowce 
ty p u  „S o łdek“  oddane zostały 
do eksp loatacji pod koniec p la ­
nu 3-letniego.

Plan asortym entowy produk­
c ji obejm uje dziś wszystkie typy 
sta tków  rybackich, począwszy 
od ku tró w  do supertraw lerów  
dalekom orskich, oraz k ilk a  ty ­
pów statków  frachtow ych. W 
bież. roku oddany zostanie do 
eksploatacji nowy typ  m otorow­
ca o tonażu 4.000 tdw . oraz wę- 
glowca o tonażu 4.800 tdw.

Przemysł stoczniowy jest o- 
becnie jedną z poważnych gałę­
zi gospodarki narodowej. Trze- i 
ba jednak powiedzieć, że m im o: 
szybkiego tempa rozwoju, m im o | 
n iew ą tp liw ie  dużych osiągnięć, j 
przemysł nasz nie w ykonu je  je - ; 
szcze w  pełn i zadań stawianych 
przez pa rtię  i rząd, nie w yko - j 
rzystu je  wszystkich możliwości, 
ja k ie  posiada.

A  m ożliwości te są już  obec- j 
n ie bardzo duże. Przemysł okrę­
tow y  rozporządza poważną bazą 
techniczną, na k tó rą  składa się 
szereg wyposażonych w n a jn o - j 
wocześniejsze urządzenia stocz­
n i, należących do grupy na j­
większych zakładów w kra ju , 
posiada poważne b iura kon­
strukcyjne. Własna baza tech­
niczna wspiera się i jest całko- j 
w ic ie  zaopatrywana przez nasze; 
hu tn ic tw o . Maszyny główne, 
pompy, agregaty, maszyny po- j 
mocnicze, wyposażenie e lek­
tryczne  — a więc w yroby  n igdy 
daw n ie j w  k ra ju  nie w y tw a - , 
rżane — produku je  dla prze- j 
m ysłu okrętowego cały szereg j 
zakładów naszego przemysłu.

Nieoceniona jest dla przemy­
słu okrętowego serdeczna, bra­
terska pomoc Zw iązku Radziec­
kiego. Pomoc ta jest wszech­
stronna i prze jaw ia się w  do­
stawach nowoczesnych maszyn 
i urządzeń, w  dostarczaniu do­
kum entacji. w  stałe j pomocy, 
jakie.! udzielają nam wysokie] 
klasy specjaliści radzieccy.

Musimy wykorzystać
wszystkie możliwości

W św ietle referatu towarzysza j 
B ieruta, wygłoszonego na V II  j 
Plenum KC, jeszcze lepie j i głę­
b ie j w idzim y nasze b rak i i n ie­
dociągnięcia. Słowa towarzysza 
B ieruta m ob ilizu ją  nas do prze­
zwyciężenia tych braków.

Wymaga to skoncentrowania 
wszystkich w ys iłków  na węzło­
wych, decydujących dla naszych 
stoczni problemach.

Podniesienie poziomu organ i­
zacyjnego . stoczni, to sprawa 
najważniejsza. Usprawnienie 
planowania wewnątrz - zakła­
dowego um ożliw i nie ty lk o  z li­
kw idow an ie  wąskich gardeł, lecz 
poważnie w p łyn ie  na przyspie­
szenie p rodukcji, na je j ciągłość 
i rytmiczność.

N iem nie j istotne jest u rucho­
m ienie rezerw produkcyjnych, 
na które składa się przede 
wszystkim  niepełne w ykorzysta­
nie parku maszynowego i m ar­
notraw stw o czasu roboczego. 
Wiąże się z tym  ściśle zagadnie­
nie szerokiego wprowadzania 
mechanizacji procesów produk­
cyjnych i nowej technik i. Jest to 
niezbędnym w arunkiem  umoż­
liw ia jącym  załogom stoczni nie­
ustanne zwiększanie wydajności 
pracy. Jednocześnie konieczne 
jest zaostrzenie w a lk i o wzmoc­
nienie dyscypliny pracy i o wpo­
jenie załogom poczucia odpowie­
dzialności za w ykonyw aną p ra -j 
cę. W połączeniu z usprawnię- | 
niem kon tro li technicznej sku- j 
tecznie w p łyn ie  to na polepszę- 
nie jakości produkcji.

N ie można też zapominać, że 
bez systematycznego i wszech­
stronnego szkolenia zawodowe­
go młodzieży oraz doszkalania 
starszych robotn ików  nie pó j­
dziemy szybko naprzód.

Słowa towarzysza B ieruta 
„główna przyczyna trudności i 
przeszkód, które obecnie napo­
tykamy, polega na tym, że j 
zmieniły się warunki rozwoju | 
przemysłu, że wytworzyła się 
nowa sytuacja, która wymaga 
zmiany metod pracy, wymaga 
nowych metod kierownictwa“ w 
pełni i z całą mocą odnoszą się 
do przemysłu stoczniowego.

Dzień święta —
dzień mobilizacji

Stoczniowcy polscy niejedno­
kro tn ie  daw a li już  i da ją do­
wody ofiarności w  walce o w y ­
konanie stojących przed n im i 
zadań. Coraz, liczn ie j i szerzej 
biorą oni udział we współzawod­
n ic tw ie  pracy, w ruchu racjona­
lizatorskim . Zobowiązania podję­
te przez stoczniowców dla ucz­
czenia Dnia Stoczniowca przy­
niosą dodatkową produkcję 
wartości b lisko 2 m iliony  zło­
tych.

Polska Ludowa wysoko ceni 
pracę stoczniowców. P rzyw ile je, 
premie, odznaczenia, nagrody 
specjalne w yn ika jące z K a rty  
Stoczniowca, które będą nadane ¡ 
w Dniu Stoczniowca są w ido ­
m ym  tego dowodem Dzień 29 
czerwca br. jest dla wszystkich 
pracow ników  przemysłu okrę to­
wego dniem uroczystego święta, 
dniem podsumowania dotych­
czasowego dorobku, a zarazem 
dniem m ob ilizac ji do wytężonej 
w a lk i o pełne i systematyczne 
w ykonyw anie  p lanów produk­
cyjnych, o ich przekraczanie.

Im p o n u ją c y  ro zw ó j  p o lsk ie j
spó łdz ie lczośc i

Wykluczenie Polski z Międzynarodowego Związku Spółdzielczego 
jest aktem krzywdzącym polskich spółdzielców

Uczestnicy wycieczki spółdzielców zagranicznych o swych wrażeniach z pobytu w Polsce
(f) 27 bm. w  Warszawce w  sa- i czestnikam i wycieczki spółdziei-

l i  kon fe ren c rine j Centralnego j C°W zagranicznych.
„  . , _ . , ,, , Gości p o w ita ł serdecznie dr
Zw iązku Spółdzielczego odbyła | Kołodzie jski) prezes Naczelnej

konferencja  prasowa z u-się i Rady Spółdzielczej.

Oświadczenie delegacji zagranicznych
Na początku kon fe renc ji de- rzędzia rolnicze, naw'ozy sztücz-

iegacje zagraniczne złożyły \ ne, 
wspólne oświadczenie treści na- j gie. 
stępującej:

„M y  spółdzielcy z W ie lk ie j 
B ry ta n ii, Szwecji, F in la n d ii i 
W łoch p rzyby liśm y do Polski 
w celu zapoznania się z orga­
nizacją i  pracą spółdzielczości 
po lskie j.

W  czasie naszego 2-tygodnio- 
wego pobytu w  Polsce zw iedzi­
liśm y znaczną ilość spółdzielni 
wszystkich głównych typów  is t­
n ie jących w Polsce, a zwłasz­
cza : spółdzielczość spożywców, 
ro ln iczą (zaopatrzenia i  skupu), 
pracy i  m ieszkaniową.

Przeprow adziliśm y rozm owy 
z przedstaw icie lam i spółdziel­
czych w ładz centra lnych i  tere­
nowych, a także w ładz licznych 
poszczególnych spółdzielni. M ie ­
liśm y rów nież szeroki kon tak t 
z członkam i i  pracow nikam i 
w ie lu  spółdzielni.

Na wszystkie nasze pytan ia  
o trzym aliśm y wyczerpujące i  w  
pe łn i zadowalające odpowiedzi 
zarówno od przedstaw icie li 
w ładz ja k  i  szeregowych człon­
ków  i  pracow ników.

Po wszechstronnym zapozna­
n iu  się z działalnością po lskie­
go ruchu spółdzielczego, p ra­
gniem y stw ierdzić co następu­
je:

W  okresie po d rug ie j w o jn ie  
św iatowej nastąp ił w  Polsce o- 
grom ny rozw ój wszystkich głó­
wnych typów  spółdzielczości, 
działa jącej na podstaw ie no r­
m alnych zasad światowego ru ­
chu spółdzielczego. W  szczegól­
ności spółdzielczość spożywców 
osiągnęła ju ż  ta k i rozw ój, że 
je j ob roty towarow e wynoszą 
ponad 50 proc. obrotu hand lu  j

Polsce w idz ie liśm y straszne ru ­
in y  i zniszczenia pozostawione 
w  W arszawie przez w o jnę i h i­
tlerow ską okupację, a jednocze­
śnie w idz ie liśm y w ie lk ie , nowo­
czesne, tętniące życiem miasto, 
wyrasta jące na tych ru inach 
dzięki ofia rnem u w y s iłk o w i na­
rodu. W idzie liśm y przesiąknię-

strony zapewnia im  ko­
rzystny7 zbyt. p roduk tów  swojej 
gospodarki po cenach stałych, 
przyczyn ia jąc się w  ten sposób 
do podniesienia dobrobytu i po­
ziomu ku ltu ra lnego  wsi. Szero­
ko ro zw ija  się rów nież spół­
dzielczość pracy zrzeszająca już  
około 250 tys. rzem ieśln ików  i 
robo tn ików  i  poważnie zaopa­
tru jąca  rynek  w  ubran ia, obu­
w ie  i inne a r ty k u ły  codzienne­
go użytku.

Charakterystyczną cechą po l­
skie j spółdzielczości jest je j ma­
sowość i dem okratyczna organ i­
zacja wewnętrzna, polegająca 
na tym , że wszystkie władze 
spółdzielcze od do łu do góry są 
w ybierane przez członków i 
mogą być przez n ich  odw oły­
wane. Stała kon tro la  sklepów 
zapewniona jest przez kom ite ­
ty  sklepowe wyb ierane przez 
samych członków. Również 
przez członków w yb ierane są 
wyższe organa k o n tro li ja k : ra ­
dy nadzorcze i  kom is je  rew i­
zyjne w  każdej spółdzielni. Ży­
wa działalność kom ite tów  sk le­
powych i  w ' ogóle szeroki u- 
dział członków w  pracy wszy­
s tk ich  organów spółdzielczych 
świadczą o dużym zaintereso­
w aniu  mas członkowskich dzia­
łalnością swoich organ izacji 
spółdzielczych.

O pierając się na naszych spo­
strzeżeniach, pragn iem y s tw ie r­
dzić, że wykluczen ie z M iędzy­
narodowego Zw iązku Spółdziel­
czego Polskiego Zw iązku Spół­
dz ie ln i Spożywców, k tó ry  is t­
n ie je  od 1911 r. i  należał do 
M ZS przez cały czas od poprze­
dn ie j w o jn y  św ia tow e j, a obec- 

detalicznego w  m iastach i osie- j ni e przeżywa okres w ielk iego 
dlach robotniczych. Jednocześ- | rozkw itu , jest aktem  niesłusz­
nie spółdzielczość w ie jska p ra - j ny™ } krzywdzącym  polskich 
w ie całkow icie zaopatru je chło- j spółdzielców, 
pów w  a r ty k u ły  spożywcze, na- I W  czasie naszej podróży po

ziarno siewne itp ., a z dru- ! tą k rw ią  ziemię oraz krem ato-

nowoczesne stutysięczne m ia ­
sto Nową Hutę oraz liczne zdro­
we i słoneczne osiedla robotn i­
cze. F ak ty  te świadczą o w ie l­
k im  rozw oju gospodarki i k u l­
tu ry  oraz o szybkim  wzroście 
dobrobytu. Wszyscy ludzie, ż 
k tó rym i s tyka liśm y się, ożyw ie­
ni są w ie lk im  zapałem, w iarą  
we własne s iły  i g łębokim  prag­
nieniem  zachowania pokoju, w  
k tó rym  w idzą podstawowy w a­
runek dalszego rozw oju swego 
k ra ju  i stworzenia w  n im  do­
statniego i szczęśliwego bytu 
dla siebie i dla swoich dzieci“ .

Wypowiedzi uczestników wycieczki

na  obozu koncentracyjnego w 
Oświęcim iu, a niedaleko w  K a ­
tow icach — wspan ia ły nowo- 
w ybudowany Pałac Młodzieży, 
nowe szkoły, ż łobki i przedszko­
la. Z w iedz iliśm y powstające

Następnie goście zagraniczni 
odpow iadali na zapytania przed­
s taw ic ie li prasy, uzupełniając 
swoją wspólną deklarację  da l­
szymi spostrzeżeniami na tem at 
organizacji i pracy spółdzielczo­
ści po lskie j i bezpośrednimi 
w rażen iam i osobistymi.

Goście m ó w ili m. in. z uzna­
niem  o sprawnej i  owocnej 
działa lności spółdzie ln i d ys try ­
bucy jnych  szczególnie na wsi, 
zaopatru jących chłopów w  po­
trzebne im  tow ary.

N iem ało m iejsca w  w ypow ie­
dziach gości za ję ły ich spostrze­
żenia na tem at w idocznej wszę­
dzie w  Polsce trosk i o człow ie­
ka pracy. „W ydaje  m i się — 
oświadczyła delegatka angie l­
ska N. Turner — że cała 
nowa Polska jest p ięknym  
przyk ładem  trosk i, ja ką  otacza­
n i są ludzie pracy. Naród po l­
sk i stoi jeszcze przed w ie lu  
trudnościam i, k tó rych  przezwy­
ciężenie wym aga w ie lk iego w y ­
s iłku , ale sukcesy, ja k ie  osiąg­
nięto na tym  polu w  k ró tk im  
okresie siedm iu la t, są na jle p ­
szym dowodem k ie ru n ku  dążeń 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej i  zdolności narodu po lsk ie­
go do pokonywania trudnośc i“ . 
M ów i ona rów nież z podziwem  
o n iezw yk łe j uwadze ja ką  po­
święca się w  Polsce w ychow a­
n iu  dzieci.

O pracy po lsk ie j spółdzielczo­
ści m ieszkaniowej m ó w ił z n a j­
wyższym uznaniem  delegat 
szwedzki K arl Hugo Stenberg.
Stw ierdza on, że troska o za­
pewnienie cz łow iekow i pracy

Remont maszyn rolniczych

odpowiednich w arunków  miesz­
kan iow ych ma szczególnie w ie l­
k ie  znaczenie dla ogólnego sa­
mopoczucia człowieka i  dla sta­
nu hig ieny publicznej.

In n i uczestnicy w ycieczki 
podkreśla li nowoczesny charak­
te r urządzeń polskich sklepów 
spółdzielczych, przystosowany 
do potrzeb człowieka pracy.

Delegat f iń s k i Kulo podkre­
ś lił, iż  wykluczen ie Polski było 
nie ty lk o  ciężką n iesp raw ied li­
wością w  stosuku do narodu 
polskiego, lecz ponadto ze 
względu na znaczenie polskiego 
ruchu spółdzielczego, w yw arło  
zdecydowanie u jem ny w p ły w  na 
całą spółdzielczość m iędzynaro­
dową.

Delegat angielski Moore po­
in fo rm ow a ł zebranych, że na ty ­
dzień przed przyjazdem  delega­
c ji angie lskie j do Polski na 
Kongresie spółdzielców b ry ty j­
skich w p łynę ła  rezolucja stowa­
rzyszenia spółdzielczego z G las­
gow, którego dyrekto rem  jest 
jeden z uczestników wycieczki 
Bishop (k tó ry  w y jecha ł już  z 
Polski na parę dn i przed pozo­
s ta łym i członkam i delegacji). 
Rezolucja ta w zyw ała  do po­
nownego dopuszczenia Polski do 
MZS. N ię została ona niestety 
poddana pod głosowanie. „T o ­
też m y, delegaci b ry ty jscy  — 
ośw iadczył mówca —  zdajemy 
sobie sprawę z tego, iż spoczy 
wa na nas w ie lka  odpowiedzial­
ność za dalszy bieg te j sprawy. 
Jesteśmy zdecydowani postawić 
ją  znów na następnym K ongre­
sie spółdzielców b ry ty js k ic h “ .

Prócz in dyw idua lnych  w ypo­
w iedzi w  toku kon fe renc ji p ra ­
sowej odczytano uzupełniające 
oświadczenia poszczególnych de­
legacji, k tó re  rozw ija ją  tezy za­
w a rte  we w spólnym  ośw iad­
czeniu pod kątem  w idzenia spół­
dzielczości różnych k ra jów .

Na zaproszenie Polskiego Ra­
dia —  delegaci w yg ło s ili po­
nadto oświadczenia przed m i­
krofonem , skierowane w prost 
do ich  rodaków.

R oln icy zdają sobie sprawę, że w  okresie żn iw  i  om lotów nie będzie czasu na rem ont maszyn 
siewnych. Dlatego ju ż  dziś pośpiesznie dokonują oni rem ontów maszyn ro ln iczych potrzebnych 
do siewów jesiennych. Na zd jęciu : członek spółdzielni p ro du kcy jne j w  D robin ie, pow. Płock, 

Józef S iu lkow ski, p rzy  remoncie maszyn spółdzielczych
Foto  C A F  — O s tro w s k i

P m  byli iln Polski 
artyści iranriisry 
wystawią sztukę 

„Pułkownik Koster 
przyznaje się <!o w iny“

(f) Dnia 28 bm. na zaprosze­
nie Stowarzyszenia Polskich A r ­
tystów  Teatru i F ilm u  przyby ł 
do W arszawy francuski zespól 
tea tra lny , k tó rem u po lic ja  w 
Paryżu zabroniła wystaw ien ia 
na scenie tea tru  Am bigu, sztu­
k i postępowego pisarza francu­
skiego Rogera V a illa nd  pt. „P u ł­
kow n ik  Foster przyznaje się do 
w in y “ . W raz z 15-osobowym 
zespołem artys tów  p rzyby ł do 
W arszawy w y b itn y  reżyser 
francuski Louis Daquin.

W  czasie swego pobytu w  P o l­
sce a rtyśc i francuscy wystąp ią 
w  W arszawie i w  szeregu innych 
m iast ze sztuką „P u łk o w n ik  Fo­
ster przyznaje się do w in y “ .

Wiadomości sportowe
Dwa lekkoatletyczne 

rekordy Polski 
w  Krakowie

K R A K Ó W . W  p ie rw s z y m  d n iu  za­
w od ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  A Z S  — 
G w a rd ia , w  k tó ry c h  poza k o n k u r ­
sem s ta r tu ją  z a w o d n ic y  O lim p ijs k ie j 
K a d ry  N a ro d o w e j, u s ta n o w io n e  zo­
s ta ły  dw a  re k o rd y  P o ls k i.

N o w y m i re k o rd z is ta m i są: 800 m 
I k o b ie t — P estka  2.13,7. o raz  P o trz e ­

b o w s k i, k tó r y  w y n ik ie m  3:53,0 w 
b ie g u  na 1.500 m  w y m a z a ł re k o rd  
K u so c iń sk ieg o  sprzed 20 la t.

M in im a  o lim p ijs k ie  poza P o trz e ­
b o w s k im  u z y s k a li:  K is z k a , w y ró w ­
n u ją c  w  b iegu  na 100 m d o tych cza ­
so w y re k o rd  P o ls k i — 10,5, S zw ar- 
g o t na 10.000 m  30.47,6, S id ło  i  Ra- 
d z iw o n o w ic z  w  oszczepie — 66,46 i 
66,07.

Piłkarze i hokeiści ziemni 
Austrii przybyli do Polski

W  sobotę 28 bm . rano  p rz y b y li  
do W arszaw y s p o rto w c y  a u s tr ia c ­
c y : p ie rw s z o lig o w a  d ru ż y n a  p iłk a r ­
ska  FA C  i  w ie d e ń s k i zespół h oke ­
ja  na t ra w ie  A H C .

P iłk a rz e  a u s tr ia c c y  w  c iągu  m ie ­
sięcznego p o b y tu  w  Polsce roze­
g ra ją  8 sp o tka ń  to w a rz y s k ic h : 29 
bm . w  Ł o d z i z k a d rą  o lim p ijs k ą , 
3.V I I .  w  L u b lin ie  z re p re ze n ta c ją  
L ig i,  6.V I I  we W ro c ła w iu  z re p r. 
O gn iw a , 10.V I I  w  K ra k o w ie  2 
G w a rd ią , 13.V I I  w  P oznan iu  z re p r. 
K o le ja rz a , 17.V I I  w  B ydgoszczy  z 
re p r. P om orza , 20.V I I  w  W arsza­
w ie  — z o k a z ji im p re z  z lo to w y c h  
i 24.V I I  w  C h o rzo w ie  z re p r. Ś lą ­
ska.

W ie d e ń sk i zespó ł h o k e ja  na

P od  o s t r y m  k ą t e m

kosztow na
Niedawno wydział finansowy 

Zarządu Centrali Mięsnej w 
Warszawie, otrzymał rozpaczli­
we SOS z Ekspozytury we W ro­
cławiu.

— Ratujcie! Nie możemy sa­
mi poradzić sobie z bilansem.

W naczelnej dyrekcji zawrza­
ło. — Trzeba natychmiast bie­
dakom zorganizować pomoc.

Szybko podjęta decyzja i do 
zagrożonej Ekspozytury W ro­
cławskiej po drutach telefonu 
płynie...

— Cierpliwości, pomoc nad­
chodzi!

Jednocześnie Ekspozytura w 
Koszalinie otrzymuje z Zarządu 
Centrali Mięsnej polecenie, aby 
w dn. 8. V I. wysłała swoich 2 
księgowych do pomocy przy 
wykończeniu bilansu Eksp. 
Wrocław. Na cichą, nieśmiałą 
uwagę, że bilans i w Ekspozy­
turze Koszalińskiej jeszcze nie 
gotowy — odpowiedzialne czyn­
niki z Zarządu, przepełnione sa­
marytańskim duchem niesienia 
pomocy, odpowiedziały:

— Głowa do góry! Przyślemy 
i Wam pomoc!

t ra w ie  A k a d e m is c h e r H o c k e y  C lu b  
w y s tą p i w  P olsce d w u k ro tn ie :  29 
bm . w  W arszaw ie  p rz e c iw  re p re ­
z e n ta c ji ZS  S p ó jn ia  i  w e  w to re k  
1 lip c a  b r. w  P oznan iu  z re p re ze n ­
ta c ją  ZS S ta l. Oba s p o tka n ia  będą 
o s ta tn im  egzam inem  p o ls k ic h  za­
w o d n ik ó w  p rzed  Ig rz y s k a m i O lim ­
p ijs k im i.

Piłkarze rumuńscy 
remisują w Moskwie

M O S K W A . W sobotę  28 bm . ro -  
ze g ra n y  zosta ł na s ta d io n ie  D y n a m o  
w  M o s k w ie  mecz p iłk a rs k i m ie d z y  
re p re ze n ta c ja  R u m u n ii a m o s k ie w ­
ską d ru ż y n ą  D yn a m o . S p o tka n ie  
za ko ń c z y ło  sie w y n ik ie m  re m is o ­
w y m  1:1

Wójcik zwycięża 
w I I  etapie wyścigu CWKS

L U B L IN , I I  e tap  k o la rs k ie g o  w y -  
śc igu  C W K S  na tra s ie  R adom  
K o z ie n ic e  — P u ła w y  — L u b l in  (145 
km> o b f ito w a ł w  d e fe k ty , w  w y n i­
k u  k tó ry c h  w y c o fa ło  się k i lk u n a ­
stu z a w o d n ik ó w , a m . in . D ra ż k o w - 
sk i.

E ta p  te n  w y g ra ł zd ecyd o w an ie  
W ó jc ik  w  czasie 4:28:58 p rzed  W ię c ­
k o w s k im  (C W K S  I I )  4:29:15, 3) Z d u ­
nek  (W łó k n .) 4:29:17, 4) N o w o cze k  
(U n ia ) 4:34:27. D ru ż y n o w o  d ru g i e- 
ta p  w y g ra ł C W K S  I  — 13:38:27 p rz e d  
W łó k n ia rz e m  — 13:42:01 i U n ią  — 
13:51:07.

Po d w óch  e tapach  w  k la s y f ik a c j i  
in d y w id u a ln e j p ro w a d z i W ó jc ik  — 
7:58:53. 2) W ię c k o w s k i (C W K S  I I ) — 
8:02:20. 3) K a p ia k  (C W K S  I)  8:04:39. 
W k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j p t j 
d w óch  e tapach p ro w a d z i C W K S  2 
p rze d  U n ią .

bezmyślność
I  rzeczywiście... 13 czerwca 

br. zjechało do Eksp. Koszalin 
2 księgowych z Eksp. Poznań.

Jesteśmy ciekawi, dlaczego w 
ramach pomocy dobrosąsiedz­
kiej zainicjowanej przez wydz. 
finans. Zarządu Centrali M ię­
snej, księgowi z Poznania nie 
zostali wysłani do Eksp. W ro­
cław, a księgowi Eksp. Kosza­
lin nie kończyli bilansu u sie­
bie?

Przecież „wycieczki krajo­
znawcze“ w rodzaju zorganizo­
wanej przez Zarząd Centr. M ię ­
snej — pociągają za sobą koszty 
przejazdu i diet, a te z koiei 
obciążają koszty własne przed­
siębiorstwa.

Energia i przedsiębiorczość —  
to wspaniałe zalety pracownika 
— jednakże musi nimi kiero­
wać zdrowy rozsądek, a ten 
właśnie gdzieś się „zagubił“ 
skrupulatnym finansowcom % 
Zarządu Centr. Mięsnej.

Wniosek: nie wystarczy tyłka  
działać, trzeba także myśleć.

(arna)

S Z A
Z A D A N IE  „A “ NR 26

A . C h a cza tu ro w

B ia łe  za czyn a ją  1 z w y c ię ż a ją .

Z A D A N IE  „B“ NR 26

g ra n e j na tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  w  San -  R em o w  1930 r .  
C zarne e fe k to w n ą  k o m b in a c ją  za­
k o ń c z y ły  p a rt ię . Co to  za k o m b i­
nacja?

O B R O N A  G R U N F E L D A

gran a  w  ra m ach  l v  m ię d z y n a ro ­
dow ego tu rn ie ju  w  M ię d z y z d ro ­
ja ch .

B ia łe : B a la n e ł C zarne : M ile v

1. (14 Sf6 2. C4 g6 3. SC3 Gg2 4. g3 
d5 5. Gg2 d.c4 6. Ha4-4-Sfa7 7. e3 
(n ie d o k ła d n o ść ; na leża ło  g rać  7. 
Sf3, a n as tępn ie  8. H :c4  i 9. 0-0). 
7... 0-0 8. H :c4  Sb6 9. Hb3 c6 10. 
Sge2 Ge6 11. Hc2 a5! (na s k u te k  
p o p e łn io n e j w  7 pos. n ie d o k ła d ­
ności b ia łe  s tra c i ły  k i lk a  te m p  o - 
raz  p rz e s ło n iły  d ia g o na lę  sw ego 
cza rno p o lo w eg o  gońca, co pozw a la  
c za rn ym  na n a ty c h m ia s to w e  p rze ­
ję c ie  in ic ja ty w y )  12. 0-0 Sa6 13. W d l 
Sb4 14. H b l a4 15. e l Gc4 16. Ge3 Hc7 
17. b3 a:b3 18. a:b3 W :a l 19. H :a l 
Sc2! (b łedem  b y ło b y  19... G:b3? 20 
W b l Sc2 21. Hb2 S:e3 22. f:e3 ! i  
cza rne  tra c ą  fig u rę )  20. Hbż S:e3 
21. f.*e3 Ga6 22. e5 WcI8 23. Sf4 e« 
(g ro z iło  n ie p rz y je m n e  24. e6!) 24.
W c l H e 7 25. Se4 Sd5 26. IId2? (p rze ­
g ry w a ją c e  p osun ięc ie , pozw a la ją ce  
c z a rn y m  na p rz ep ro w ad ze n ie  e fe ­
k to w n e j k o m b in a c ji :  na leża ło  g ać 
26. H f2 !) 26... G:e5 27. S:g6 (n a tu ­
ra ln ie  n ie  27. d:e5? z p ow odu  27... 
S :f4) 27... h:g6 28. d:e5 Sf4! 29.
H :d8  +  H :d8  30. g :f4  Hd3 31. K f2?7 
(s to su n kow o  n a jm n ie js z y m  z łe m  
b y ło  31. W e l. a le  i w ów czas po 31... 
H :b3  p a r t ia  b ia ły c h  je s t p rze g ra n a ; 
p osu n ięc ie  w  tekśc ie  je s t g ru b y m  
przeoczen iem  po k tó ry m  b ia ła  
p rz e g ry w a ją  w ieżę) 31... H e?4- b ia ­
łe  p o d d a ły  s ię, a lb o w ie m  po o d e j­
śc iu  k ró la  n a s tę pu je  32... H:e3 4- 
i 33... I I : c l .

Młodzi przodownicy 
naradzie przedzlotowejn a

Nad stołem prezyd ia lnym  na­
pis:

„Młodzieży polska! Wnoście 
hojnie swą młodzieńczą ener­
gię, swój ofiarny zapał i entu­
zjazm w dzieło budownictwa 
socjalistycznego“.

Jakże żywej, p ięknej treści 
nab iera ją  w  te j sali stówa tow. 
B ie ru ta , patronujące przedzloto­
w e j naradzie przodującej m ło ­
dzieży m iast i  wsi.

P opatrzm y: 500 przodow ni­
ków ! W ie lu  z odznakam i — 
sreb rnym i lu b  z ło tym i. N iek tó ­
rzy  m ają „Sztandar P racy“ , 
w ie lu  posiada „K rzyże  Z asług i'1. 
To w łaśnie zapał, entuzjazm  i  
świadomość, że ty lk o  bohater­
ską i o fia rną  pracą budować 
można szczęście własne i szczę­
ście całego narodu, uczyn iły  z 
n ich  przodujących budow n i­
czych Polski Ludowej.

Ruch zlo tow y podniósł św ia­
domość po lityczną młodzieży, 
pomnożył szeregi świadomych 
bo jo w n ików  socjalizm u, zdecy­
dowanie kroczących drogą 
wskazywaną przez pa rtię  — 
drogą, k tó rą  prowadzi młodzież 
ZM P  — na jb liższy i  na jdz ie l­
niejszy pom ocnik pa rtii.

Ruch zlo tow y um ocnił więź 
ZM P  z szerokim i masami nie- 
zrzeszonej m łodzieży i podniósł 
au to ry te t ZM P wśród całej m ło ­
dzieży.

Ruch zlo tow y pom nożył sze­
reg i przodowników , pobudził 
do jeszcze w yda jn ie jsze j pracy 
ogromne masy m łodzieży, pod­
niósł współzawodnictwo, rozw i­
ną ł nowe m etody pracy.

M ó w ili o tym  uczestnicy na­
rady. O pow iada li nie ty lk o  o 
sobie, ale i  o towarzyszach z 
k tó ry m i wspóln ie w  codziennej 
trudn e j walce o rea lizację  za­

dań planu 6-letniego, budu ją  
podstawy socjalizm u w  Polsce. 
Znaczna część m łodzieży w ysu­
nęła się na czoło przodujących 
ludz i swego zakładu lu b  w s i w  
okresie przygotowań do Zlotu. 
Przełom w  pracy i  życiu te j 
młodzieży zaczął się rodzić już 
w tedy, gdy do ta rły  do n ie j go­
rące słowa Apelu Zlotowego.

*
| M łody rębacz tow. M akieta 
m ów i o załodze kopa ln i W anda- 
Lech. Wszyscy pracują tu  pod 
hasłem: ani jednego chodnika, 
an i jednego b loku na ścianie 
m łodzieżowej bez zobowiązań 
z lo tow ych !

Tow. T urek z hu ty  Ostrowiec 
dał 6 w ytopów  szybkościowych 
dla Z lo tu  i pod ją ł nowe zobo­
wiązanie: oddać ponad plan 60 
ton stali. M ów i on:

— Oto m oja odpowiedź im ­
peria lis tom , że m y p rzodow ni­
cy pracy p o tra fim y  tak  zw ycię­
żać w  każdej walce ja k  z w y ­
ciężamy w p ro d u kc ji!

W  całym  k ra ju  znane są już 
brygady Jana Frankowskiego 
i Józefa M aluka, współzawodni­
czące ze sobą na ślusarn i stocz­
n i gdańskiej. Brygada M aluka 
powstała w  ub. roku z ludzi 
n iew ykw a lifikow anych , którzy 
przyszli w prost ze wsi. W krótce 
brygada dzięki o fiarności je j 
członków, dzięki zespołowemu 
w ys iłko w i i en tuzjazm ow i — o- 
siągnęła 150 procent norm y. 
Dziś przekracza już  190 procent. 
N ie odryw a jąc się od p ro du kc ji 
wszyscy kształcą się na kursach 
lu b  w  szkole.

— Radzim y wspóln ie nad 
tym , aby lep ie j i w yd a jn ie j p ra ­
cować. Osiągamy dobre w y n ik i 
na skutek uspraw nień i  dobre j 
organ izacji pracy. Brygada

Frankowskiego, chociaż w spó ł­
zawodniczy z nam i, cieszy się z 
naszych sukcesora. Bo to jest 
w a lka  o wspólne dobro  — m ó­
w i tow . M aluk.

Tak rozw ija  się wśród m ło ­
dzieży socjalistyczne współza­
w odn ictw o pracy, oparte o 
świadomość wspólnego celu, o 
braterską w ym ianę doświad­
czeń i wzajem ną pomoc.

2.030 młodzieży, w  tym  1.233 
niezorganizowanej, podjęło zo­
bowiązania zlotowe w  zakła­
dach „U rsus“ . W czynie przed- 
z lo tow ym  uruchom iono tu  piec 
do przetapiania a lum in ium  
dzięki czemu odlewnie w yko ­
n u ją  szybciej plan. Zorganizo­
wano 7 nowych brygad m ło­
dzieżowych, zapoczątkowano 
ruch dw usetn ików , to  jest ta ­
kich , k tó rzy  przekraczają 200 
procent norm y. N ie ta k  dawno 
w  „U rsus ie“  było  zaledwie 
dwóch tak ich  ludzi, obecnie 
jest ju ż  130 m łodych dw use tn i­
ków.

—■’ U nas też jest bojowa za­
łoga — m ów i tow . M igoś z No­
w ej H u ty . — Do Z lo tu  nasze 
brygady w yko nyw a ły  210 — 220 
procent norm y. Po Ape lu b ry ­
gada im. Janka Krasickiego  
w ykona ła 458 procent.

M łodzież Pafawagu wykona 
w  ramach zobowiązań dwa w a­
gony k ry te  i  jeden pulman, 
k tó rym  p rzy j edzie na Z lot. M ó­
w i ł o tym  tow. O strowski, k tó ­
ry  w raz z tow . Kołodzie jem  
w prow adził w  przemyśle m eta­
low ym  system dw ó jkow y, dzię­
k i czemu w  dużej mierze za­
wdzięcza wykonanie przez sie­
bie p lanu 6-letn iego w edług o- 
bow iązujących norrp. Również 
załoga zakładów im . S ta iina  w 
Poznaniu i  m łodzież oddziału

W2 zobowiązała się wykonać 
ponad p lan 1 parowóz, k tó ry  
przyw iezie delegatów na Z lo t 
do W arszawy.

Towarzyszka P achnik od 
1951 roku  pracuje w  zakładach 
im . M arch lewskiego w  Łodzi. 
Początki b y ły  ciężkie. M łoda 
przodownica tak  opowiada o 
sobie:

—• U p łyną ł rok. Zb liża  się 
rocznica u rodzin  tow. B ieruta. 
Wszyscy pode jm ują  zobowiąza­
nia. Postanaw iam  przejść na 
24 maszyny. M ó w ili, że nie dam  
rady. A le  trzeba być odważ­
nym , bo jowym . Dziś odwiedzam  
inne zakłady, uczę, dzielę się 
doświadczeniem. Chciałabym  
wykonać p lan  6 -le tn i przed 
term inem .

*
Na m urach fa b ry k  i  pa rka­

nach w ie jsk ich  domostw pow ia­
tu  P ru d n ik  rozlepiono barwne 
p laka ty  i hasła zlotowe. Wieść
0 święcie lipcow ym  rozeszła się 
po wioskach lotem  b łyskaw icy. 
Na każdym  zebraniu grom adz­
k im  młodzież podejm owała zo­
bowiązania z zapałem. P rzyk ład 
daw a li ZM P -ow cy, k tó rzy  swą 
ofiarnością i  entuzjazm em  po­
rw a li m łodzież zdezorganizowa­
ną.

W  Racław icach Śląskich g ru ­
pa przedzlotowa w ybudowała 
nową drogę długości pó łtora k i­
lom etra. W  spółdzie ln i p roduk­
cy jne j Skrzypce postanowiono 
pądnieść wydajność m leka od 
krów . Festyn przedzlotowy, 
zwołany w  gromadzie Moszna 
zgrom adził 10 tysięcy m łodych
1 4 tysiące starszych m ieszkań­
ców okolicznych wsi.

Do zarządów gm innych ZM P 
coraz częściej zaglądają rodzice 
prosząc przewodniczących o ra ­

dę, ja k  m ają pomóc w  pracy 
swym  dzieciom, aby zasłużyły 
na udzia ł w  Zlocie.

Gorączkowe przygotowania 
trw a ją  w  wioskach kaszubskich. 
W  jednej z nich, odległej od 
m iasta powiatowego o 60 km , 
drużyna harcerska zajęła p ie rw ­
sze miejsce we współzawodni­
c tw ie  zlotowym . ZM P -ow cy . za­
ło ż y li ludow y zespół sportowy, 
rozw inę li życie św ietlicowe, w y­
sadzili k ilkase t drzew przy d ro ­
gach gromadzkich.

Tow. L im anow ski, oborowy w 
PGR Rzeszówek wraz z ko le­
gą niezorganizowanym  podją ł 
zobowiązanie podniesienia do j- 
ności k ró w  o 70 procent. Całe 
ko ło i ZM P prowadzi w a lkę  z 
chwastam i na terenie 13 ha. 
W ykopano ponadto 70 m etrów  
row u, zbudowano mostek, u ru ­
chomiono w  św ie tlicy  b ib lio te ­
kę, k tó ra  od 2 la t była  nieczyn­
na, zorganizowano zespół czy­
teln iczy.

M łodzieżowy ro ln iczy zespół 
spółdzielczy „Nowe życie“  w 
N ienowicach — Sośnicy posta­
n o w ił również godnie uczcić 
św ięto młodzieży. Oto niektóre, 
zobowiązania: wykonać koszenie 
zbóż w  17 dn i zamiast w  zapla­
nowane 20, zwózkę zboża w  22 
dn i zamiast w  25, całość pod- 
o ryw ek w ciągu 5 dn i po zbio­
rach.

M ów i o swej pracy i  zobowią­
zaniach 15-letn i Janek Supera 
z M akowa, pow. sk ie rn iew ick i 
Prowadzi sam gospodarstwo in ­
dyw idualne, liczące 3,6 ha.

Gospodarstwo było  mało w y ­
dajne. Z iem ia zachwaszczona, 
pełna perzu. O jciec Janka 
sprzątał zaledwie 9— 10 m etrów  
żyta, 100— 150 m etrów  k a r to f li i 
to  przy dobrym  urodzaju. Janek 
sam zają ł się gospodarstwem. 
W y n ik i nie da ły na siebie cze­
kać, tym  bardzie j, iż am b itny 
chłopiec uczy się w ie le czyta 
prace M iczu rina  i  Łysenki i 
stosuje wiedzę w  praktyce. Jest 
także ak tyw n ym  propagatorem 
spółdzielczości p rodukcy jne j.

—  Teraz ch łop i coraz to w ię ­
cej zaczynają patrzeć nh moje 
gospodarstwo i  przychodzą co­
raz częściej po radę i  wskazów ­
kę. Jako wydelegowany przez 
koło na Z lo t przez ciągłe pod­
noszenie w ydajności z ha i  roz­
w ó j hodow li chcę w łaśnie u- 
czcić św ięto ca łe j szczęśliwej 
m łodzieży po lskie j.

*
W sumie czynny udział w 

przygotowaniach do Z lo tu  b io­
rą praw‘ie dwa m ilio n y  m ło ­
dzieży. Są wśród n ich ró w ­
nież studenci, uczniowie, żołnie­
rze, m łodzi technicy, lite rac i, 
naukowcy.

A pe l Z lo tow y pomógł bardzo 
w  zm obilizow aniu studentów do 
prac przygotowawczych do se­
s ji egzam inacyjnej. I  n ie ty lk o  
słuchaczy, również kadrę asy­
stencką i naukową. P o litechn i­
ka W arszawska czerwcową se­
sję nazwała sesją zlotową.

M łodzież techn ikum  energe­
tycznego w  K rako w ie  postano­
w iła  przepracować 13 tysięcy 
roboczogodzin w  kopa ln i w ę­
gla, 4 tysiące roboczogodzin przy 
budowie drog i do Now ej H uty, 
1200 roboczogodzin przy e lek­
try f ik a c ji ob iektów  Nowej H u ­
ty . Zobowiązania te zostały w y ­
konane w  128 proc. i  przyn iosły 
ponad 100 tysięcy oszczędności 
T akie  same oszczędności uzy­
skało technikum  skalne oraz 
w ie le  innych  szkół.

Z lo t stał się również bodźcem 
do zwiększeńia w ys iłku  dla o- 
siągnięcia jeszcze lepszych w y­
n ików  w  wyszko len iu  bo jow ym  
i  po litycznym  żołn ierzy nasze­
go W ojska Ludowego.

— Ze szczególnym zaintere­
sowaniem śledzim y codziennie 
w y n ik i współzawodnictwa b ry ­
gad m łodzieżowych M aluka  i 
Frankowskiego. Chcemy brać z 
nich p rzyk ład  — m ó w ił tow. 
Jankow ski, bosman łodzi pod­
wodnej. — Dążym y do tego, 
aby do Z lo tu  wszyscy b y li 
przodow nikam i, aby koledzy, 
któ rzy pojadą na Z lo t pow ieź li

nasz m aryn a rsk i podarunek: 
wysoką sprawność i  gotowość 
naszych okrętów .

A  chorąży lo tn ic tw a , p ilo t od­
rzutowca Polech:

— Nasi p ilo c i i  specja liści 
lo tn iczy opanowują na jnow o­
cześniejszą techn ikę , m is trzow ­
skie lo ładanie sprzętem, re a li­
zując wskazania dane lo tn ikom  
radzieckim  przez tow. S talina: 
latać wyżej, szybciej i  dalej. 
Osiągnięcia , ja k ie  m am y w  
przygotow aniach do Z lo tu  za­
dem onstru jem y na pokazach 
lo tn iczych w  dniach św ięta l ip ­
cowego.

*
Od c h w ili rozpoczęcia przygo­

towań do Z lo tu  praw ie pod­
w o iła  się liczba brygad p roduk­
cyjnych, k tó ra  przekracza już 
15 tysięcy. Rośnie ilość zakła­
dów, ogarn ia jących już  70—90 
procent m łodzieży współzawod­
nictwem . Powstało 800 nowych 
kó ł ZMP, a na w si wśród m ło ­
dzieży jeszcze niezorganizowa­
nej — 3.500 g rup  zlotowych.

Zapał i entuzjazm młodzieży 
udz ie lił się starszym rob o tn i­
kom. W ie lu  z n ich pomaga 
swym  m łodszym towarzyszom w 
pracy, w ie lu  też podjęło zobo­
w iązania zlotowe, przystąp iło  do 
współzawodnictwa. Na apel 
tow. M aluka w  stoczni gdań­
sk ie j odpow iedzia ły brygady 
im . Dzierżyńskiego, Czapajewa, 
Gorkiego, podnosząc swą w y ­
dajność o 14 proc. Również w 
hucie O strow iec starsi tow a rzy­
sze pod ję li zobowiązania zlo to­
we wartości 400 tysięcy złotych.

N ie wszędzie jednak jeszcze 
ruch zlo tow y w łaściw ie  jest 
k ie row any przez instancje 
ZM P-ow skie, n ie  zawsze m ło­
dzież otoczona jest trosk liw ą  
opieką starszych robotn ików , 
k ie row jn ictw a zakładów, organ i­
zacji pa rty jnych . O tym  ró w ­
nież m ó w ili przodownicy pracy, 
uczestniczący w  naradzie przed­
zlotowej.

Już niecałe 4 tygodnie dzielą-

m łodzież od święta. Jak w yko ­
rzystać te dn i i  na czym skon­
centrować uwagę w  końcow ym  
okresie przygotowań?

M ó w ił o tym  w  swym  re fe ­
racie tow. M atw in.

Trzeba dale j rozw ijać  ruch 
współzawodnictwa i przodow­
nictw a zlotowego, polepszyć 
pracę zlotową na wsi, gdzie za­
sięg ruchu jest jeszcze słaby. 
Trzeba, by rńłodzież zdała so­
bie sprawę, że rea lizacja p lanu 
6-letniego — to sita i ro z k w it 
naszej niepodległej O jczyzny, 
to szczęśliwa przyszłość naszej 
młodzieży. I dlatego młodzież 
nie pow inna trak tow ać akc ji 
przedzlotowej jako akc ji p rze j­
ściowej, lecz nadal pracować 
coraz w yd a jn ie j, coraz lep ie j — 
pracować o fia rn ie  do Z lo tu  i po 
Zlocie, pogłębiać świadomość 
po lityczną m łodzieży, umacniać 
i nadal rozszerzać więź ZM P  z 
młodzieżą niezrzeszoną.

M łodzi przodownicy własną 
pracą, w łasnym  przykładem  i  
postawą mogą i pow inn i wska­
zywać m łodzieży, ja k  należy żyć 
i pracować, by ju tro  było  ja ­
śniejsze. szczęśliwsze.

„Nasza m łodzież nie ma po­
wodów do sm utku  — pow ie­
dział tow. M atw in . — Ma w ie l­
kie osiągnięcia i  p iękną p rzy ­
szłość. Nasze s iły  rosną. Niech 
się zżymają im p e ria liśc i i  
ich  uniżone sługi. N ik t nie  
zwycięży narodów, które w a l-  
csą o po kó j, bra terstw o i 
postęp, o socjalizm . S łużym y  
w ie lk ie j i  słusznej sprawie, s łu ­
żym y  Polsce, służym y p a rtii, 
któ ra  prow adzi k ra j po trudne j, 
ale p iękne j i  jedyn ie  słusznej 
drodze. T rudności i  przeszkody 
są po to, aby je łamać i  usu­
wać. M łodzi pa trioc i Ludow ej 
Polski i  dziś i  ju tro  zrobią 
wszystko, czego wymaga od nich  
Ojczyzna.

T ak m łodzi przodownicy  — 
budotoniczowie zam eldują  na 
Zlocie towarzyszoroi B ie ru to w i".

J. BOROW SKA
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

Zaopatrzenie 
w warzywa

Zwiększające się szybko za­
potrzebowanie konsum entów i 
wzrasta jące dostawy w'arzyw 
na rynek staw ia ją  przed apa­
ra tem  hu rtu  i detalu trzy  za­
gadnienia, k tó rych  wykonanie 
decyduje o pełnym  zaopatrze­
n iu  konsumenta. Są to: wczes­
ne dostawy w arzyw  do sk le ­
pów, pe łny asortym ent tow a­
ru  w' sprzedaży i je dn o lite  ce­
ny sprzedaży, dostosowane do 
bieżącej sy tuac ji *  rynko w e j 
dnia.

S tw ie rdz ić  trzeba, że trzy 
te w a ru n k i nie są jeszcze o- 
becnie należycie wypełn iane.

W arzyw a tra f ia ją  za późno 
do sklepów i na wózki. Są 
p u n k ty  w  śródmieściu na 
p rzyk ład , gdzie w arzyw a do­
starczane są dopiero w  godzi­
nach po łudniow ych. Na przed­
m ieściach podobnie, je ś li nie 
gorzej.

W p ływ a na to m. in. fakt, 
te  kom is ja  cennikowa na ta r ­
gow isku cen tra lnym  za późno 
usta la ceny. W  dn iu  26 bm. 
ceny dn ia zostały ustalone o 
godz. 5.30 zamiast o godz. 4.30.

A tow a r czeka. Ponadto spo­
sób w ydaw an ia  w a rzyw  w  go­
dzinach szczytowego ic łj od­
b io ru  z magazynów C en tra l­
nego Zarządu H and lu  Owoca­
m i i W arzyw am i należy u- 
sprawnić. Dotychczasowe w y ­
dawanie jest zbyt powolne.

Jest faktem , że dotychczaso­
we zapotrzebowania na w a ­
rzyw a ze strony WSS i M H D  
nie oddawały istotnego zapo­
trzebow ania m iasta. I  to za­
rów no je ś li chodzi o ilość, 
ja k  i asortym ent w arzyw .

Tak w ięc na p rzyk ład  deta- 
liśc i nie pobra li z magazynów 
C ZH O iW  w' dn iu  25 bm. spo­
rych  ilości m archw i, k a la f io ­
rów', cebuli i  ka larepy, m imo 
że w' w ie lu  sklepach tow ar ten 
b y ł przez nabyw ców  poszuki­
w any.

Ceny ustalane na „Z ie len ia - 
k u “  obow iązują cały uspołe­
czniony handel stołeczny. 
Skąd w ięc różnice w  cenach, 
k tó re  konsumenci spo tyka ją  w 
sklepach?

Zdarza ją się w ypadk i, że 
n iek tó re  w arzyw a pozostają 
w  sklepie na dzień następny. 
Jeśli kom is ja  w prow adzi 
zm iany następnego dn ia w  ce­
nach na te w arzyw a, to sklep 
uzupe łn ia jąc zaopatrzenie, po­
siada dw ie  ceny na jeden ro ­
dzaj tow aru.

Tę dwutorowość cen de ta li- 
ści M H D  i  WSS pow inn i usu­
nąć.

W ażnym punktem  sprawnie 
przeprowadzonego zaopatrze­
n ia  m iasta w  w arzyw a jest 
dobrze rozstaw iona sieć p u n k ­
tów  sprzedaży. M H D  śladem 
WSS wprowadza obecnie 
sprzedaż na wózkach, co jest 
słuszne i konieczne. N iem n ie j 
napotkać można na parę sku­
pionych w okó ł siebie punktów' 
sprzedaży w arzyw , podczas, 
gdy gdzie indzie j nie ma ich 
W'cale. Z drow a ryw a liza c ja  
WSS i  M H D  pow inna m ieć 
m iejsce rów nież i w oddalo­
nych od centrum  punktach 
m iasta.

Jest rów nież rzeczą kon ie ­
czną, aby na stan zaopatrze­
nia  sklepów w  w arzyw a zw ró ­
c ił baczną uwagę stołeczny 
inspekto ra t Państwow ej In ­
spekcji Hand low ej. Na uspra­
w n ien ie bowiem  zaopatrzenia 
sto licy w  w arzyw a czekają 
tysiące je j mieszkańców, dla 
k tó rych  zagadnienie to ma 
pierwszorzędne znaczenie.

(w j)

Obraz Leonarda 
da Vinci w  Muzeum 

Narodowym
Od w to r k u  i  l ip c a  w a rs z a w ia c y  

będą m o g li o g lądać  o b ra z  Leo n a rda  
da V in c i — „D a m a  z ła s ic ą ". Jest 
to  je d y n y  o b ra z  L e o n a rd a  da V in c i 
z n a jd u ją c y  się w  Polsce. Z o s ta ł on 
p rz e w ie z io n y  z M uzeum  N a ro d o w e ­
go  w  K ra k o w ie  na sp e c ja ln ie  z o r­
g a n izo w a n ą  w  M uzeum  N a ro d o w y m  
w y s ta w ę  o b ra zó w  z e p o k i O d rodze ­
n ia . (Uw)

Nowa fabryka w starych mlirach
Z a k ła d  im . K aro la  W ó jc ik a  rozpoczyna pracę 

d la  p rzem ysłu  sam ochodowego

Nowe zw ierzęta i nowe pomieszczenia
w  a r * z a u s k ie  ZOO ro śn ie  i ro z w ija  się

— Pierwszego lipca rozpoczy­
nam y nową produkcję, bo ta ­
k ie  zobowiązanie podjęła nasze 
załoga — m ów i dy re k to r za­
k ładu im. K. W ójc ika, tow, 
W ładysław  Budek.

Teren zakładu wygląda jak 
plac M DM , ty lk o  zamiast no­
wych domów, staw ia się tu 
nowe maszyny. Zam iast as - 
fa ltu  — beton, zamiast wyso­
k ich la ta rń  — m ocuje się tra n ­
smisje. Są również cegły. Są 
rusztowania, dźw igi, k tó re  w y ­
konała załoga według w łas­
nego pomysłu.

I  podobnie ja k  na M DM . są 
tu transportow cy, betoniarze, 
e lektrycy, m onterzy. Jest jesz­
cze jedna rzecz podobna — n a j­
ważniejsza — jest zapał załogi.

Jest rów nież pewna różn i­
ca — ta, że m ury  M D M  wzno­
szone są na rum ow iskach starej 
dzie ln icy, a zakład im. K . W ó j­
c ika — rodzi się nowy, ale w 
starych m urach.

Kaźm ierczuk, Bekiesiński, 
P io trow sk i, Z iub ińsk i, Modras, 
P ie rn ika rsk i. M au l, K u b ia k  i 
w ie lu  innych, wczoraj jeszcze 
b y li gwoździarzam i i  ciągacza- 
m i d ru tu , a obecnie są budow ­
niczym i. Dużą halę fabryczną 
usianą kiedyś gęsto autom a­
tam i do p ro d u kc ji gwoździ,

zam ieniają na halę p ro du kc ji 
p rę tów  ciągnionych.

N ie ła tw a to rzecz, w yrw ać z 
fundam entów  ponad sto maszyn, 
zdemontować je  i ustaw ić na 
p la tform ach ko le jow ych . K aż­
da maszyna waży 3— 7 ton, a lu ­
dzi jest mało.

Jak to  zrobić?
— Ja w iem  ja k  to zrobić — 

pow iedzia ł tow. P io trow sk i i 
dobra ł sobie czterech tow arzy­
szy, z k tó ry m i dokonał demon­
tażu i  transportu  w  ciągu 18 
dni. Maszyny zostały przesłane 
innym  zakładom.

Plan półroczny 
na 25 czerwca

— Jak idzie praca? pytam y 
k ie row n ika  p ro du kc ji działu 
sprężyn Czesława Szym anow­
skiego.

— P rodukcję  sprężyn rozpo - 
częliśmy dopiero w  styczniu 
tego roku. B y ły  duże tru d n o ­
ści z opanowaniem nowej tech­
no log ii i uzyskaniem  niezbęd­
nego oprzyrządowania, ale dzię­
k i energicznej postawie naszej 
załogi i d y re k c ji w  zwalczaniu 
tych trudności, przezw yciężyli­
śmy je... Zresztą, co tu  dużo 
m ówić, plan za m aj w ykona­
liśm y w  115 procentach, a p lan 
pó łroczny na 25 czerwca.

N ie lada problem  b y ł do roz­
w iązania. k iedy  do zakładu na . 
deszła w ie lka  maszyna do ciąg­
nien ia prętów . Stała ona na 
dwóch p la tfo rm ach ko le jow ych 
— w ie lka , ciężka — waży bo­
w iem  ponad 29 ton. Robotnicy 
n. zw a li ją  „ko lubr.yną“ .

Jak przetransportować „k o - 
lu b ryn ę “  na przygotowane dla 
n ie j fundam enty odległe o 200 
m etrów? Teren n ie rów ny o 
różn icy wzniesień.

A le  tow . Kaźmierczuk" nie 
jednej podobnej do n ie j dawał 
już  radę. W ie on ja k  zabrać się 
do „k o lu b ry n y “  i zmusić ją 
do zajęcia swego miejsca. Do­
b ra ł więc dziew ięciu towarzyszy 
i z rob ił z n im i naradę. W y tłu ­
maczył szczegółowo na czym 
rzecz polega.

— Tu nie siły, ale g łow y 
trzeba — m ów ił — na jw a żn ie j­
sza rzecz to duża rozwaga... A 
dźw ig i z rob im y sami.

I  trzeba by ło  widzieć, ja k  m a­
szyna m etr po metrze zbliżała 
się do przeznaczonego miejsca, 
aż po k ilk u  dniach osiadła na 
fundamentach.

Teraz, maszynę p rzy ję ła  pod 
swoją opiekę brygada montażo­
wa tow. Bekiesińskiego pod oso­
bis tym  k ie row n ic tw em  g łów ­
nego m echanika zakładu R y­
szarda Nowaka.

G łów ny in żyn ie r zakładu Ro- j 
man P ijanow sk i jest n ies tru ­
dzony w  pracy. Fotel przy je -  | 
go b iu rk u  p o k ry ł się cienką 
w arstw ą kurzu, a on sam urzę­
duje na halach fabrycznych. 
Jest p rzy każdej robocie, wszyst­
kiego dogląda osobiście.

Dla przemysłu 
samochodowego

— Jak to sie stało, że z fa ­
b ry k i d ru tu  i gwoździ staliście 
się pomocniczym zakładem dla 
przem ysłu mot oryzacyjnego?

— Dla młodego i szybko ro­
snącego przem ysłu m otoryza­
cyjnego potrzebna iest również ! 
duża ilość prętów  ciągnionych. : 
Trzeba było  uruchom ić zakład i 
w  m iejscu w ygodnym  d ’a j 
wszystkich fa b ryk  samochndo - j 
wvch. a jednocześnie w ybrać I 
tak i zakład. k tó ry  po tra fiłb y  
w  k ró tk im  czasie, a nawet w  i 
oznaczonym te rm in ie  rozpocząć 
produkcję  prętów. Ten zaszczyt- ; 
ny w ybór padł na nasz zakład. | 
Zaufania tego nasza załoga nie ; 
zawiedzie i nie ty lk o  rozpocz- j 
nie produkcję  prętów  w te r-  1 
m inie, ale bodzie się starać i 
produkować te prę ty w ysok ie j | 
jakości.

S. W IĘC K O W SK I

Bazary stołeczne czekają na uspołecznionych detalistów
U zbiegu u lic  G rochowskie j i 

Zam ienieckie j stoi obok bazaru 
samotny wózek WSS z owocami 
i w arzyw am i. Przed wózkiem  
długa ko le jka  nabywców. A  na 
bazarze? Na bazarze ruch. P róż­
no tu  jednak szukać stoisk 
M H D , WSS czy innych de ta li- 
stów. N ie ma ani jednego... Gę­
sty tłum  krąży m iędzy budkam i 
i straganami. Ludzie szukają, 
kupu ją . Żadne jednak z uspo­
łecznionych, warszawskich 
przedsiębiorstw  detalicznych 
tego ruchu  i  tych  poszukiwań 
nie dostrzega, ja k  i  nie dostrze­
ga fak tu , że m ieszkańcy robo t­
niczego Grochowa stoją w  ko ­
le jkach, w  godzinach rannych 
po w arzyw a i  owoce!

...są nawet puste, 
nieczynne stoiska

Na teren ie W ie lk ie j W arsza­
w y  zna jdu je  się 13 bazarów i 
targow isk. Z tego 2 są to  ta rgo ­
w iska hurtow e, a 3 zna jdu ją  się 
we W iochach, Palen icy i  Rado­
ści. Jak się przedstaw ia udzia ł 
de ta listów  warszawskich w  
hand lu  na tych  bazarach?

Jest on znikom y. Na u licy  
B rzeskie j są stoiska WSS i 
Spólnoty Pracy, nie ma. nato­
m iast M HD. Na D w orkow e j 
również n ie  ma stoisk M H D , na 
S talowej są ty lk o  2 stoiska 
WSS, na Pańskie j pusty sklep 
czeka c ie rp liw ie  na M HD , a na 
Zam ienieckie j M H M  czujn ie

k ie  spusty lokalu... Na pozosta­
łych  jest n ie lep ie j. A  W łochy, 
Falenica, Radość?

W ystarczy przy jrzeć się na 
dworcach warszawskich setkom 
m ieszkańców tych m ie jscowo­
ści, dojeżdżającym  z W arszawy 
i dźw igających niezliczone .to­
bo łk i i koszyki z żywnością. | 

Zaopatrzenie na tych baza­
rach jest zupełnie złe.

S tw ie rdz ić  trzeba, że stosunek 
stołecznych de ta lis tów  do han­
dlu  bazarowego jest pozbawio­
ny znajomości zasad p raw id ło ­
wego zaopatrzenia w ie lk iego 
miasta.

D eta liśc i um ie ją  się b ić o po­
szerzanie sieci sklepów w  cen­
tra ln ych  punktach miasta. Jest 
to słuszne i zdrowe. Niestety, 
tych starań nie widać wę 
w s z y s t k i c h  punktach 
miasta, a zwłaszcza na bazarach. 
A  tak jest w  ch w ili obecnej.

Czas na jwyższy, aby w a r­
szawscy detaliści ten 'fa k t  zro­
zum ieli.

Przykładem 
mogą służyć „Koszyki“

Czy rzeczywiście handel ba­
zarowy jest nieopłacalny? Jest 
to n ieprawda. P rzykładem  niech 
tu  będzie bazar WSS na Koszy­
kach. Ruch na tym  bazarze, 
zaufanie ja k im  go darzą konsu­
menci są w ie lk ie . A  zawsze tak 
przecież nie było. K lie n ta  przy-

strzeże zamkniętego na wszyst- I ciąga się nie ty lk o  ła tw o pokup-

nym  towarem , przyciąga się go 
również dbałością o jego potrze­
by codzienne.

D rug im  przyk ładem  w ie lk ie ­
go zainteresowania nabywców 
i dużego ruchu jest paw ilon 
teks ty ln y  Spólnoty Pracy na 
bazarze Różyckiego. Nie zdo­
pingow ało to jednak M H D  do 
wejścia na ten bazar. P rzeciw ­
nie parę stoisk z a rtyku łam i 
przem ysłow ym i ostatn io w yco­
fano. Na ich m iejsce M H D  za­
m ierza uruchom ić stoisko spo­
żywcze. Stoisko spożywcze 
M H D  na bazarze Różyckiego 
jest potrzebne, ale stoiska z a r­
ty k u ła m i przem ysłow ym i n ie ­
m niej.

Należy przełamać 
złą „tradycję“  bazarów

Bazary warszawskie odziedzi­
czyły w  spadku po gospodarce 
kap ita lis tyczne j i chaosie oku­
pacyjnym  złą „tra d y c ję “  s ied li­
ska wszelkiego rodzaju speku­
la c ji i m achinacji. Tu  w łaśnie 
dzia ła ją  rozm aici „h u rto w n ic y “ 
i  „p ó łh u rto w n icy “ , tu  w łaśnie 
organa k o n tro li n a tra fia ją  na 
w rogą robotę ludzi, dla k tó rych  
uczciwa praca jest ostatecznoś­
cią. Tu tra f ia ją  się „lew e“  ra ­
chunki, stąd rusza na sklepy 
wroga akcja spekulacyjna.

K to  ma przeciąć tę deżorga-| kiego 
nizującą handel stołeczny robo- 1 
tę? W łaśnie handel uspołecznio­
ny. Handel uspołeczniony tych

m ach inac ji jednak nie przetnie, 
dopóki patrzeć się będzie na ba­
zary • z obojętnością dn ia dz i­
siejszego.

Konsumenci czekają
na uspołecznione stoiska
Stan handlu bazarowego w 

W arszawie w  c h w ili obecnej 
pozwala na wyciągnięcie k ilk u  
zasadniczych wniosków.

M H D , WSS i  in n i detaliści 
pow inn i przystąp ić ja k  na jszyb­
cie j do uruchom ienia swoich 
stoisk na bazarach.

W ydzia ł H and lu  Prezydium  
St. R. N. pow in ien w  sposób ry ­
gorystyczny spowodować u ru ­
chomienie przez detalistów , od­
danych już  im  do użytku  przez 
przedsiębiorstwo „Targow iska i 
H a le“  stoisk i sklepów.

W ydzia ł H and lu  pow in ien 
rów nież zwrócić uwagę na ra ­
cjonalne rozstaw ienie tych k io ­
sków, zwłaszcza z a rtyku ła m i 
przem ysłow ym i, w a rzyw am i i 
owocami.

A k ty w n y  udzia ł uspołecznio­
nego detalu w  handlu bazaro­
w ym  jest dziś koniecznością.

Małe lw ią tk a  w  warszawskim  ZOO cieszą się w ie lką  sym patią  
publiczności F o to  c a f

B yw a ją  tak ie  dn i w tj'g o d - [ byczek ze skrzyżowania bydła
niu, że warszawski ogród zoo­
logiczny zwiedza przeszło 9 ty ­
sięcy dzieci i  m łodzieży. A  w 
niedziele i św ięta jes t zwiedza­
jących dwa, trz y  i  nawet czte­
ry  razy w ięcej. Ze zniszczone­
go pozbawionego zw ierząt po 
w o jn ie  ZOO, stołeczny ogród 
zoologiczny staje się jednym  z 
na jładn ie jszych ogrodów w 
Polsce. P rzybyw a tu  zw ierząt i 
to nie ty lk o  w  drodze zakupów 
czy w ym iany, ale rów nież w 
drodze przychów ku, dzięki t ro ­
sk liw e j opiece k ie row n ictw a.

Tegoroczny przychówek
Oto tegoroczny przychówek 

W ielb łąd, dwa lw y  znane dzie­
ciom jako  B a j i  B irnbo, k tóre 
w  ciągu 3 tygodn i od urodzenia 
p rzyb ra ły  na wadze po 6 kg  i 
ważą dziś po 7 kg. ja łów ka  i

watus z naszą krow ą, biała p ię­
kna lama, 2 n iedźw iadki b ru ­
natne W is i Ełka.

Narodziny przed 
czasem 4 sarenek należą do 
rzadkich w ypadków  w  ogro­
dach zoologicznych. Dziś sa­
renk i chodzą po ogrodzie, nie 
są nawet dokarm iane i  baw ią 
się z dziećmi. Oprócz tego p rzy­
chów ku urodziło się w  ZOO: 
5 w ilczków , 2 je lenie, 65 lisów 
srebrnych i p la tynow ych, nu­
trie , oraz liczne ptactw o raso­
we. Ponadto ogród otrzym ał 
biaiego niedźwiedzia oraz żu­
bra.

ZOO — ośrodkiem 
dydaktyczno-naukowym
W arszawskie ZOO, ja k  zre­

sztą inne ogrody w  Polsce sta-

I je- się dziś ośrodkiem dyd a k - 
! tyczno - naukowym , i nie speł- 
! nia dziś ty lk o  fu n k c ji og rodu- 
m enażerii. D yre k to r ogrodu 
mgr. Jan Landow ski prow adzi 
wspóln ie z in s ty tu ta m i nauko­
w ym i ciekawe doświadczenia, 
k tó re  mają duże znaczenie 
praktyczne Skrzyżowanie w ie l­
błąda dwugarbnego az ja tyck ie­
go z je rinogarbnym  drom aderem  
a frykańsk im  jest p ierwszym  
krok iem  w  rea lizac ji hodow li, 
odpornej na nasze w a ru n k i, ra ­
sy w ie lb łądów . Cielęta ze skrzy­
żowania afrykańskiego byd ła  
watus z naszą krow ą  ważą od 
30 do 45 kg, podczas gdy cielę 
k ro w y  waży ty lk o  od 15 do 25 
kg. Pom yślny w y n ik  tego eks­
perym entu może mieć doniosłe 
znaczenie dla naszej gospodarki.

Na terenie ogrodu obok stu­
dentów i naukowców z U n iw e r­
sytetu i Szkoły G łów ne j Gospo­
darstwa W iejskiego s ta łym i 
gośćmi jest młodzież z kó łek 
przyrodniczych szkół warszaw­
skich. Najlepsi uczniow ie in te ­
resujący się zoologią, zrzeszeni 
w  kółkach przeprowadzają tu  
obserwacje zw ierząt, robią do­
świadczenia z karm ieniem  itp .

Czyściej i ładniej
W ciągu ostatn ich la t w ie le  

się zm ieniło na lepsze w sto­
łecznym ZOO. W icie  pomiesz­
czeń dla zw ierząt ju ż  w yrem on­
towano, w ie le jest w  trakc ie  re ­
m ontu. Przebudowana h ipopo- 
tam ia rn ia  czeka na lokatora. 
Odbudowano m ałp ia rn ię , k la tk i 

j dla orłów , akw aria . W  trakc ie  
j  poważnego rem ontu jest s ło - 
: n iarn ia .

W lipcu, o ile  M PRB do trzy­
ma term inu, rozpocząć się po- 

n iedawnym  w inna ’budowa skałek na w yb ie ­
gu dla tygrysów .

Na teren ie całego ogrodu pa­
nu je  porządek i  czystość.

F rekw encja jest duża, w yda­
je  się więc, że konieczne jest 
uruchom ienie przez M H D  jesz­
cze k ilk u  kiosków, p rzyn a j­
m n ie j na niedzielę, gdyż jeden 
nie jest w  stanie obsłużyć zw ie­
dzających.

Pod adresem „D om u K s iążk i“  
należałoby w yraz ić  życzenia 
uruchom ienia k iosku z książka­
m i o odpow iedn ie j tematyce, o - 
raz z pocztówkami.

Na teren ie ZOO daje się od­
czuwać rów nież b ra k  stałego 
przewodnika. (i)

z*

In żyn ier — racjonalizator z budowy FSO
15 różnego rodzaju drobnych 

usprawnień, 2 poważne w yna­
lazła, k ilk a  nowych pomysłów 
w  opracowaniu — oto bilans 
działa lności rac jona liza to rsk ie j 
inż. Adama Packa przy budo-

Iśtn ie jące błędy deta listów  na j w ie FSO 
tym  odcinku odczuwa d o tk liw ie  Inżyn ie r Adam  Pacek z dzia- 
konsument. F ak t ten pow in ien ł u in w estyc ji F ab ryk i Samo- 
byc dla detalistów^ ostatecznym j chodów Osobowych na Żeraniu,

pra-i  w yraźnym  sygnałem do szyb- | jest jednym  z pierwszych
sprawnego usunięcia cewników, k tó rzy  rozpoczęli bu-

A. W IT K O W S K I

Piet wszą elewacja placu M D M

niedociągnięć na tym  odcinku. ! dowę te j w ie lk ie j fab ryk i.
Zaczęło się od ksy lo litu  czyli 

inaczej m ów iąc p re fab rykow a­
nych p ły tek  na podłogi. P rodu­
kowane z troc in  wraz z in n y ­
m i dom ieszkami p ły tk i ksyio- 
litow e m ia ły  obok w ie lu  zalet 
tę wadę, że często pękały. Inż. 
Pacek zastąpił t r 'c in y  mączką 
drzewną i  p ły tk i przestały pę­
kać. Leżą w dużym pomieszcze­
niu  eksploatowanym  przez dwa 
la ta  i doskonale zdały egzamin.

Pomysłem m ającym  duże zna. 
czenie dla naszego budow nic­

tw a było użycie żużla g ranu lo­
wanego do izo lac ji stropoda­
chów zamiast dotychczas sto­
sowanych p ły t suprem y lub lek­
kich betonów. Tak w ięc żużel 
nie m ający dotychczas w iększe­
go zastosowania znalazł się 
wśród ważnych m ateria łów  bu ­
dowlanych. Koszt jednego me­
tra  kwadratowego izo lac ji sto­
powej wynosi zaledwie 30 p ro­
cent kosztów supremy lub be­
tonów  lekk ich . Pom ysł ten m o­
że dać w  ska li ogólnopolskiej 
w ie lom ilionow e oszczędności. 
B iu ra  P ro jek tów  Budownictwa 
Przemysłowego biorą obecnie 
pod uwagę nowy pomysł stosu­
jąc  go w  budow n ic tw ie  prze­
m ysłowym .

Za k ilk a  tygodn i rozpocznie 
się budowa nowej ha li na FSO, 
przy k tó re j użyte będą zamiast 
drogich szaiowań słupów beto­
nowych. specjalne pustaki beto. 
nowe pomysłu inż. Packa, k tóre
ustaw ione jeden na drugim , łą - gi.

czone żelazem zbro jen iow ym  I  
zalewane betonem stanowić bę­
dą słupy nowej ha li.

Nie są to jedyne uspraw nie­
nia i pom ysły inż. Packa. Jego 
również pomysłu jest kostka 
zastosowana do budowy dróg 
na terenie fab ryk i. Kostka ta 
produkowana ż odpadków bazal­
towych doskonale zdała egza­
m in.

Inż. Pacek pracuje obecnie 
nad now ym i pom ysłam i, np. nad 
m ateria łem  zastępczym do izo­
la c ji ru r, k tó ry  zastąpi masą 
krzem ionkowa i watę szklaną. 
O pracowuje rów nież metodą 
p rodukc ji m ałych dom ków je d ­
norodzinnych z elem entów pre­
fabrykow anych.

Za swą pracę w  dziedzinie 
rac jona lizac ji odznaczony został 
w  sierpn iu 1950 roku odznaką 
racjonalizatora , a w  listopadzie 
ub. r. Z ło tym  Krzyżem  Z asłu -

(i)

Oddział chirurgii urazowej w szpitalu 
na Pradze

Oo 22 lipca pozostało zaledwie k ilk a  tygodni, a roboty  jes t jeszcze dużo. Załogi pracujące na M DM  z w ija ła  sie ja k  mogą aby 
w te rm in ie  oddać sto licy nowy p iękny plac do użytku . Na placu zakończono ju ż  układanie ko lorow ej m oza ik i ' obecnie kończy 
się asfa ltowanie naw ierzchn i. W ostatn ich dniach  „ ofensywę“  pod ję li kam ieniarze przy zakładaniu e lew acji piaskowych. Na 
rysunku: B lok 3-a, z którego zdjęto ju z  częściowo rusztow ania odsłania jąc elewację. Po lew ej robotn icy  ok łada ją  piaskowcem

podstawę lam py kande labrow ej Rys. K A R O L  Ż A R S K I

M !<;<!/.y adm inistracją  
a komitetem blokowym

Z  kom ite tem  blokow ym  spo­
tyka  się mieszkaniec naszego 
m iasta n iem al codziennie. Czy 
to będzie poświadczenie zgłosze­
n ia  na bony m ięsno-tłuszczowe, 
czy spór o p iwnicę, czy dziesiąt­
k i  innych spraw codziennych, 
w szystkie one dochodzą do ko ­
m ite tu  blokowego. Setki i tys ią ­
ce spraw  za ła tw ia ją  kom ite ty  
b lokow e bezpośrednio, w  po­
ważnie jszych zasięgają op in ii 
rady dzieln icowej.

Dobrze pracujące kom ite ty  
b lokowe w iele pracy w łoży ły  
w  sprawne przeprowadzenie re­
m ontów  kap ita lnych  domów, 
k tó rych  rokrocznie rem ontu je  
się w  s to licy setki. \y  w jelu 
podw órkach z in ic ja ty w y  ko m i­
te tów  i  Pod ich k ie run k iem  po­
w s ta ły  ogródki dla dzieci, p ia ­
skownice. W  W arszaw ie is tn ie ­
je  ju ż  ponad 20 św ie tlic  u rzą­
dzonych i  prowadzonych przez 
ko m ite ty  blokowe. Rokrocznie 
na wezwanie kom ite tów  b loko­
w ych tysiące m ieszkańców sto­
lic y  stają do zazieleniania i  po­
rządkow ania miasta.

K om ite ty  blokowe, a jest ich 
w  W arszawie przeszło 1100 zdo­
b y ły  sobie w  większości au to­

ry te t wśród m ieszkańców. I

Zakres dzia łania kom ite tów  
blokowych jest bardzo szeroki.

Należy do nich m. in. w yko ­
nyw anie ko n tro li społecznej nad 
adm in is trac jam i domów i do­
zorcami w zakresie p ra w id ło ­
wego w ykonyw ania  obowiązków. 
Jak m ów i in s tru kc ja  K ance la rii 
Bady Państwa i  szereg innych 
zarządzeń kom ite ty  blokowe 
spraw u ją  kon tro lę  nad ad m in i­
s trac ją  w  u trzym an iu  budynku 
i  m ieszkań w  na leżytym  sta­
nie, czuw ają nad w ydatkow a­
niem  kw o t przeznaczonych na 
eksploatację i bieżący rem ont 
nieruchomości.

Tymczasem adm in is trac je  do­
m ów w  bardzo w ie lu  w ypad­
kach s tara ją  się un iknąć te j 
kon tro li, uchy la ją  się od współ­
pracy. Świadczą o tym  liczne 
lis ty  do naszej redakc ji, św iad­
czą o tym  liczne wypow iedzi 
przedstaw ic ie li kom ite tów  na 
sesjach rad dzie ln icowych.

Oto np. adm in is trac ja  domów 
na G rochówie zm ieniła wyso­
kość świadczeń. K om ite ty  b lo ­
kow e n r  159, 160 i 161 tych do­
mów, nie negując zresztą ko ­
nieczności tego posunięcia, 
zw ró c iły  się do ad m in is tra c ji 
O w yjaśnien ie . A dm in is trac ja

przez dłuższy czas uchyla ła się 
od tego obowiązku, odsyłając 
kom ite ty  do d y re k c ji M ie jsk ie ­
go Zarządu B udynków  Miesz­
ka lnych n r  7 a w  końcu przed­
s taw iła  n ic nie m ówiące zesta­
wienie.

Pom inięcie lcomitet.ów b loko­
wych przy tak  is to tne j spraw ie 
ja k  określenie wysokości św iad­
czeń nie  jest dla M Z B M  n r 7 
w ypadkiem  odosobnionym. Po­
dobnie zresztą spraw y w yg lą ­
dają w  innych dyrekcjach i ad­
m in is trac jach, np. p rzy ul. S trze­
leck ie j n r  10 oraz w  domach 
przy ul. T yn ie ck ie j 9 i 12, B e l­
g ijsk ie j 4 i tak  dale j.

W yn ik  jest tak i, że kom ite ty  
blokowe nie  po tra fią  p o in fo r­
mować m ieszkańców o powo­
dach zm iany W3'sokości św iad­
czeń a nawet w  pewnych w y ­
padkach — same nie  rozum ie­
jąc przyczyn tego k ro ku  — 
w strzym u ją  na sw ym  terenie 
w p ła ty  świadczeń.

A le  sprawa świadczeń to t y l ­
ko jeden ze zgrzytów  na ja k ie  
napotyka współpraca kom ite tów  
blokowych i adm in is trac ji.

W ie lu  ad m in is tra to rów  do­
m ów  zarówno pry3vatnych ja k  
i M Z B M  nlezbvt s7.vbkn raasuie

na słuszne i m ożliwe do zrea li­
zowania postu la ty  mieszkańców. 
D la przyk ładu  podamy tu  w y ­
padek z u licy  S trzeleckie j 4. 
K om ite t b lokow y n r 10 zw ró­
c ił uwagę a d m in is tra c ji na to, 
że w  domu popsuły się przewo­
dy wodociągowe, a woda zale­
wa piwnice. A d m in is tra to r od­
m ów i! w ydan ia zlecenia napra­
wy, tw ierdząc — niesłusznie — 
żę jest to sprawa kom ite tu  b lo ­
kowego. W yn ik  by) tak i, że 
trzeba było zamknąć wodę na 
k ilk a  dn i w całym  domu.

Zdarza ją się w ypadki, że ad­
m in is tra to rzy  rządzą sam owol­
nie, un ika jąc  k o n tro li ze s tro ­
ny kom ite tów . Np. ad m in is tra ­
to r domu spółdzie ln i „E kono­
m iczna“  przy ul. B ia łostockie j 
n r  20 bez zgody i  w iedzy lo ka ­
to rów  i kom ite tu  wybudował 
na ich koszt pra ln ię , w innym  
w ypadku koszt wewnętrznego 
rem ontu m ieszkania jednego z 
loka to rów  stara ł się rozłożyć na 
wszystkich lokatorów .

N iek tó re  kom ite ty  z d rug ie j 
s trony  źle po jm u jąc swe zada­
nia  ̂ zastępują adm in is trac ję  
domów w  zbieran iu czynszów 
i  same n im i gospodarują. Tak 
jest np. w  domu p ryw a tnym  
podlegającym  Zrzeszeniu P ry ­
w atnych W łaścic ie li N ierucho­
mości p rzy ul. B arkoc im sk ie j 4

S praw y te są sygnalizowane 
n ie jednokro tn ie  prezydiom  rad

dzieln icowych. A le  niestety 
nie zawsze odnoszą należyty 
skutek. Oto dla przyk ładu  ska r­
ga kom ite tów  blokow ych n r 159, 
160 i 161 z Grochowa na a d m i­
n is trac ję  leżała w  zapomnieniu 
i  bez odpowiedzi w Prezydium  
DRN Praga-Południe k ilk a  ty ­
godni. Na podobne po tra k tow a ­
nie skarg i przez DRN — M oko­
tów  na adm in is trac ję  żali się 
kom ite t b lokow y n r  72.

Sprawę ustaw ienia należytej 
współpracy kom ite tów  b loko ­
wych z adm in is trac ją  domów' 
można i  należy ja k  najszybciej 
uregulować od strony fak tycz­
nej. Trzeba ty lk o  konsekw entn ie 
domagać się zarówno od a d m i­
n is tra to rów  ja k  i  kom ite tów  
blokow ych przestrzegania obo­
w iązujących przepisów, a prze­
de w szystkim  dokładnie zapo­
znać ich z t3'm i przepisam i, tak 
aby b y ły  one w  pe łn i świadome 
swych p raw  i obowiązków. I  to 
zadanie spada na prezydia rad 
dzieln icowych, a w  szczególno­
ści na re fe ra ty  in s tru k ta żu  te­
renowego. Z d rug ie j s trony dy ­
rekcje  M ie jsk ich  Zarządów B u ­
dynków  M ieszkalnych i  Zrze­
szenie P ryw a tnych  W łaścicieli 
N ieruchom ości pow inny na od­
prawach przypom inać ad m in i­
s tra torom  o ich obowiązkach, a 
w stosunku do naruszających 
przepisy wyciągać odpowiednie 
w n ioski.

I .  G O L IK

W lipcu br. w Szpita lu M ie j­
skim  n r 4 na Pradze zostanie 
o tw a rty  oddział c h iru rg ii u ra ­
zowej.

Oddział c h iru rg ii urazowej 
otrzym a nowoczesne wyposaże­
nie i zapewni chorym  właściwe 
w a ru n k i do odzyskiwania zdro­
wia.

O ddział posiadać będzie sale 
operacyjne, salę zabiegową, po­
mieszczenia pomocnicze i  poko­
je  dla 70 chory’ch.

Przewidziane jest uruchom ie­
nie przy oddziale specja listycz­
nego am bu la to rium  z zakresu 

C h iru rg ii urazowej. (kto)

Ruliflz praniu iii rzeźbiarskiej RAM uliejrzalo 
dotychczas ponad 80.0011 osób

_ Fokaz roboczy pracow ni rze- i Zw iedza jący pracownię oglą- 
Zjednoczenia BW -3 j dają nie ty lk o  wykończone rze- 

on i «  obejrza ło  już  ponad j źby i elem enty dekoracyjne, a- 
80.000 osob. Na wystawę p rzy - le także poznają przebieg po­
jechało w ie le wycieczek dzieci j szczególnych prac przy rekon- 
1 m łodzieży oraz ludzi pracy z s tru k c ji i powstaw aniu rzeźb.
caiej Polski. W ystawę zwiedzi- * *■»----- <---------•- — 2-
ty także liczne wycieczki za­
graniczne.

A by  um ożliw ić  zwiedzenie 
w ystaw y uczestnikom  Z lotu 
M łodych P rzodow ników  pokaz 
zostanie przedłużony na m ie­
siąc lipiec.

Proces powstawania rzeźby po­
kazany jest od małego modelu 
glin ianego poprzez wszystkie 
fazy pracy przy obrab ian iu  ka ­
m ienia. W czasie pokazu od- 
b3’wa się w  pracow ni norm alna 
praca.

(kw )

Dyżury w lipcu w ambulatoriach 
przeciwbiegunkowych

W y d z ia ł Z d re w ia  P re z y d iu m  St. , p rz y  u l.  K o p e rn ik a  43, 13,7 -  w
¿ ,. L " f . S-SP.u ;lącą k o le jn o ś ć  | M ie js k im  S z p ita lu  na P radze  p rz y

d y ż u ró w  ś w ią te c z n y c h  w  a m b u la to - 
n a cn  p rz e c iw b ie g u n k o w y c h  d la  n ie ­
m o w lą t na  m ies ią c  lip ie c .

D n ia  6 i  27 l ip c a  je s t d y ż u r  w 
M ie js k im  S z p ita lu  D z ie c ię c y m  n r . 1

a l. gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o  67.» 20 l ip ­
ca d y ż u r  p rz e c iw b ie g u n k o w y  trw a  
w  K l in ic e  C h o ró b  D z ie c ię cych  p rz y  
u l. M a rs z a łk o w s k ie j 24. a 22 lip c a  
w  K l in ic e  p rz y  u l.  D z ia łd o w s k ie j 1.

Dzi ś w Wa r s z a wi e
T E A T R Y

P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 19. K a ­
m e ra ln y  — „ P o w ró t  p o s ła "  — g. 14, 
„ K r ó l  i a k to r "  — g. 19. N a ro d o w y  — 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — g. 15, „ L a s "  

■ g. 19. N o w y  — „S e n  n o cy  le t n ie j "  
g. 19. P o w sze ch n y  — „M ir a n d o l in a "
— g. ,19. S y re n a  — „T o  sig p o ka że ..."  
g. 19.15. W spó łczesny — „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w "  — g. 19. D om u  W o j­
ska P o lsk ie g o  — „4 :0  d la  A T K "  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  
sp o łe czn a " — g. 19.30. M u z y c z n y  — 
„O ż e n ić  się n ie  m o g ę " — g. 19.30. 
L e tn i — „S z e lm o s tw a  S k a p e n a " — 
g. 19.15. A te n e u m  — „P o c ią g  do 
M a r s y li i "  -  g. 19. G u liw e r  — „ G u ­
l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w "  — g. 
16.30. G nom  — „ o  je ż u  z a k lę ty m "
— g. 12 i  13. C y rk  n r . 4 (M a rsza ł­
k o w ska  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — g. 
15.30 i  19.30.

K I N A
M o skw a  — „ K a r ie ra  w  P a ry ż u "  — 

g. 15, 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „S tre fa  
z a c h o d n ia "  — g. 15, 17, 19, 21. P ra - 
h a  — „D S  — 70 n ie  d z ia ła "  — g. 15, 
17, 19, 21. Ś ląsk  — „W e s o ła  t r ó jk a " — 
g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. A t la n t ic  —

g. 15, 17,

„S p o r t  m i lio n ó w "  — g. 14. 15, 19, 20. 
P o lo n ia  — „M a ły  p a r ty z a n t"  — ’ g. 
14, 16, 18, 20. S to lic a  — „N ę d z n ic y " — 
se ria  I I  — g. 13.45. 16, 18.15, 20.30.
W—Z  — „N ę d z n ic y "  — seria  X — g. 
14, 16, 18, 20. 1 M a j — „N a  g ra n ic v "  
g. 14. 16, 18, 20. O cho ta  — „R o d z in a
A r ta m o n o w y c h "  — g. 13.30, 17.45, 20. 
S y re n a  — „Z e w  m o rz a "  — g. 14, 
16. 18. 20. Tęcza — „M ło d o ś ć  C h o p i­
n a "  — g. 12.30, 15, 17.30, 20. L o tn ik  — 
„S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz '
19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — „S c o tt  na  A n ta r k ty ­

d z ie "  — g. 13. P ra h a  — ..W yspa  
s k a rb ó w "  — g. ¡0 i  12. Ś lą s k “ — 
„ B ia ły  k ie ! "  — g. 10 i  12. A t la n t ic  — 
„P ie rw s z y  s ta r t "  — g. 10 i  12. P o lo ­
n ia  — „O s ta tn i r e js "  — g. 10 t 12. 
S to lic a  — „ Iw a n  G ro ź n y "  — g. 10 
i  12. WT—X — ,.15 -le tn i k a p ita n "  — g. 
12. 1 M a j — „P e w n e j n o c y "  — g. 10 
i  12. O cho ta  — „S re b rn e  k o lc z y k i“  
— g. 10 i  12. S y re n a  — „T c h ó rz "  — 
g. 10 i  12. Tęcza — „P ło m ie n ie "  — 
g. 10. L o tn ik  — „M ia s to  n le u ja rz -  
m io n e "  — g. 11 i 13.

Cena b ile tó w  n a  p o ra n k i w y n o s i 
1.35 z ł.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  30 C ZE R W C A

P ro g ra m  I  — n a  fa l  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia do ­
m ośc i 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  po ­
ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP, 6.10 
W szechnica  R ad io w a , 6.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 T a ń ce  i  p ie ś n i lu d o ­
w e. 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8 00 
K o n c e r t , 8.30 A u d . d la  o bozów  1 k o ­
lo n i i  le tn ic h , 8.56 P rz e rw a , 10.00 P ie ­
śn i ro s y js k ie  w  w y k .  T e o d o ra  Sza- 
la p in a , 10.15 K o n c e r t  O rk . R ózg i. 
S zcze c iń sk ie j P. R. p .d . W . G ó rz y ń ­
sk iego , 10.50 „ M i ło ś ć "  ode. o pow . 
J e m ie lja n o w e j, 11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.30 A u d . 
d ia  w s i, 12.45 „N a  sw o js k ą  n u tą "  
g ra  zespó l T . W e so łow sk iego , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 M o z a r t : K o n c e r t  
na o b ó j. k la rn e t,  ró g , fa g o t i  o r k ie ­
s trę , 13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z iec i. 16.20 K o n c e r t  o r k ie s tr y  R ozg ł. 
Ł ó d z k ie j P .R . p .d . H . D eb ich a , 17.no 
K w a d ra n s  w a lc ó w  k o m p . ra d z ie c ­
k ic h , 17.15 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ,
17.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.00 „N a  
sz e ro k im  ś w ie c ie " , 18.20 U tw o ry  
S a in t-S ae n s ‘a i B ize ta . 19.20 N a  m ło ­
d z ie żo w e j a n te n ie , 20.26 W ia d . s p o r­
tow e. 20 30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 K o n c e r t  o r ­
k ie s t ry  i  s o lis tó w , 21.40 „P a m ią tk a  
z c e lu lo z y "  ode. p ow . I .  N e v e r ly .
25.00 M u z y k a  taneczna  w  w y k .  o r ­
k ie s t r y  R ad ia  W ę g ie rs k ie g o , 22.30 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a  (C h re n n ik o w — 
I I  S y m fo n ia ).

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  36Ź m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  z p ły t ,  6.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 7.20 P le ś n i ró ż n y c h  
narodów ', 7.35 Tańce  1 p ie ś n i lu d o ­
w e, 8.00 K o n c e r t . 8.30 A u d . d la  o bo ­
zów  1 k o lo n ii  le tn ic h , 8.56 P rz e rw a ,
14.15 A u d . d la  Z N P . 14.30 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 15.15 A u d . P C K  d la  
c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 D u e t h a rm o n is tó w ,
17.15 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j F . R. p .d . T . S e red yń sk ieg o ,
18.00 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  g ra  T . 
K u c h a rs k i, 18.20 w  r y tm ie  w a lc a ,
18.30 W szechn ica  R a d io w a , 18.50 M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  K ra k o w ­
s k ie j O rk . 1 C h ó ru  P. R. p .d . J. C e r ­
ta. 20.40 ..S ta te k  N r . 1092" ode. pow - 
W. M e lc e r, 21.26 W ia d . sp o rto w e ,
21.30 K w a d ra n s  m u z y k i ta n e czne j,
21.45 O d p o w ie d z i F a li  49, 21.55 Re­
p o rta ż  z M ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ­
ju  Szachow ego w  M ię d z y z d ro ,ia c h (
22.00 P io t r  C z a jk o w s k i — F ra g m e n ty  
o p e ry  „E u g e n iu s z  O n ie g ln '>
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C zyte ln icy  i korpspondenci piszą

Okazuje się, że wybudować to jeszcze 
n'e wszystko

Hitlerowcy zjeżdżają do Bonn
Jakąż radością i dumą na­

pe łn ia  nas każdy nowowybudo- 
w any dom i jakże często zaob­
serwować możemy późniejsze 
sm utne sku tk i braku odpowied­
n ie j nad n im i opieki.

I  tak  np. o lokale m ieszkal­
ne dbają lokatorzy, natom iast 
pomieszczenia użyteczności o- 
gó lnej, ja k  praln ie, lub też o 
charakterze specjalnym  ja k  ko t­
łow nie, rozdzielnie cieplne itp.. 
pozbawione są zupełnie ja k ie ­
gokolw iek dozoru.

K o tłow n ia  przy ul. P ięknej 
20 wyposażona w 20 kotłów  i 
pomp stoi otworem  i każdy ma 
do n ie j dostęp'

Uszanowanie dobra pub licz­
nego, niestety, jeszcze nie wszy­
scy mam y „w e  k rw i“ , a sku t-

| k i, to m. in.: zalane podłogi, 
| zalane paleniska gazowe, po- 
! psute piece gazowe itp. K to 
| w ięc będzie ponosił odpow ie­
dzialność za w yn ik łe  straty? 

i Czy nie do obow iązków Zarzą- 
j du B udynków  M ieszkalnych, u l 
| M arszałkowska 6. k tó ry  p rzy j- 
j m uje od w ykonawców lokale 
i M D M , należy opieka nad tym i 
budynkam i i troska o konser­
wację ich urządzeń?

Polecamy zatem uwadze D y­
rekc ji Zarządu B udynków  M ie - 

; szkalnych M D M  sprawę opieki 
i nad ty m i budynkam i, gdyż 
sk u tk i złe j gospodarki nie dają 

| na siebie długo czekać.
D R A B K O W S K I M A R IA N  

Warszawa

Pierwsi absolwenci -  ślusarze w Sobolewie
Rok 1950/51 by ł rokiem  prze­

łom owym  szkoły zawodowe] w 
Sobolewie. Pokonano trudności 
w organizowaniu warsztatów 
mechanicznych.

Gdy zakładano szkołę, nie 
było nawet budynku, w k tó ­
ry m  można by umieścić warsz­
ta ty  szkoleniowe. K ie row n ic tw o  
szkoły zw róciło  się wobec tego
0 pomoc do Prezydium  G m in ­
ne j Rady Narodowej w  Sobole­
w ie. Prezydium  GRN dało bu­
dynek na warszta ty i m ate ria ­
ły  na jego remont.

Wówczas do roboty przystą­
p iła  młodzież. ZM P-ow iec Jan 
M ik u ls k i zorganizował brygadę 
rem ontow ą chłopców i dziew ­
cząt. Uczniow ie w yrem ontow ali
1 przygotow ali do użytku , cały 
budynek, t j.  obie sale warszta­
towe i kuźnię, oszczędzając w 
ten sposób państwu około 3.000 
iło tych .

U ruchom ienie warsztatów  
podniosło w znacznym stopniu 
poziom przygotowania facho­
wego młodzieży, k tóra poprzed­
nio nie m ia ła  możności p ra k ­
tycznego poznania zawodu.

W tym  roku  p ierw si absol­
wenci - ślusarze (a jest ich 
55-ciu, w tym  18 dziewcząt), o- 
puszczają szkołę. 30 absolwen­
tów  otrzym ało skierowania do 
pracy w  państwowych ośrod­
kach maszynowych, 1 pozostali 
do fab ryk.

Uczniow ie sżkóły zawodowej 
dla uczczenia Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  zobowiązali się 
zdać egzaminy w 100 procentach 
oraz wybudować boisko sporto­
we, Zobowiązanie zostało w yko ­
nane.

Z Y G M U N T KURfcK  
Sobolew

Niedbalstwo Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji

Późną jesienią ubiegłego ro ­
k u  pracow nicy M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa W odociągów i 
K an a lizac ji p rze rab ia li przewód 
wodociągowy na jezdni p rzy  ul. 
P rzyokopowej 28. Rozkopali 
p rzy  tym  jezdnię, zasypali 
chodn ik ziem ią do wysokości 
1,5 m etra na przestrzeni 10 me­
trów .

Po k ilk u  dniach zakończyli 
robotę i zostawiwszy ziemię na 
chodniku, odjechali.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
K om un ikacy jne , do którego na­
leży znajdująca się w  tym  m ie j­
scu posesja, zw róciło  się do

! Przedsiębiorstwa W odociągów z 
prośbą o uprzątnięcie ziem i z 

! chodnika, ponieważ przechod- 
| nie muszą schodzić na jezdnię.
| częstokroć w  błoto, narażając 
się na niebezpieczeństwo prze- 

| jechania przez samochody.
W  odpowiedzi na pismo M P K  

przyszedł techn ik  z przedsię­
b iorstwa, obejrzał teren, w y p y ­
ta ł o szczegóły i poszedł.

U p łynę ło  już  ponad pó ł roku, 
a ziem ia na chodn iku leży w 
dalszym ciągu.

STEFAN S T P IC ZY N S K I
Warszawa

Po podpisaniu am erykańskie­
go dyk ta tu  w  postaci tzw . u k ła - 

j du ogólnego, K onrad Adenauer 
j otrzym ał równocześnie 18 lis tów  
j od wysokich kom isarzy okupa- 
i cyjnych. 18 lis tów  podpisanych 
| przez am erykańskiego kom isa­
rza M cCloy'a (k tó ry  przez żonę 
spowinowacony jest z h itle ro w ­
ską rodziną bankierów  Zinser 
z K o lon ii), b ry ty jsk ieg o  kom isa­
rza K irk p a tr ic k a  (k tó ry  by ł 
przyjacie lem  Rudolfa  Hessa, za­
stępcy H itle ra  w  NSDAP) oraz 
francuskiego kom isarza m ona- 
chijczyka François Pońceta (o 
k tó rym  H itle r  zawsze wyraża! 
się z uznaniem). Te 18 lis tów  
to zbiór dokum entów  re h a b ili­
tu jących h itle row sk ich  zbrod­
niarzy wojennych. L is ty  te o- 
tw ie ra ią  pogrcbowcom I I I  Rze­
szy nową drogę do ka rie ry  w 
Bonn.

„Wspaniałomyślność“
L is ty  te przede w szystkim  ła ­

m ią ustawę n r 10 Sojuszniczej 
Rady K o n tro li w  B erlin ie . Usta­
wa ta norm owała sprawę w yda­
wania zbrodn iarzy w ojennych 
w  ręce spraw iedliwości. Teraz 
h itle row scy zbrodniarze, a prze­
de w szystkim  ci, k tó rzy  się u - 
k ry w a li, mogą „nareszcie“  odet­
chnąć i  skończyć z „p o d w ó j­
nym “  życiem. Co w ięcej, m ają 
teraz szansę powetowania stra­
conych la t — ja k  pisał n iedaw ­
no organ re m ilita rys tó w  w  T r i-  

I zon ii „Deutsche Soldaten -  Ze i- 
j tung“ , donosząc z tr ium fem  
| swpim czyte ln ikom  o „o.me 
■y y kańsk ie j wspaniałom yślności“
| wobec b. członków h itle ro w - 
| skiego W ehrm achtu.

Jeden z lis tów  regu lu je  spra­
wę tzw. mieszanych ko m is ji re ­
h a b ilita cy jnych  i am nestyjnych. 

| Chodzi o to, że obecnie defe.y- 
! du jący w p ły w  na zw aln ian ie  
[pensjonariuszy z w ięz ie n ia -d la  
zbrodniarzy w o jennych w 
Landsbergu i  W erlu  — będą 
m ie li ludzie Adenauera. Nale­
ży w  zw iązku z tym  przypusz­
czać, że m arszałkow ie Manstein, 
Kesselring oraz k ilku se t innych 
w ysokich oficerów  W ehrm achtu 
przygotow ują  się do dzieła. 
Tworzące się n iem ieckie d y w i­
zje „a rm ii europejskie j“ , czeka­
ją  przecież na swoich dowód­
ców. „Soldaten -  Ze itung“  pisze

Marian Podkowiński
| przy te j okazji, że „przecież nie 
| można żołn ierzy n iem ieckich po- 
| w ierzyć niedoświadczonym  o fi-

Śtar łem naszych  a r t y k u t ó w

| Adenauer i... żelazny krzyż
In n y  z lis tów , ja k ie  Ade- 

: nauer o trzym ał w  prezencie od 
w ysokich kom isarzy, łam ie u - 

j stawę n r 23 Rady K on tro li. 
Ustawa ta stw ierdzająca „za- 

! kaz noszenia n iem ieckich od- 
; znaczeń w o jennych“  ogłoszona 
została jako  nieobow iązująca na 
obszarze zachodnich Niemiec.

Tygodn ik „S tah lhe lm “  wzywa 
więc swoich członków, aby w y ­
ciągnęli h itle row sk ie  odznacze­
nia i nosili je  przy każdej oka­
zji. Inna szowinistyczna gazeta 
cieszy się, że odtąd będzie m o­
żna rów nież na sali parlam en­
tu w  Bonn w  k lap ie  m a ryn a rk i 
niejednego posła zobaczyć £ela- 
zne krzyże i „n iem ieckie  krzyże, 
w złocie“ .

Dalszy z owych 18 lis tó w  do 
Adenauera regu lu je  sprawę od­
szkodowań i ren t dla' b ./ w o j­
skowych. Prasa niemiecka 
zwraca uwagę, że niejeden Jwy-r 
soki dygn ita rz > h it le ro w s k i. :o- 
trzym u je  dzisia j emery.turę n ie ­
jednokro tn ie  większą nawet od 
pensji urzędującego m in is tra . 
P rzy w e ry fikow a n iu  podań o 
em erytu rę okazało się, że SS- 
m ani i o ficerow ie gestapo od 
la t ży ją  beztrosko na koszt n ie­
m ieckiego podatnika.

N ic  Więc dziwnego, że k u l i 
h ijle row ców  do Adenauera 
przyb iera nieraz ob jaw y ba łw o­
chwalstwa. I  tak  np. jeden z 

-h itle row skich  p ira tów  pow ie trz ­
nych*, m a jo r G raf, odznaczony 
osobiśde przez „fueh re ra “  żela­
znym  krzyżem  z b ry lan tam i 
przesłał szefowi bońskiego re ­
żim u „najserdeczniejsze życze­
nia  z o k a z ji podpisania układu  
ogólnego“ .
■ W  piśm ie do Adenauera „bo ­
ha te r“  h itle ro w sk ie j L u ftw a ffe  
pisze dosłownie:

„T o  czego nie udało się do­
konać żadnemu niem ieckiem u  
kanclerzow i po pierwszej w o j­
nie... udało się panu osiągnąć. 
Bóg z panem, w  im ię  w olno­
ści...“  (do m ordowania — do­
da jm y od siebie).

Do rob ien ia  b rudne j roboty 
potrzebni są b ru dn i ludzie ; do 
przeprowadzenia rem ilita ryza c ji 
T rizon ii po trzebn i są faszyści.

Hitleryzacja pełną parą

W iadomo powszechnie, że fa - 
szyzacja aparatu adenauerow- 
skiego rob i w ie lk ie  postępy, 
chodzi o zabezpieczenie zaple­
cza w  obliczu rosnącego oporu 
mas ludow ych wobec przygoto­
wań wojennych bońskich pod­
żegaczy. Jaw ni h itle ro w cy  w ra ­
cają w ięc systematycznie do 
Bonn. Z a jm u ją  swoje dawne 
pozycje, p rze jm u ją  dawne sta­
nowiska, siedzą czasem za tym i 
samymi b iu rka m i, co w  okresie 
ITI Rzeszy. W arto  przypomnieć, 
że na 10 tysięcy nauczycieli w 
H esji — 7 tysięcy to b. człon­
kow ie NSDAP (zaraz po w o jn ie  
by ło  ich ledw ie k ilkaset). W  Ba­
w a rii, 1 sędziowie i urzędnicy 
w ym ia ru  spraw iedliwości — to 
w  81 procentach b. h itle row cy. 
Aussenamt (ty le  co MSZ) w  
Bonn liczy dzis ia j — ja k  mó­
w i się w  T riz o n ii — więcej h i­
tle row ców  niż przedwojenna 
W ilhelm strasse. Za R ibbentropa 
b y li tam  jeszcze bezparty jn i, na­
tom iast cały p raw ie  k o rp u s . d y ­
plom atyczny Adenauera to za­
służeni h itle row scy dyplom aci, 
podżegacze do d rug ie j w o jny  
ś w ia to w e j/ N iedawno Adenauer 
— m im o w ie lk iego i głośno w y ­
rażanego’ niezadowolenia op in ii 
publicznej — m ianow ał człon­
k iem  ambasady w  Londynie 
n ie jaką Susannę Simonis, k tóra 
była  w  h itle ro w sk ie j ambasa­
dzie w  Tokio „szarą em inen­
c ją “  z ram ienia H im m le ra  i  w y ­
dawała w  ręce gestapo zwabio­
nych do gmachu ambasady em i­
grantów  niem ieckich.

Inn y  protegowany Adenauera, 
ta jny  radca Globke, „kom enta­
to r“  ustaw norym berskich u 
R ibbentropa, jest dzisiaj k ie ­
row n ik iem  w ydz ia łu  prawnego 
w urzędzie kancle rsk im  w  
Bonn. Takie przyk łady  prasa 
niemiecka cy tu je  ca łym i gar­
ściami. Jest zresztą w  czym w y ­
bierać!

W  tzw. Grenzschutzu pana 
Lehra cały korpus o fice rsk i to 
b y li żandarm i albo SS-mani. W

koszarach hanowerskich w y ­
buchł niedawno skandal, k iedy 
robotn icy zebrali się przed w a r­
tow nią , domagając się zaprze­
stania śpiewu „H o rs t Wessel 
L ie d “  oraz innych  piosenek h i­
tlerow skich .

Legitymacja NSDAP — 
żelaznym glejtem

Władze adenauerowskie, sta­
ra jąc się od pierwszej c h w ili 
pokyskać h itle ro w sk ie  elementy 
jako na jbardz ie j zasługujące na 
zaufanie — w  obawie przed 
reakcją  op in ii publiczne j poma­
gały ja k  m ogły w  zacieraniu 
śladów niewygodnej przeszłości.

I  tak  np. m in is te r spraw we­
w nętrznych N adren ii nakazał 
usunięcie z akt personalnych 
jego u rzędn ików  oraz podle­
głych m u in s ty tu c ji (również 
p o lic ji i służby bezpieczeństwa) 
wszelkich danych dotyczących 
ich przeszłości po litycznej. Z n i­
szczeniu ulec m ia ła  rów nież an­
k ie ta  personalna wprowadzona 
po 1945 roku. A nk ie ta  ta, słu­
żąca do przeprowadzenia obo­
wiązującego w tedy postępowa­
nia „denazyfikacyjnego“ , zaw ie­
ra dane dotyczące udzia łu  urzę­
dn ikó w  w  dawnych organiza­
cjach h itle row sk ich .

Obecnie skoro jeden z cy to­
wanych 18 lis tów , ja k ie  o trzy ­
m ał Adenauer od swoich p ro ­
tektorów , za jm uje  się sprawą 
zniesienia zakazu istn ien ia 
NSDAP, SS i  gestapo, metody 
tak ie  nie są już  potrzebne.

W  tych w arunkach staje się 
również zrozum iała p rak tyka  
w  zdobyw aniu posad. K to  może 
wykazać się sw oim i „zasługam i“ 
w  okresie Trzecie j Rzeszy, ten 
z pewnością nie m arnu je  cza­
su na w yczekiw anie w  b iurach 
personalnych.

D z ienn ik „N uernberger Nach- 
rich te n “  podał kiedyś, że ub ie­
gającemu się o posadę nauczy­
cie low i, k tó ry  nie należał n igdy 
do NSDAP, poradził jeden z 
przy jac ió ł, aby podrob ił le g ity ­
m ację pa rty jną . W tedy posada 
murowana.

A lbow iem  do rob ienia b ru d ­
nej roboty potrzebni są b ru dn i 
ludzie. A  do przeprowadzenia 
„u k ła d u  ogólnego“  potrzebn i są 
faszyści.

iVa czele „europejskiej“  a rm i i
. .M in is te r* ’ w o jn y  B la n k  o g ło s ił w  B o n n . ie  w k ró tc e  p o w o ła n i zostaną  d o w ó d c y  tw o rz o n e g o  obecn ie  

T r iz o n ii za a m e ry k a ń s k ie  d o la ry  n e o h itle ro w s k ie g o  W e h rm a c h tu . O to  o n i (od  le w e j) :

Kio za 1o odpowie“
W zw iązku z artyku łem , za­

mieszczonym w „T ryb u n ie  Lu ­
du' U.TU br.. ot. „K to  za to 
odpowie“ , w  k tó rym  k ry ty k o ­
w aliśm y niedbalstwo w w ysy ł­
ce lekarstw  ze strony K rako w ­
skich Zakładów Farmaceutycz­
nych. powodujące stłuczki i n i­
szczenia n iektórych p a rtii le­
ków, o trzym aliśm y z M in is te r­
stwa Przemysłu Chemicznego 
następujące wyjaśnien ie:

„S ło je  szklane otrzym ywane 
przez W ytw órn ię  Farmaceutycz­
na by ły  złe j jakości (bardzo 
kruche), czego w y tw ó rn ia  nie

j wzięła pod uwagę, stosując zbyt 
I słabe zabezpieczenia. Po o trzy­
m aniu rek lam acji CZPFarm. 
w yda ł polecenia stosowania 
przez w ytw ó rn ie  specjalnych 

i zabezpieczeń (tektura  fa lis ta  
pancerna, wo lina) i zmniejsze­
nia ilości w arstw  słoi w  skrzy­
niach. Część w iny  ponosi rów ­
nież transport.

W stosunku do w innych zo­
staną wyciągnięte konsekwen­
cje po ukończeniu dochodzeń 
przez organy kon tro lne MP 
Chem."

Utwory Sienkiewicza w języku 
rosyjskim

(a) M O SKW A (PAP). Nakła- | S ienkiewicza w  języku rosy j- 
dem Państw. Wyd. L ite ra tu ry  i skim . Z b ió r ukazał się w nak ła - 
P ięknej ukazał się zbiór nowel I dzie 150 tys. egzemplarzy.

Generał Hasso von M an teu ffe l, dowódca h itle row sk ie j d y w iz ji „G rossdeutschland“ , k tó ra  w s ław iła  się m ordowaniem  ludno­
ści po lskie j podczas wrześniowego najazdu oraz k rw a w ym i czynam i w  Związku Radzieckim ; generał Hans Speidel, szef 
sztabu a rm ii n iem ieckie j we F ra n c ji, jeden z tw órców  „P lanu  Barbarossa“  (plan napadu na ZSRR); generai Heinz Guderian, 
szef sztabu W ehrm achtu, którego arm ia pancerna niszczyła Warszawę, po w o jn ie  b lisk i w spó łp racow nik sztabu USA; generał 
hrabia von Schwerin, b. dowodca d y w iz ji „Psy gończe“  na fronc ie  wschodnim , zaciekły h itle row iec, ostatn io w o jskow y do­
radca Adenauera; generał G eyr von Sehweppenburg, b. dowódca korpusu pancernego,, ekspert od spraw wschodnich w  sztabie 
dawnej Reichswehry. Wszyscy ci generałow ie dobrze zasłużyli się T rzecie j Rzeszy. W idać to po ich w ysokich  odznaczeniach,

które  o trzym a li z rąk  H itle ra

O dobry teatr dla dzieci
W ychowanie młodzieży w  du­

chu socjalistycznym , kszta łto­
wanie je j nowej świadomości — 
to jedno z na jważniejszych za­
dań, ja k ie  stoją przed naszą 
pa rtią  i naszym państwem. W 
swym przem ówieniu na V II  p le­
num  KC  PZPR m ów ił tow a­
rzysz B ie ru t: „Z  szybkim  wzro­
stem młodzieży . ped względem 
produkcy jnym  i m ora ino -po li- 
tycznym  związanych jest wiele 
naszych nadziei, ale trzeba ten 
w zrost u ła tw iać i organizować“

Jest starą prawdą, że teatr 
stanowi w ie lką  szkołę wycho­
wania społecznego. Jeśli Polska 
Ludowa wyznacza mu poważ­
ne zadania w  stosunku do ogó­
łu  społeczeństwa, to tym  w ię ­
ksze są jego m ożliwości i obo­
w iązk i wobec młodego pokole­
nia  przyszłych budowniczych 
socjalizm u, k tórzy  przy jdą  i już 
przychodzą na miejsce pokole­
nia starszego.

W ciągu b lisko  8 la t Polska 
Ludowa zrob iła  już  w te j dzie­
dzinie niejedno. Fowstała w na­
szym k ra ju  sieć teatrów  lalek, 
k tó re  dbają szczególnie o w a r­
tościową i  wychowawczą roz­
ryw kę  dla naszych dzieci. Stoją 
one na w ysokim  poziomie, a re­
pe rtuar ich zaw iera n ie jedno­
k ro tn ie  cenne pozycje. Powoła­
ne zostały również do życia 
tea try  młodego widza, w k tó ­
rych zawodowi aktorzy i reży­
serzy przygotow ują  przedsta­
w ienia dla dzieci i młodzieży 
Teatrów  takich nie znała Polska 
burżuazyjna. Jedynie aktorzy 
gra jący dla dorosłych dawali 
poza sw ym i no rm a lnym i zaję­
ciam i w niedzielę przed po łud­
niem. czy też w okresach w o l­
nych od pracy w teatrze dla 
dorosłych — przedstaw ienia dla 
dzieci Dziś pracują tea try m ło ­
dego widza w W arszawie i K ra ­

kowie, we W rocław iu i w Po­
znaniu.

M im o tego zagadnienie teatru 
dla dzieci i m łodzieży nie zosta­
ło jeszcze do te j pory , w  zado­
walające j mierze rozwiązane. 
Państwo nasze przeznaczyło na 
ten cel poważne sumy pienięż­
ne, dało sale teatra lne, w ypo­
sażyło tea try  młodego widza w 
reżyserów, aktorów , scenogra­
fów, s tw orzy ło  im  rea lną bazę 
m ateria lną  i techniczną, zapew­
nia jąc im  od te j s trony rów ­
nież pełne m ożliwości rozw ojo­
we. Gdzież tk w ią  w ięc przyczy­
ny słabości ich oddziaływania?

W ydaje się. że główna tru d ­
ność polega na b raku  odpowied­
niego repertuaru  dla dzieci i 
m łodzieży. Cóż pow inno wcho­
dzić w  skład takiego repertu ­
aru? Przede w szystkim  — po­
dobnie i w  jeszcze w iększym  
stopniu — jak w teatrach dla 
dorosłych — potrzebne są tu 
polskie sztuki współczesne o te­
m atyce związanej z w a lką  na­
szego narodu o wykonanie p la­
nu 6-letniego i o pokój. Pisa­
rze polscy poświęcają za mało 
uwagi d ra m a tu rg ii dla dzieci 
i m łodzieży. N ie jednokro tn ie  
zwracano już  uwagę (m. in. 
i w czasie ostatniego plenum 
Zw iązku L ite ra tów  Polskich) na 
słabość naszej lite ra tu ry  dzie­
cięcej i m łodzieżowej. Lecz je ­
śli w be letrystyce dla dzieci 
i m łodzieży notu jem y w p raw ­
dzie nieliczne, lecz wartościowe 
pozycje (jak  np. powieści m ło ­
dzieżowe Heleny Bob ińskie j, 
Jan iny B ron iew sk ie j, H a liny  
R udn ick ie j i innych) — to w 
dziedzinie d ram atu rg ii sytuacja 
wygląda znacznie gorzej.

Jedynie T eatr Młodego W i­
dza w K rako w ie  w ystaw i! k i l ­
ka wartościowych sztuk m ło ­
dzieżowych polskich pisarzy

i młodzieży
współczesnych. N iestety żadna 
z n ich nie podejm owała współ­
czesnej tem atyk i. Uznając w 
pełn i wartość sztuki A nny S w ir- 
szczyńskie.j o „F a rfu rce  k ró lo ­
wej B ony“ , czy sztuki Janu­
szewskiej o „N aw ojce“ , względ­
nie sztuki B iliż a n k i o „B eksie“ 
m usim y stw ierdzić, że nie za­
stąpią one sztuk o współczesnej 
tematyce. O bserwujem y tu z ja ­
w isko podobne do znanej nam 
w d ram atu rg ii „d la  dorosłych“  
ucieczki do tem atów his torycz­
nych. W dram atu rg ii m łodzieżo­
wej występuje ono znacznie 
ostrzej, gdyż nie posiadamy ani 
jednej sztuki polskiego pisarza 
współczesnego o tematyce zw ią ­
zanej z dniem dzisiejszym, prze­
znaczonej dla młodzieży.

Ważną część repertuaru 
tea trów  młodego widza, stano­
w ią  sztuki radzieckie, przezna­
czone dla młodzieży. Pisarze ra ­
dzieccy s tw orzy li w tej dzie­
dzinie szereg bardzo cennych 
utworów . Lecz ty lko  nieliczne 
z n ich dostały się na nasze sce­
ny młodzieżowe. „S yn p u łk u “ 
czy „Sam otny b ia ły  żagie l“ — 
Kata jew a, „U lica  A nny C iu ru - 
py“  — Rudenki, „Poem at peda­
gogiczny“  — M akarenk i — to 
pozycje cenne, k tó re  jednak 
wcale nie w yczerpu ją w ie lk ich  
m ożliwości, ja k ie  o tw ie ra ją  się 
przed naszymi tea tram i młodego 
widza, w  dziedzinie inscenizacji 
m łodzieżowych sztuk radziec­
k ich i przeróbek z radzieckich 
powieści przeznaczonych dla 
młodzieży.

Dalszą częścią repertuarów  
młodego w idza pow inny być in ­
scenizacje sztuk klasycznych 
oraz przeróbek powieściowych 
z lite ra tu ry  po lsk ie j i  obcej. 
W ie lką pomocą dla uczącej się 
m łodzieży jest zapoznanie je j 
z na jw yb itn ie jszym i u tw oram i

lite ra tu ry  po lsk ie j i obcej, o 
k tó rych  dow iadu ją  się w szko­
lę. Ukazanie ich na scenie u ła t­
w iłoby bardzo opanowanie ma­
te ria łu  lekcyjnego, ja k  również 
spełn iłoby swoje zadanie przez 
zapoznanie m łodzieży z w ie lk im  
postępowym dorobkiem  k lasyki 
po lskie j i obcej.

S toją w ięc przed naszymi 
tea tram i młodego w idza poważ­
ne zadania w  dziedzinie u lep­
szenia repertuaru. Częstokroć 
spotykam y tam dotąd pozycje 
bezwartościowe, lub  nie posia­
dające poważniejszego znacze­
nia dla wychowania młodzieży. 
B rak do tej pory przemyślane­
go planu repertuarowego tych 
teatrów , w  k tó rych  bardzo czę­
sto dom inuje przypadkowość, 
a czasem wzgląd na kasowość 
przedstaw ienia wśród dorosłych 
w idzów. N ie w iadom o np. d la ­
czego w  repertuarze na ogół do­
brze prowadzonego Teatru M ło ­
dego Widza w  K rakow ie , znala­
zła się płaska farsa o nowych 
przygodach Szwejka, względnie 
„W odew il w arszaw ski“ , nie m a­
jący specjalnej wartości dla 
młodzieży. Nie w iadom o rów ­
nież dlaczego w Teatrze M ło ­
dego Widza w W arszawie w y ­
stawiono słabą sztukę Lubeckie- 
go „C złow iek i  maszyny“  oraz 
jeden ze słabszych dram atów  
Słowackiego „M indow e“  i to w 
bardzo niedobrym  wykonaniu 
Podobne błędy repertuarowe 
popełn ia ją i inne tea try  m łode­
go widza.

Należy dążyć do zacieśnienia 
współpracy tea trów  młodego 
widza z dram aturgam i po lsk i­
mi. Teatry  te pow inny zama­
w iać u nich nowe sztuki, dysku­
tować ich tem atykę i zadania 
wychowawcze, kształtować w 
ścisłej współpracy z pisarzami 
najważniejszą część swego re­
pertuaru związaną ze współcze­
snością. Należy dołożyć wszel­
k ich  starań, aby tea try te o trzy­
m ały przekłady najlepszych

młodzieżowych sztuk radziec­
kich, aby tra fn ie  w yb ie ra ły  po­
zycje klasyczne.

B ra la  w  polityce repertua ro­
wej, tea trów  młodego widza, ja k  
również słabość zespołów a rty ­
stycznych n iektórych z nich, 
świadczą o niedostatecznej opie­
ce, jaką  otacza tę ważną dzie­
dzinę naszej twórczości a rty ­
stycznej Centralny Zarząd 
Teatrów. Musi on zmobilizować 
swe s iły  dla zapewnienia 
teatrom  wychow ującym  naszą 
m łodzież wyższego poziomu i 
lepszego repertuaru.

Rozwiązanie pi-oblemu teatrów  
młodego widza nie wyczerpuje 
jednak zagadnienia. Częstokroć 
zna jdu jem y w  repertuarze 
tea trów  dla dorosłych sztuki, 
k tó re  w  pe łn i m ogłyby w płynąć 
wychowawczo i oddziaływać na 
młodzież. Dotyczy to n iejednej 
po lskie j sztuki współczesnej, 
dotyczy to sztuk radzieckich, a 
przede wszystkim  arcydzieł k la ­
syk i po lsk ie j i obcej, w ystaw ia ­
nych obecnie tak często na na­
szych scenach.

Niestety przedstaw ienia te są 
7. reguły niedostępne dla m ło­
dzieży. W ie lk i ak to r polski Ju ­
liusz Osterwa zorganizował w 
czasie swej d y re k tu ry  w K ra ­
kow ie stałe przedstaw ienia dla 
m łodzieży szkolnej. Według 
ustalonego planu, m łodzież szkół 
k rakow skich  uczęszczała na 
wszystkie wartościowe przed­
staw ienia teatra lne sztuk nada­
jących się dla niej. Przedsta­
w ienia odbyw ały się we wcze­
snych godzinach popołudnio­
wych i nie ko lidow a ły  z zaję­
ciam i młodzieży, ani też z 
w ieczornym i przedstaw ieniam i 
teatru.

W ydaje się, że byłoby rzeczą 
bardzo ważną i cenną upo­
wszechnienie tych doświadczeń. 
Wydziały- ośw iaty i k u ltu ry  rad 
narodowych pow inny zająć się 
zorganizowaniem regularnych 
przedstawień tea tra lnych za­

pewniając tea trom  w idow nię  
m łodzieżową, a C entra lny Za­
rząd Teatrów  i dyrekcje  te a tra l­
ne pow inny w ybrać przedsta­
w ienia nadające się dla m ło ­
dzieży i  udostępnić je w  godzi­
nach dogodnych dla n iej. Okres 
w akacy jny może być doskona­
le zużytkow any na prace p rzy ­
gotowawcze i opracowanie od­
powiedniego planu tak, aby od 
nowego roku  szkolnego młodzież 
nasza mogła zobaczyć n a jw y b it­
niejszych akto rów  scen polskich 
w przedstaw ieniach sztuk k la ­
sycznych i współczesnych. K o ­
rzyści będą n iew ą tp liw ie  obo­
pólne, gdyż m łodzież otrzyma 
dostęp do najlepszych teatrów, 
a te z ko le i w ype łn ią  jeszcze 
jedno zadanie wobec społeczeń­
stwa i w ykona ją  lep ie j swe p la ­
ny usługowe i  finansowe. Nad 
zorganizowaniem  całej te j akc ji 
czuwać pow inny zarówno M i­
n isterstwo O św ia ty i M in is te r­
stwo Szkół Wyższych, ja k  i M i­
nisterstw o K u ltu ry  i  Sztuki.

Zwrócenie bacznej uw agi na 
repertuar i podniesienie pozio­
mu tea trów  młodego widza, 
oraz udostępnienie młodzieży 
przedstawień tea trów  dla doro­
słych pozwolą nam lep ie j, pe ł­
n ie j i wszechstronniej wycho­
wywać młodzież. W powieści 
Kazim ierza Koźniewskiego pt. 
„P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  jest 
scena o poważnej wym owie. Oto 
jeden z bohaterów książki prze­
obraża się psychicznie pod 
wpływem  przedstaw ienia sztu­
k i Leona K ruczkowskiego pt. 
„O dw ety“ . Chłopców i dziew ­
cząt tak reagujących na suge­
stywne przedstaw ienia tea tra l­
ne było  i jest na pewno w  Pol­
sce więcej. Pow inniśm y uczynić 
wszystko, aby tea tr s łużył w 
w iększej niż dotąd mierze w ie l­
k ie j spraw ie m ob ilizac ji naszej 
młodzieży do w a lk i o zbudowa­
nie socjalizmu.

ROM AN SZYDŁOW SKI

Fi lm

Sport, okupanci i błyskawica
N ow y ko lo ro w y  f i lm  doku- 

m enta rny, zrea lizow any w  N ie­
m ieck ie j Republice D e m okra ty ­
cznej pt. „S po rt m ilio n ó w “ to 
żyw y i  urozm aicony przegląd 
różnych dziedzin życia sporto - 
wego NRD. Przegląd prow adzi 
w idza kinowego na boiska, sta­
d iony i  baseny, na tereny spor­
tów  zim owych i  wodnych, do za­
k ła dó w  fabrycznych i do szkół, 
gdzie m ilio n y  starszych i m łod ­
szych obyw a te li zapraw ia ją  się 
w  gimnastyce, grach sporto­
wych, biegach i rzutach.

Rozpoczynamy tę sportową 
w izy tę  od obecności na meczu 
hoke jow ym , rozegranym  między 
reprezentacją NRD a drużyną 
radziecką, by przyg lądać się 
później f igu row e j jeździe na lo ­
dzie, I I  ig rzyskom  zim ow ym  w 
O berhofie, zawodom p ływ ac­
k im , m otocyklow ym , samocho - 
dowym , regatom  i m asowym 
popisom gim nastycznym , by a- 
systować na w ie lk ie j im prezie 
zdobywania odznak sportowych 
przez dzieci szkolne, robo tn ików  
zakładów  przem ysłow ych i m ie ­
szkańców wsi, uczestniczyć w  
meczu p i łk i nożnej, rozegranym 
m iędzy drużynam i polską a n ie ­
m iecką. Robim y w raz z rea liza ­
to ram i f ilm u  m ałą wycieczkę za 
granicę do... W arszawy, by raz 
jeszcze ujrzeć zakończenie z e ­
szłorocznego m iędzynarodowego 
kolarskiego W yścigu Pokoju, 
organizowanego przez redakcje 
„T ry b u n y  L u d u “  i  „Rudeho 
P rava “ .

B arw ną wstęgą p rze w ija ją  się 
w  f ilm ie  jeden za d rug im  cie­
kaw ie  dobrane epizody z życia 
sportowego NRD. Każdy k ró tk i 
obrazek ma swego bohatera, a 
fragm enty  zawodów czy w yśc i­
gów zdo ła ły uchw ycić również 
napięcie, ja k ie  towarzyszy zaw­
sze tego rodzaju im prezom  i 
przekazać je  „z d ru g ie j rę k i“ 
w idzow i k inowem u.

Sport cieszy się w  NRD o - 
grom ną popularnością wśród 
szerokich mas, staje się dziś po­
m ocn ik iem  w  pracy, u lub ioną 
rozryw ką, wychowawcą nowego, 
zdrowego pokolenia, pracujące­
go dia pokoju. Sport cieszy się 
w  NRD wszechstronną opieką 
rządu. Oto w idz im y  w  film ie , 
ja k  żywo in teresu je się jego lo ­
sami i potrzebam i Prezydent 
NRD tow . W ilh e lm  Pieck.

F ilm  cechuje duża prostota 
n a rra c ji, pogodny nastró j, n ie - 
pozbaw iony dobrego hum oru, 
żywe tempo, p rzy jem ny akom ­
paniam ent muzyczny. Masowa 
pieśń sportowa, w  k tó re j re­
fren ie  pow tarza ją  się słowa 
„S po rt m ilio n ó w “ , w ybrane na 
ty tu ł f ilm u  — zapewne zdobę - 
dzie i w  Polsce praw o obyw a­
telstwa. Ła tw o  ją  zapamiętać i 
p rzy jem n ie  słuchać.

*

P rogram  uzupe łn ia ją  dwa f i l ­
m y dokum entarne po lsk ie j p ro ­
d u kc ji. W  jednym  z nich, za-

ty tu ło w a n ym  „A m i go home —  
w racaj do siebie“  przenosim y 
się zaledw ie o k ilkase t k ilom e­
tró w  od te j radosnej ziem i, na 
k tó re j śm ie ją się zdrowe, szczę­
ś liw e twarze sportowców z 
NRD. Już znaleźliśm y się je d ­
nak w  in nym  całk iem  świecie.

Jesteśmy w  zachodniej E uro­
pie, „uszczęśliw ionej“ planem  
M arshalla przez am erykańskich 
okupantów . N iem cy zachodnie, 
F rancja , W łochy, Belgia. Na u -  
licach zachodnio -  europejskich 
sto lic  coraz w ięcej zaa tlan tyc- 
kieh m undurów . Język angie l­
sk i w y p ie ra . narodowe ję zyk i z 
szyldów sklepów, z ta b lic  o rien ­
tacy jnych. Gdy am erykańskie  
ladies dem onstru ją w  luksuso -  
wych salonach i loka lach w y  -  
m yślne s tro je  — lud  zachód -  
n ie j Europy c ie rp i nędzę, znosi 
szykany.

Gdzie spojrzeć — obóz w o jen ­
ny. Gdzie spojrzeć — poligon. 
M undury, m undury , m undury . 
Żo łn ierskie , po licyjne . Spadają 
gumowe p a łk i na g iow y ludu , 
dem onstrującego za. pokojem . 
N iem cy hitlerow skie? Nie, dz i­
siejsze N iem cy zachodnie. H i-  
tle riada  w  w ydan iu  am erykań­
skim. Żołn ierze am erykańscy i  
żołnierze nowego W ehrm achtu, 
MP w  sojuszu z m iejscową po­
lic ją  przeciw ko narodom, prze­
c iw ko  poko jow i.

F ilm  „A m i go home“  (scena­
riusz i tekst: B r. W ie rn ik , m on­
taż: W. Kaźm ierczak) udatn ie  
kon tynuu je  i  ro zw ija  osiągnię­
cia naszego f ilm u  dokum en ta r- 
nego w  dziedzinie po lityczne j 
pu b licys tyk i. C iekaw ie dobrany 
m a te ria ł zdjęciowy v w  większoś­
ci nie w yko rzys tyw any jeszcze 
w  innych film a ch  tego typu , 
bardzo dobry montaż, zręczne 
przeciw staw ian ie  kon trastów  i  
w iązanie zagadnień (np. F ra n ­
cja 1940 j Korea 1950), dobre 
tempo, św ietn ie  podłożona m u­
zyka, narastająca buntem  wraz 
z końcow ym i obrazam i, ukazu­
ją cym i siłę protestu i w o li po­
ko ju  mas ludow ych -  oto w ie l­
k ie  zalety tego świetnego film u .

D ru g i po lsk i f ilm , zrea lizow a­
ny przez R. Pragę i J. R o jew - 
ską, reprezentu je  gatunek f i l ­
m ow y n iem a l ca łkow ic ie  u nas 
dotychczas nie ‘ podejm owany. 
Jest to film o w y  p laka t, k ró tka  
b łyskaw ica film o w a , poświęco­
na nadchodzącemu Z lo tow i M ło ­
dych P rzodow ników  - budow ni­
czych Polski Ludow ej. P rzynosi 
ona ostatn ie w iadom ości z fro n ­
tu przygotowań do złotu i  re ­
a liza c ji przedzlotowycb zobo­
w iązali, m ob ilizu je  do ich  szyb­
szego, lepszego wykonania

Pierwsza b łyskaw ica film o w a 
została zrealizowana w  reko r­
dowym  czasie k ilkuna s tu  dn i. 
Zrobiona jest ciekaw ie, żywo i 
zręcznie, dobrze spełnia swoje 
m ob ilizu jące zadania. F ilm y  te­
go typu  pow inny na stałe za­
dom owić się na naszych ekra ­
nach.

IR EN A  M ERZ

L is i A lberto  Maltza 
do Teatru  Bom u W ojska  Polskiego

W  dn iu  2 lipca br. odbędzie 
się w  Teatrze Domu W ojska 
Polskiego w W arszawie pre­
m iera przedstaw ienia „O to  A -  
m eryka “ . Są to trzy  jednoak­
tó w k i A lb e rta  M altza, współ­
czesnego postępowego pisarza 
am erykańskiego: „N a jszczęśliw ­
szy człow iek na św iecie“  (w 
przekładzie i  adap tac ji scenicz­
nej Adam a Tarna), „Szerego­
wiec H icks“  (w  przekładzie R y­
szarda O rdyńskiego) i  „P róba “ 
(w przekładzie i  opracowaniu 
scenicznym Adam a Tarna). 
Przedstawienie reżyseruje S ta­
nisław a Perzanowska, dekora­
cje i kostium y zapro jektow a ł 
Romuald N ow ick i.

W  trzech k ró tk ich , n iezw ykle 
dram atycznych obrazach, uka­
zuje M a ltz  n iespraw iedliwość 
społeczną, nędzę, bezrobocie i 
te rro r po lityczny w  k ra ju  rze­
kom ej „w o lnośc i“ . „Najszczęś­
liw szy człow iek na św iecie“  — 
to tragedia bezrobotnego, k tó ­
rego nędza doprowadziła do 
decyzji przyjęcia samobójczej 
pracy. W dwóch następnych je ­
dnoaktówkach — „Szeregowiec 
H icks“  i „P róba “  ukazuje M altz  
rosnący w Am eryce bun t prze­
c iw ko krzyw dzie  i  n iespraw ie­
d liw ości społecznej. Są tu m ło ­
dzi żołnierze, robotn icy, którzy 
nie pozwolą się złamać i za­
straszyć w walce o prawo do 
p raw dziw e j wolności.

T rzy jednoaktów k i M altza 
m ów ią o tym , co w  Am eryce 
Trum ana i E isenhowera jest 
na jisto tn ie jsze: o okru tn ym  w y ­
zysku i  o walce przeciwko nie­
mu.

W zw iązku z prem ierą T eatr 
Domu W ojska Polskiego zw ró­
c i' się do A lberta  M altza z 
prośbą o napisanie k ilk u  słów 
do po lskie j publiczności. Przed 
paru dn iam i tea tr o trzym a ł z 
M eksyku lis t, zaczynający się od 
słów: „D rodzy polscy p rzy jac ie ­
le !“  — Jest on wyrazem  p ra w ­
dziwych dążeń narodu ame­
rykańskiego i świadczy n iezb i­
cie o m iędzynarodow ym  b ra ­
terstw ie  wszystkich uczciwych 
ludzi, pragnących wolności i  
pokoju.

„L is t  od au tora“  o tw ierać bę­
dzie każde przedstaw ienie je d ­
noaktówek, o k tó rych  M a ltz  
pisze: „n ie  da ją one całej p raw ­
dy o A m e r y c e .  Niesposób na 
jednym  przedstaw ieniu lu b  w  
jednej książce opowiedzieć o 
o lbrzym im  k ra ju , o stupięćdzie- 
sięciu m ilionach ludzi. Á le  n ic  
z tego m ateria łu  nie p łyn ie  z 
m oje j w yobraźni: z życia wzią­
łem to. o czym napisałem. T u  
bowiem są typow i dla A m ery ­
k i ludzie pracy, w  walce szu­
kający rea lizac ji marzenia o 
wolności, k tó rym  ich upa ja ją  
po litycv  am erykańscy, ale k tó ­
rego nie ma w życ iu“ .

Kropki nad „i 4
BESTIE

A m erykańsk i dziennik „D a ily  
Advocate“  pu b liku je  lis t nade­
słany przez żołnierza z Korei. 
Żołn ierz ów pisze:

„Jestem teraz skończonym  
mordercą. Nie biorę już  jeń ­
ców  — kiedy jak iś  ranny pod­
nosi się i pa trzy na mnie, spra­
w ia  m i po prostu przyjem ność  
zabić go. K iedy m ierzę w skroń 
i widzę, ze mu oczy występują  
z o rb it, w iem , że osiągnąłem  
swój cel...“

Swój cel osiągnęli także ka­
p ita liśc i am erykańscy: udało im  
się zam ienić człowieka w bestię

(k)

ZA CO DOSTAJE SIĘ
O D ZNAC ZEN IA  W A N G L II

K ró low a b ry ty jska  odznaczy­
ła orderem p łk . Langleya, pod 
którego dorvddztwem 200 b ry ­
ty jsk ich  żołnierzy z bagnetami 
na karabinach w targnę ło do 
g lin ianych chat zamieszkałego 
przez szczep m urzyńsk i Ba- 
mangwato osiedla i „z rob iło  po-

rządek" z mieszkańcami. L u d ­
ność owej w iosk i żądała m ia ­
nowicie pow ro tu  swego wodza 
Seretse Kham y, którego A n g li­
cy skazali na wygnanie, ponie­
waż ośm ie lił się poślubić b iałą  
kobietę.

Jak dobrze, że to glinianych, 
chatkach m urzyńskich  nie ma 
odb iorn ików  rad iow ych, przez 
które BBC tak rek lam u je  an­
gielską wolność i poszanowa­
nie człow ieka! (u)

N IE L E G A LN Y  UBÓJ
Jak podaje agencja AFP w  

jednej z dzieln ic S ew illi, w  okrę­
gu Triana, m ieszkańcy naby li 
w okresie ostatn ich  6 la t u n ie­
ja k ie j Rosario Navaro 18.250 
kotów „pochodzących z niedo­
zwolonego ubo ju “ . Navaro tru d ­
n iła  się łapaniem  kotów i  sprze­
dażą ich mięsa. Towarzystw o  
Ochrony Z w ie rząt zaprotesto­
wało.

Nie ma niestety w  H iszpanii 
towarzystwa obrony ludzi, k tó ­
rzy m u s z ą  jeść kocie mięso.

( z )

z je d n o c z o n e ) P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  RSW  „P ra s a " . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o lsk ie g o , u l. M ie d z ia n a  l ł .  T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R edak to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08- 
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